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O TEGOROCZNE! 
IMPREZIE TARGOWEJ

STEFAN ASKANAS

d istoria nowotarskiego i kombinatu obuwnicze- ; go jest bardzo krótka.Inwestycja ta znajdowała się wprawdzie w ustawie* o planie 6-let- nim, lecz początkowe ; jego cztery lata nie : wskazywały na to, że w końcu planu ruszyChoć od zakończenia Targów dzieli nas dopiero kilka dni, to możemy już jednak pokusić się o do-- konanie oceny, może jeszcze nie zupełnie dogłębnej, ale dającej już właściwe spojrzenie na XXVI Międzynarodowe Targi Poznańskie i
Obroty polskich central handlu

pewną perspektywę' , na lata przyszłe. Rozpocznijmy od przytoczenia liczb charakteryzujących Wielkość transakcji handlowych, będących właściwym tematem Targów.
zagranicznego (w min. rubli)
Import Eksport ■ ObrotyArtykuły biegowe Artykuły inwestycyjne 147,881,4 117,2101,6 265,0183 0Ogółem 229,2 218,8 448,0w tej liczbie transakcji dokonano z:ZSRR i krajami demokracji ludowej 139,6 124,6 264,2krajami kapitalistycznymi 89,6 94 2 183,8Przytoczone cyfry wskazują wy-- raźnie, że transakcje dokonane w imporcie zostały prawie całkowicie pokryte eksportem. Jęst to słuszne i zrozumieli to zresztą już wystawcy i kupcy zagraniczni, którzy zdali sobie sprawę, że Polska jest bar

dzo chłonnym rynkiem, ale może tylko za tyle kupić, za ile sprzeda. Stąd płynie wniosek, że w latach następnych możemy i powinniśmy odstąpić całkowicie od kontyngentów. Doświadczenia Targów tegorocznych i z lat ubiegłych wykazały,

że sprawą kontyngentów najbar- dziej interesują się słabe firmy, któ- re. w ten sposób chcą sobie zapewnić zysk i uniknąć całkowicie ryzyka handlowego. Poważni wystawcy - nie są zainteresowani kontyngentami, co powinno dopomóc nam do tego, aby na naszych Targach znaleźli się najpoważniejsi wystawcy z całego świata i by przyjeżdżający kupcy mogli dokonywać transakcji nie tylko z polskimi centralami handlu zagranicznego, ale ze wszystkimi pozostałymi wystawcami, którzy ze względu na swój duży potencjał przemysłowy będą wielką atrakcją dla kupców, szczególnie zamorskich i z krajów gospodarczo zacofanych.Międzynarodowe Targi Poznańskie wykazały, że towar nasz znajduje nabywców, że jego jakość się , podniosła, niemniej jednak nie wszystkie gałęzie przemysłu wykazały dostateczne zainteresowanie Targami i nie wszystkie centrale, a przynajmniej ich urzędnicy, w dostateczny sposób przygotowali sję do tej trudnej imprezy.Targi. charakteryzowało nierównomierne nasilenie pracy, stąd - też większa ilość transakcji dokonana została w drugiej połowie Targów,

a największa w ostatnich trzech dniach. Takie ustawienie spowodowało, że pracownicy naszych central, handlu zagranicznego stali się niesłowni i nieuchwytni. Byliśmyniejednokrotnie świadkami, jak' w tym samym miejscu i w tym sa- ’ mym czasie jeden pracownik dopi-

. - produkcja w tym nowym obiekcie' przemy*

mi finansowymi i coraz modniejszymi wówczas obcięciami inwestycyjnymi. Ważniejszym jednak powodem było zwykłe przeliczenie się.Przeliczenie to wynikało przede .wszystkim z braku szczegółowej analizy lokalizacji obiektu. Jakież to czynniki lokalizacyjne zadecydowały o tym, że w Nowym Targu,a właściwie pod Nowym Targiemsłowym .zacofanej ziemi nowotarskiej. A jednak górale doczekalisię pracy wszystkim rek.Pierwsza kombinatu
stanąć miał olbrzymi kombinat, o którym marzono, że przy pełnym, biegu zatrudniać będzie 15 tys. ro-dla ' siebie, a przede botników, a więc tyle, ile zatrudnię- dla swoich synów i ćó- nia zakładał plan generalny Nowej . Huty przy pełnym jej biegu pi>o- wersja dokumentacyjna . dukcyjnym? Czynników tych byłow Nowym Targu po- , trzy: pierwszy — baza surowcowa-, chodzi z roku 1951. Dokumentacja , drugi' — społeczny: rozładowanie ta, a właściwie projekt kombinatu bezrobocia na Podhalu, trzecinał transakcje z tizema czy cztere- określający program jego produk- , wóda (Dunajec). Z: biegiem lat od*ma kontrahentami.Również — choć na szczęście liczba takich pracowników jest minimalna — znaleźli się i tacy, którzy woleli dokonywać transakcji za granicą (tam nie trzeba pracować cały dzień za 21 zł) i jak tylko mogli unikali finalizowania transakcji.Były i takie wypadki, zwłaszcza jeżeli chodzi o artykuły nowe, że ani pracownicy przemysłu, ani pra-cownicy handlu nie umieli lubnie mogli podać terminów dostaw i właściwej ceny.Mówię o tych usterkach nie dlatego, aby w czymkolwiek pomniej,- szyć wielkość i powodzenie XXVI 

■ MTP, ale dlatego, że jak zwykle o dobrych rzeczach się nie pamięta, : a'złe na długo pozostają w pamię- • ci. Drobne te na pozór sprawy należy w przyszłym roku bezwzględ-

FABRYKA
ZAMIAST

KOMBINATU
JERZY POMORSKIcji i wynikające z tego programu: padły'dwa, z wymienionych argu- inwestycje, powstała w Czechosło- mentów lokalizacyjnych (baza.su-wacji. Niektóre tylko uzupełnienia rowcowa i woda).'

DOKOŃCZENIE NA STB. 2

(jak np. inwestycje socjalne) - do- - *vv okresie silnego'nacisku na ko-Programu czeskiego w lektywizację wsi wyrażano przekonanie, że' d.robnotowarowe gospodarstwa, góralskie na Podhalu przekształcą się w wielkie zespołowe gospodarstwa hodowlane. Zapomniano, że . tu- na Podhalu, jak nigdzie na wsi, nadzwyczaj silne jest przywiązanie górala do swojej małej skalistej działki, z której zbie-

ZSRR. W roku' 1953 'rozpoczęto- bu- 7. dowę hal. Już jednak wówczas to-M 1 czyła się bardzo ożywiona dyskusja

_ Problem. wydobycia siarki stał się ostatnio bardzo aktualny z uwagi na zawarcie umowy dotyczącej udziału Czechosłowacji w inwestycjach. siarkowych, w Polsce. Warto więc zapoznać opinię społeczną z zagadnieniami technicznymi i ekonomicznymi, występującymi w związku z zamierzoną eksploatacją tego cennego surowca.Układ geologiczny naszych złóż siarkowych jest tego rodzaju, że u- niemożliwia zastosowanie tych metod eksploatacji, jakie praktykowane są w świecie na większą skalę. Nie nadaj e się do wykorzystania ani amerykańska metoda Fran- scha polegająca na wytapianiu siarki w złożu za pomocą gorącej wody i Wytłaczaniu stopionej siarki na powierzchnię, ani metoda stosowana we Włoszech, gdzie drąży się szyby i wydobywa siarkę normalnym systemem kopalnianym, Dlatego zamierza się wybudować u nas kopalnie odkrywkowe, co wobec stosunkowo dużej głębokości, na jakiej zalegają nasze złoża, połączone jest ■— z uwagi na konieczność odrzucenia bardzo poważnych ilości ziemi — z wysokimi kosztami. Brak doświadczenia w tym zakresie oraz odmienne warunki geologiczne stwarzają dość poważne trudności techniczne.W praktyce nie istnieje możliwość przeprowadzenia prawidłowej analizy ekonomicznej, zwłaszcza jeśli chodzi o opłacalność eksploatacji. Ceny siarki wyrażone w złotych są — wobec braku możliwości W naszym układzie cen znalezienia jakiegoś mnożnika przeliczeniowego ze złotych na waluty zagraniczne — całkowicie dowolne. Ceny wyrobów polskiego przemysłu kształtują się w ten sposób, że wartość dolara waha się od 7 do 300 złotych. Dlatego też większość analiz przeprowadza się w waflicie zagranicznej, co jednak jest dostatecznie dokładne jedynie w przy-

Tarnobrzegu), aby uzyskane doświadczenia można było wykorzystać na dalszych budowach._ Innym, ważnym elementem analizy ekonomicznej są możliwości zbytu. W tym zakresie należałoby rozpatrzeć, jak kształtuje się zużycie w państwach, które są potencjalnymi nabywcami naszej siarki.Z uwagi na brak danych można dokładnie zorientować się jedynie w zużyciu państw zachodnich. Według szacunkowych danych, wszystkich surowców siarkonośnych (siarki, pirytów, anhydrytu, masy

ezylibyśmy nasze założenia produkcyjne do 500 tys. ton rocznie, to eksport 100 tys. ton nie powinien nastręczać żadnych trudności. Jeżeli . żaś produkcja miałaby być powiększona do 1 min. ton, o czym wspomniano, to taka decyzja mu- siałaby być poprzedzona odpowiednimi umowami handlowymi z przyszłymi odbiorcami. Należy, bowiem nadmienić, że państwa zachodnio - europejskie odchodzą od siarki jako surowca nie tylko w celu zmniejszenia importu, ale rów-nież dla uniknięcia ewentualnych zakłóceń produkcyjnych w przy-czyszczącej itp.) zużyto w Europie : padku zmniejszenia dostaw siarki Zachodniej w . roku 1'955 blisko 6 ' 'min ton, a w Ameryce Północnej około 7 min ton, w przeliczeniu na czystą siarkę. Spośród czterech'europejskich największych konsumentów, zużywających około 3,5 min ton surowców siarkonośnych Angli-, zużyła ok. 300 tys. ton w postaci siarki, Francja ok. 150 tys., NRF i Włochy po 100 tys. ton, co oznacza, że ok. 18% zapotrzebowania zostało tam pokryte siarką. Za-potrzebowanie w Europiebyło pokryte głównie przez importz Ameryki Północnej, rzędu 800 tys.ton. Eksport z Włoch wyniósł za-ledwie kilkanaście tys. ton. W żeniu do zużywania własnych dąsu-

padk-u, gdy większość kosztówprodukcji stanowią koszty surowców, -które mogą być wyrażone w tej samej walucie co cena produk
tu. Wtedy błąd w przyjęciu nieporównywalnych kosztów robocizny i innych składników jest stosunko
wo niewielki. Natomiast w kopalnictwie siarki koszty eksploatacyjne składają się przede wszystkim z robocizny i amortyzacji co — wobec wyrażenia ich w złotych — nie pozwala sprowadzić ich do wspólnego mianownika z ceną siarki. A więc przeprowadzane tu analizy ekonomiczne dotyczące eksploatacji nie są dostatecznie miarodajne.Jest rzeczą jasną, że należy dążyć do wykorzystania naszych złóż siarkowych, których orientacyjna wartość wynosi około 5 miliardów dolarów. Wobec jednak trudności technicznych i trudności w przeprowadzeniu analizy ekonomicznej, pewna ostrożneść postępowania jest tu .jak najbardziej wskazana. Powinna się ona przede wszystkim wyrazić w budowie w pierwszej kolejności kopalni w Piasecznie (z pewnym wyprzedzeniem czasie w stosunku ' do budowy kopalni w

rowców państwa europejskie ograniczają import siarki, wprowadzając do produkcji kwasu siarkowego przede wszystkim anhydryt oraz budując instalacje do odzyskiwania siarki z innych procesów technologicznych,. np. z gazów rafineryjnych lub gazu koksowniczego. W dzisiejszych warunkach ulokowanie poważniejszych ilości siarki na rynkach zagranicznych byłoby więc dość trudne i wymagałoby ustalenia cen konkurencyjnych w stosunku do siarki amerykańskiej. .W przyszłości sytuacja układać się będzie pomyślniej. USA nie są zainteresowane w zwiększaniu swego eksportu siarki, ponieważ prawie całą produkcję kwasu siarkowego mają aparaturowo nastawioną na siarkę, a wobec wyczerpywania się własnych złóż, będą prawdopodobnie dążyć do zabezpieczenia potrzeb swojego przemysłu. Przewiduje się, że Ameryka Północna w 1975 roku ■ będzie potrzebować 14 milionów ton siarki. Wobec zmniejszających się zasobów USA przyszłe potrzeby będą pokrywane drogą powiększania wydoby-

kładów jest dla nas bardzo korzystne. Ponieważ w różnych środowiskach wypowiadano wątpliwości co do c^swości takiej współpracy, jak również wysuwano propozycje utworzenia specjalnego funduszu narodowego dla eksploatacji siarki, wydaje się konięczne podkreślenie słuszności wybfania koncepcji współpracy. *T. B. KOZŁOWSKI

na temat wielkości i zakresu kombinatu.Pierwotny program przewidywał, . że kombinat składać się będzie — niezależnie od obiektów pomocniczych i usługowych — z 5 zasadniczych zakładów: garbarni, wytwórni ekstraktów garbarskich, fa- ■ bryk obuwia (skórzanego, gumowego i tekstylnego), wytwórni sztucznej skóry oraz elektrowni. Później zaczęły pojedynczo odpadać poszczególne obiekty. Przestano mówić o kombinacie,'Zdecydowano się wyłącznie na fabrykę obuwia.Zmiany profilu z kombinatu na fabrykę obuwia podyktowane były

rał z dziada pradziada trochę żyta dla wykarmienia rodziny i owsadladla konia. Nie jest dziś tajemnicą,jak opornie- przebiegała kolektyw!zacja na Podhalu. Nie .powstały wielkie .zespoły hodowlane, przestała zatem być aktualną wielka baza surowcowa przemysłu skórzanego na Podhalu. Mimo, że zaawansowanie budowy fabryki obuwia w Nowym Targu wyraża się zaledwie w 25 proc, w stosunku do skorygo-nie tylko pogłębiającymi się w ]----------------- :-------------------1------końcu planu 6-letniego trudnością- . I - ■ pokończenie na str. b
■

(miało to np. miejsce w 1950 roku).Ogólna sytuacja surowcowa, a przede wszystkim fakt wyraźnie zmniejszającego się udziału siarki w ogólnym zużyciu surowców siarkonośnych powoduje, że znalezienie odbiorców przerabiających naszą siarką nie byłoby połączone z większymi trudnościami; z drugiej zaś strony — z uwagi na możliwość występowania wspomnianych zakłóceń w dostawach z innych źródeł — gwarancja dostaw z naszej strony byłaby korzystna dla naszych partnerów.Inwestycje siarkowe wymagają poważnych nakładów finansowych, Produkcja 500 tys. ton będzie kosztować blisko. 2 miliardy złotych nakładów inwestycyjnych, powiększenie zaś produkcji do 1 min. ton pociągnie za sobą powiększenie nakładów do 3 miliardów złotych. Przy założeniu 1 miliona ton produkcji rocznej wskaźnik efektywności inwestycji wykazuje średni poziom. Chciałbym przy tym zaznaczyć, że w przeciwieństwie do obliczeń efektywności eksploatacji, rachunek dotyczący efektywności inwestycji (wyrażony wskaźnikiem stosunku nakładów inwestycyjnych w złotych do wartości produkcji rocznej w dolarach) daje zupełnie zadowalającą dokładność, Mimo Ń różnicy w cenach, można bez obawy błędu przyjąć, że ceny materiałów inwestycyjnych są ze sobą porównywalne, zwłaszcza w pokrewnych branżach produkcyjnych. W porównaniu z najbliższymi „są- siadami11 branżowymi efektywność wyrażona w wymienionym wskaźniku kształtuje się dla węgla kamiennego w wysokości 25 zł za T dolara, dla siarki 66 zł i dla węgla brunatnego 85 zł. Ponieważ na ogół
„„„„ —,__ „______ „ . nie neguje się celowości intensyfi-cia w Meksyku, którego zasoby oce- kacji eksploatacji węgla brunatne-niane są mniej więcej na poziomie 100 min. ton. Można przewidywać, że kontynent amerykański ma swoje potrzeby zabezpieczone na 30 lat i nie będzie dążyć do skrócenia tego okresu drogą intensyfikacji eksportu.Przewiduje się, źe Europa zachodnia będzie potrzebować w roku 19^5 o-koło 10 min. ton surowców siarkowych, co przy utrzymaniu. obecnego udziału siarki (ok. 18%) sprowadziłoby zapotrzebowanie siarki do 1,8 min, ton. Nasze zapotrzebowanie siarki — przy całkowitym wyeliminowaniu importu pirytów — można ocenić na 400 tys. ton rocznie. Jeżeli więc ograni-

go, nie sądzę, aby można było kwestionować racjonalność eksploatacji siarki. •Sytuacja w dziedzinie naszych finansowych możliwości inwestycyjnych nie jest zadowalająca. W stosunku do lat największego nasilenia inwestycji, tzn. lat 1953— 1054,. zmniejszony został o jedną trzecią udział kwot inwestycyjnych w całości dochodu narodowego, W tych warunkach jasne jest, że skromne środki inwestycyjne można przeznaczać jedynie na obiekty najbardziej rentowne i niezbę- 
■dne. Toteż pozyskanie partnerów zagranicznych, którzy chcieliby partycypować w ponoszeniu na-

MONTAŻ TURBOZESPOŁU ELEKTROWNI „TARNÓW"



UBEZPIECZENIE, KIORE NIE SPEŁNIA SWEGO ZADANIA
WŁADYSŁAW KRAJEWSKI

*

ś

. Obowiązkowe ubezpieczenia wsi nie spełniają swego podstawowego 
celu — nie zapewniają ubezpiecza
nym realnej i szybkiej oćhrony przed skutkami zdarzeń losowych. 
Na usta ciśnie się pytanie: dlacze
go?Źródło tkwi w określonym charakterze Państwowego Zakładu Ubezpieczeń (PZU). Zatem

CZYM JEST PZU?PZU został powołany do życia ustawą o ubezpieczeniach państwowych z dn. 28 marca 1952 r. (Dz. U. nr 20, poz. 130). W ustawie tej PZU został określony jako posiadająca osobowość prawną instytucja państwowa, działająca na zasadach rozrachunku gospodarczego. Zadaniem PZU, jak stwierdza dalej uchwala, jest: organizowanie ubezpieczeń; tworzenie ze składek funduszów na wypłaty odszkodowań i świadczeń oraz zapobieganie powstaniu szkód (działalność prewencyjna).To nie wszystko. Obok tego bo-' wiem PZU ma do spełnienia jeszcze jedno „zadanie". Artykuł 30 cytowanej ustawy określa, że: • 50% nadwyżki bilansowej zakładu przeznacza się na utworzenie funduszu rezerwowego, a pozostałe 50% przelewa się do budżetu państwa;— jeżeli fundusz rezerwowy prze->

ktoezy określoną wysokość, to całą 
nadwyżkę przekazuje się do budże
tu.

Tu właśnie dochodzimy do sed
na sprawy. Art. 80 ustawy określa 
bowiem niezbicie, że PZU jest rów- . nież instytucją fiskalną, że jest instrumentem ściągania ze wsi środków pieniężnych z przeznaczeniem na -finansowanie wydatków budże
tu. Mechanizm działania tego instrumentu jest prosty. Zakład zbiera od ubezpieczonych składki. Składki ustalane są. w zależności od sum ubezpieczonych na podstawie taryf. Taryfy te są zbyt wysokie, wygórowane. Stąd wielomilionowe sumy nadwyżek. Część nadwyżki przeznacza się ha prewencję; sumy przeznaczane na ten cel są w porównaniu z potrzebami naprawdę niskie. Resztę przejmuje budżet. Kwoty przelewane do budżetu państwa dzielone są — zgodnie z postanowieniami ustawy — na fundusz rezerwowy i nadwyżkę (na- zwijmy ją tak) „właściwą1. Rozbicie to jest jednak czysto formalne. W praktyce bowiem nie ma możliwości wykorzystania funduszu z akcji wypłacania odszkodowania. Natomiast całość nadwyżki wykorzystywana jest na cele budżetowe, a nie wyrównane szkody reguluje się w roku następnym (przykładem może być rok 1956).Dla ilustracji kilka cyfr:

no je będzie w ogóle nazwać odszkodowaniami.Podobna sytuacja Istnieje jeśli idzie o ubezpieczenie koni i bydła od padnięcia. Suma ubezpieczeniowa ustalona jest tutaj na poziomie ok. 50% ceny rynkowej ubezpieczonego obiektu, co waha się w granicach 2'tys. zł. W 1958 r. PZU zamierza podwoić sumę ubezpieczeniową.W celu uzdrowienia sytuacji zostały podjęte kroki. Wydaje się, że są to jednak tylko półśrodki. Ich podjęcie nie uzdrowi sytuacji. Charakter PZU pozostanie taki sam.PZU nie spełniał do tej pory swego podstawowego celu — nie zabezpieczał szybkiej i realnej ochrony «ubezpieczonych przed skutkami zdarzeń Josowych. I chyba nie spełni. Potrzebne tu są radykalne cięcia. Należy zmienić obowiązujące akty prawne, a przede wszystkim ustawę o ubezpieczeniach z 28 marca 1952 r. Nowe akty prawne powinny określić nowe zasady działania instytucji ubezpieczeniowej. Instytucja ubezpieczeniowa powinna nabrać innego charakteru, inny powinien być jej rzeczywisty (a nie formalny tylko) cel działania. Jaką zatem powinna być ta instytucja ubezpieczeniowa, jaki powinien być

rzenia losowego, określonego w warunkach ubezpieczenia). U podstaw tej pewności leżała możliwość pobierania przez zakład tzw. składekdodatkowych po wyczerpaniufunduszu powstałego ze składek bieżących i określonej części funduszu rezerwowego — w przypadkach szczególnego nasilenia szkód losowych. W tej sytuacji nigdy nie mogło się zdarzyć, że zakład nie mógł wypłacić odszkodowania.Na marginesie należy zauważyć, że możliwość pobierania tej dodatkowej składki była tylko teoretyczną klapą bezpieczeństwa, ponieważ ani razu nie zaszła potrzeba jej pobierania. To jest jedna strona medalu. Jest jeszcze jego druga strona. Wzajemność ubezpieczenia bowiem polega również na tym, że w razie pomyślnego przebiegu szko- dowości nierozchodowana część funduszów instytucji ubezpieczeniowej przeznaczana była na akcjęprewencyjną w rozszerzonym za-
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Ubezpieczenia, wpływy i szkody w gospodarstwach indywidualnych w 
latach 1953 — 1956

Lp Wyszczególnienie
L a t a1953 1954 1955 19561 Liczba ubezpieczeń w tys. 15701 17186 , 17023 163812 Składki ubezpiecz, w tys. zła) przypisaneb) wpłacone 138374650076 8) 'F84 761559 1006907907552 9986758675083 Wypłacone odszkodow w tys zł 367685 453178 610924 6815054 Koszty administracyjne i prewencja w tys. zł 73305 84822 106193 1164015 Nadwyżki 209086 218559 190435 7 602

। Z powyższej tabeli wynika, że:1. Nadwyżka bilansowa jest wysoka. Odnosi się to zwłaszcza do lat 1953—1955 (n.p. W r. 1953 — 32%, w r. 1954 — 29% i w r, 1955 — 20%). W okresie czterolecia nadwyżka zamknęła się sumą prawie '700 min. zł.2. W tym samym czasie na akcję prewencyjną przeznaczono ok. 54 min. zł*),tj. ok. 7,7%.3. Wypłaty z tytułu, odszkodowań w porównaniu do zebranych składek kształtują się w granicach 57% (1953 r.) do 680/n (1956 r.). Procent wypłat nie jest specjalnie wysoki. Jeżeli chodzi o rok 1956, to procent ten jest niski, gdyż rok ubiegły był rokiem wyjątkowo dużej szkodo- wości.4. Wpłaty z tytułu składek wynoszą ok. 90% w porównaniu do ich przypisu. Chłopi, mimo ustawowego obowiązku opieszale opłacają składki. Dlaczego? W tym miejscu dotknęliśmy już innego problemu, 
a jest nim

pewno z winy ubezpieczonych, ale skutki biją w nich. Nie ma bowiem do tej pory pewności, jak zostanie rozwiązana sprawa nie wypłaconych odszkodowań za 1956 r. Wydaje się, że bezwzględnie należy wypłacić zaległe odszkodowania według oczekiwanych nowych ustaleń. W przeciwnym przypadku otrzymane przez chłopów odszkodowania będą naprawdę bardzo ni- skje w porównaniu z kasztami wy- bud owania nowego budynku1 Trud-

Zęby odpowiedzieć na to pytanie, cofnijmy się trochę w -przeszłość.W Polsce międzywojennej, obok kapitalistycznych zakładów obliczonych z góry na przynoszenie zysku, działała również Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych — PZUW (powołana w 1921 r.), a następnie Powszechny Zakład U- bezpieczeń Wzajemnych — PZUW (powołany w 1927 r.). PZUW działał aż do wybuchu wojny, po wyzwoleniu, na mocy dekretu z dn. 3.1.1947 r. został reaktywowany. Wymienione instytucje miały charakter prawno-publiczny (oznacza to, że miały na celu przede wszystkim dobro publiczne) i kierowane były przez samorząd. Opierały się one na zasadzie wzajemności. Zasada ta polega — mówiąc naj-ogólniej na ponoszeniu wspól-nej odpowiedzialności przez wszystkich ubezpieczonych za wyniki finansowe instytucji ubezpieczającej.Ubezpieczeni byli obowiązani do regularnego wpłacania składek, a w zamian mieli całkowitą pewność szybkiej wypłaty odszkodowania i w odpowiedniej wysokości (oczywi
ście w- pikypkdkń Zadśthi&ńia" zda-

kresie oraz na obniżanie taryf (w następnych latach).Widać z tego, że instytucja ta oparta była na wzajemności w spo- 
■ sób niemalże namacalny i wyłączny w interesie ubezpieczonych. O PZU trudno to powiedzieć. Faktem jest, że niesposóto negować, iż przekazywane z nadwyżek ubezpieczeniowych do budżetu środki są wydatkowane w interesie całego, społeczeństwa, a więc również płacących składki ubezpieczonych. Droga jednak jest okólna. Trzeba by stworzyć warunki bezpośredniego powiązania środków z nadwyżek z działalnością ubezpieczeniową. Chyba najlepszym rozwiązaniem byłoby oparcie się' na starym, wypróbowanym wzorze. Nie musi to być wzór całkowicie dokładny, powtórzony we wszystkich szczegółach. Może ten wzór trzeba będzie tu i ówdzie poprawić. Myśl jednak powinna zostać niezmieniona — najważniejszym celem powinno pozostać dobro ubezpieczonych.

Bez względu na ustalenia szczegółowe, nowa instytucja ubezpieczeniowa powinna:1) być instytucją o charakterze publiczno-prawnym,2) opierać się na zasadzie wzajemności,3) zapewniać ubezpieczonym u- dział we władzach,4) zapewnić wykorzystanie nadwyżki bilansowej na cele bezpośrednio związane z ubezpieczeniami.

Zakłady Elektrod Węglowych im. 1 Ma
ja w Raciborzu należą do najpoważniej
szych eksporterów przemysłu chemiczne
go. Produkcja tych zakładów obejmuje 
kilkadziesiąt różnych asortymentów.

Zakłady w Raciborzu produkują elek
trody węglowe kwadratowe i okrągłe 
różnych typów i wymiarów stosowane w 
elektrometalurgii, w przemyśle chemicz
nym, iv procesach elektrotermicznych, do 
produkcji karbidu, elektrostabi, żelazo
stopów, magnezu 1 krzemu.

Elektrody węglowe produkcji ZEW 
zdobyły sobie renomowaną markę za gra
nicą i według opinii odbiorców zaliczają 
się. do najwyższych jakościowo standar
dów światowych. Solidnym wykonaniem 
ii precyzyjną obróbką odznaczają się 
elektrody grafitowane o wymiarach stan
dardowych. Elektrody tego typu używane 
są w hutnictwie do produkcji szlachet
niejszych gatunków elektrostali oraz żela
zostopów i w przemyśle chemicznym do 
elektrolizy chloru.

Zakłady te produkują ponadto wykła
dziny węglowe wielkopiecowe, do pieców 
elektrycznych oraz wykładziny węglowe 
wanien do produkcji aluminium na dro
dze termoelektrolizy. Osobną grupę sta
nowią wykładziny zbiorników chemicz-

nych i aparatury chemicznej, mające sze
rokie zastosowanie w przemyśle, jako 
konstrukcyjne tworzywo odporne na ko
rodujące działanie związków chemicz
nych.

Niezależnie od wykładzin, Z1JV produ
kują kompletną aparaturę chemiczną z 
uszlachetnianego węgla łub grafitu 
impregnowanego. Są to chłodnice ocieko- 
we, absorbery, kurki, zawory i rury pro- 

. dekowane w standardach dostosowanych 
każdorazowo do życzeń zamawiającego.

Jeżeli chodzi o wyroby drobne, to ZEW 
produkują elektrody bateryjne, lampowe, 
do projekcji kinowej, do reprodukcji, do 
kopiowania i mikroskopii, oraz różne 
drobne wyroby węglowo-grafitowe, jak 
tygle, krążki, pierścienie, zbieracze prą
du itp. Obok wyrobów z węgla prasowa
nego zakłady produkują również węgle 
aktywne oraz masy i kity węglowe.

Zakłady rozpoczęły ostatnio produkcję 
płyt memlowo-grafitowycli na szczotki 
do maszyn elektrycznych oraz oporników 
węglowych. Oporniki węglowe mają sze
rokie zastosowanie jako elementy regu
lacji napięcia i natężenia prądu elek
trycznego, jako stabilizatory prądu, regu
latory Szybkości w maszynach porusza
nych energią elektryczną, (ji)

KONSEKWENCJE NIEKONSEKWENCJI W USAMODZIELNIENIU

Obserwowane ostatnio w budownictwie 
zjawiska wskazują na niedostateczny za-
sięg reform zakresie usamodziel-
nienia przedsiębiorstw. Zainteresowane w 
zwiększeniu wartości przerobu i wyni
kach ekonomicznych przedsiębiorstwa 
budowlane starają się -narzucać mwfS>o- 
rom droższe rozwiązania techniczne i nie 
chcą przyjmować robót, których cennik 
nie pozwala na osiągnięcie wyższej ren
towności.

Tak np. Lubelskie Przemysłowe Zjed
noczenie Budowlane, które wybudowało 
chłodnię w Zamościu, odmówiło jej otyn
kowania, uważając stawki za roboty tyn
karskie za zbyt niskie. Przedsiębiorstwo

budujące kombinat obuwniczy w No
wym Targu zdecydowało, że jedną z hal 
o kubaturze 60 tys. m sześć, wybuduje z 
prefabrykatów, pomimo, że szereg hal te
go typu wybudowano poprzednio, znacz
nie taniej, z betonu lanego.

Niestety, fakt, iż inwestorzy otrzymują 
wciąż jeszcze środki na inwestycje w for
mie dotacji państwowych nie zachęca ich 
do przeciwstawienia się wykonawcy. Jest 
im bowiem wszystko jedno, ile budowa 
kosztuje. No, i narażać się wykonawcy 
nie warto, zwłaszcza, że spory i odwoła
nia Ministerstwo Budownictwa i Materia
łów Budowłaiiych rozstrzyga Zazwyczaj 
na jego korzyść, (pis).

WZROST REMANENTÓW MASZYN
Wiele .się już pisało i mówiło o nad

miernych remanentach maszyn i urzą
dzeń, które nie znajdują uzasadnienia w 
najbliższych planach inwestycyjnych.

Niestety, inwestorzy nie zainteresowa
ni bezpośrednio w oszczędnym gospoda
rowaniu środkami inwestycyjnymi żąda
ją wciąż więcej maszyn niż jest im po
trzeba. Również liczne zmiany w progra-

mach inwestycyjnych sprawiają, źe wie
le poprzednio zamówionych urządzeń nie 
znajduje zasteśowarj'2.

Nic też dziwnego, że remanenty ’ nie 
zmontowanych maszyn nadal wzrastają. 
Jak ostatnio obliczono, na koniec marca 
br. osiągnęły one wartość 3,15 mld zł, co 
ozna-cza, że w okresie I kwartału war
tość ich wzrosła o ok. 250 min zł (pis)

NIEZNACZNA POPRAWA NA RYNKU PRACY
Opracowane ostatnio dane wykazują, 

że już w kwietniu br. liczba osób poszu
kujących pracy (zarejestrowanych) ule
głą zmniejszeniu do 40,3 tys. osób. W po
równaniu ze stanem na koniec marca 
oznacza to spadek o 16 tys. osób. Jedno
cześnie liczba walnych miejsc wynosiła 
128,5 tys., co oznacza wzrost w porów
naniu z marcem br. o 30,7 tys.

Poprawa ta nie dotyczy jednak wszyst
kich rejonów kraju. W województwie zie
lonogórskim na 100 wolnych miejsc pra- 

, ppszuku-
jących pracy, w woj. wrocławskim 16,

a woj. kato-wickim 36. Natomiast w woj, 
łódzkim na 100 wolnych miejsc przypa
dało 299 osób poszukujących pracy, a 
woj. kieleckim 100 osób.

Liczba osób wyczekujących na pracę 
dłużej niż 6 miesięcy wynosi ogółem 
2.210, w tym kobiet 1.086. Liczba osób 
wyczekujących na pracę 3 do 6 miesięcy 
wynosi ponad 6,7 tys., w tym 4,5 tys. ko
biet.

Stałe nadwyżki siły roboczej utrzymu
ją się zwłaszcza we Włocławku, Rado
min, Tomaszowie Mazowieckim, Kaliszu, 
Kole i Jarosławiu, (pis)

WZROST CEN

PROBLEM ZAUFANIAChłapi mają z reguły słabe rozeznanie w zasadach funkcjonowania mechanizmu ubezpieczeniowego. Najprostszy jest dla nich obowiązek płacenia składek ubezpieczeniowych. Tu nie ma problemów. Rodzą się one dopiero z chwilą powstania szkody i starania się o wypłatę odszkodowania.- Wynikająca z sumy ubezpieczeniowej wysokość odszkodowania jest dla nich prawie w każdym przypadku za niska. Stąd pretensje. Pretensje całkowicie niesłuszne z punktu widzenia istniejących przepisów. Czy jednak zawsze nieuzasadnione? Chłop płaci składkę ubezpieczeniową w zależności od poziomu sumy ubezpieczeniowej. Składka jest stosunkowo wysoka. Sumy ubezpieczeniowe natomiast ustalone są na zbyt niskim, nieprawidłowym poziomie. Po wypłaceniu odszkodowania w wysokości wynikającej ze zbyt niskiej sumy ubezpieczeniowej PZU jest formalnie w porządku. Tylko jednak formalnie.Weźmy dla przykładu ubezpieczenia budynków. Jak wiadomo, z dniem 1 stycznia br. zostały znacznie podwyższone ceny na materiały budowlane. Podwyższenie sumu'ąeapieczeniowych nie nastąpiło.W tej sytuacji wypłacone pogorzelcom odszkodowania tylko w nikłym stopniu mogą wyrównać powstałe szkody. To jest oczywiste również i^la PZU. Dlatego też skierowano do^Ministra Finansów, (jako instytucji nadrzędnej i nadzorującej) wniosek o podwyższenie o ok. 70% sum ubezpieczeniowych budynków, przy równoczesnym podwyższeniu Ikładek o ok. 35%. Wniosek do tej pory nie został jeszcze rozpatrzony. Najprawdopodobniej „nabiera urzędowej mocy". Na pozytywne załatwienie tego wniosku czekają ubezpieczeni do tej pory, bowiem PZU nie może wypłacać odszkodowań według nowych ustaleń.Co więcej. Wypłata części odszkodowań za szkody powstałe w ubiegłym r&ku została przeniesiona na rok bieżący. Nie nastąpiło to na
») różana wyżej tabela jest przeniesio

na ze sprawozdania PZU. Nie można z 
niej wyciągnąć sumy pi zaznaczonej na 
p-ewencję. Suma ta została zacreipnięta 
z innego źródła.

mmii

0 TEGOROCZNE! IMPREZIE TARGOWE! Główny Urząd Statystyczny zakończył 
opracowanie wskaźnika ogólnego wzrostu 
cen w I kwartale bieżącego - roku. We
dług tego o-pracowania nastąpił wzrost 
cen i usług nabywanych prze ludność o 
4,5 proc, w stosunku do średniego pozio
mu z 1956 r„ a o 4,3 proc, w porówna
niu z IV kwartałem 1356 r.

Zdaniem niektórych ekonomistów jest 
to w zasadzie wynikiem zamierzonych

podwyżek cen, Jakie miały miejsce na 
początku bieżącego roku, a nie żywio
łowego i niekontrolowanego wzrostu cen 
wolnorynkowych. W I kwartale, br. ceny 
wolnorynkowe wykazywały bowiem ten
dencje zniżkowe, a i w II kwartale, -o-a 
przejściowym wzrostem cen masła, ceny 
wollno-rynkowe nie wykazywały większych 
odchyleń, (piis)

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

nie naprawić i nie dopuścić, aby się nadal powtarzały.Od szeregu najpoważniejszych wystawców otrzymaliśmy wiele słów uznania zarówno dla organizacji Targów, jak i w związku z opieką nad wystawcami. Słyszeć było

sięcznej pracy CHZ, które były w bezpośrednim kontakcie z szeregiem firm zagranicznych w sprawie ich udziału w Targach.Reklama handlowa na XXVI MTP była na ogół dyskretna i mieściła się w dobrych zwyczajach handlowych, przyjętych na całym świecie.
■ Jeśli chodzi o zadanie natury dydaktycznej, to Targi spełniły je tyl- . . - . „______ ko częściowo. W.ciągu dni 14 Targiwszystkim zaplecza, w tym głównie .. odwiedziło ponad 900 tys. zwiedza-można jednak również i słowa krytyczne. Dotyczą one przedespraw wyżywienia. Na ogół jednak jącyeh. Pod względem finansowym wystawcy zagraniczni są zadowolę- - jest to objaw pozytywny, jednakże l tak wielka liczba na pewno nieni i wyrazem tego zadowolenia sąwysuwane przez wszystkie prawie wielkie kolektywy wystawców żądania powiększenia powierzchni wystawowej w roku przyszłym. Żądania te spowodowały przychylną decyzję ze strony kierownictwa Rzą-du w sprawie budowy nowej o kubaturze około 60.000 ms.Bardzo poważną sprawą na gach jest równomierny spływ

hali

Tar- eks-panatów, o czym świadczy wielkość przybywających ładunków. Dla ekspozycji krajowej rozładowano 178 wagonów przesyłek eałowago- nowych O łącznej wadze 1.689 ton, a 421 samochodami przywieziono eksponaty wagi 126 ton; dla ekspozycji zagranicznej przyjęto 554 wagony o łącznej wadze 3 805 ton oraz drobnicą przybyło 360 przesyłek o wadze 304 ton. Mimo spiętrzenia przesyłek w ostatnich 10 dniach, u- dało nam się na ogół sprawnie przeprowadzić rozładowanie eksponatów bez dodatkowych kosztów. Zarząd MTP po raz pierwszy w roku bieżącym zorganizował składowanie pustego opakowania dla wystawców zagranicznych, przeznaczając na to 4.000 m2 powierzchni otwartej i 3.000 m! powierzchni krytej. Z tego tytułu wpływ wyniósł 215 tys. zł.Ocena ekspozycji krajowej wypadła dobrze, zarówno z punktu widzenia eksponatów" jak i oprawy plastycznej, która tym razem służyła tylko dla lepszego pokazania eksponatów. Godnym zanotowania jest . fakt, że 71 stoisk naszych największych zakładów przemysłowych zdało egzamin. Mało tego, bezpośredni kontakt kupca z wystawcą doprowadził nie tylko do podniesienia jakości samych eksponatów na Targach, ale bardzo wydatnie pomógł w zawieraniu transakcji.Ekspozycja zagraniczna świadczyła, że większość wystawców,'z wyjątkiem Stanów Zjednoczonych AP, ma świetne rozeznanie naszego rynku i do Poznania przywieziono rzeczywiście te eksponaty, które nas bezpośrednio interesowały. Było to zresztą wynikiem wietomie-

przyczyniła się do tego, aby ci, na których nam najbardziej zależy, mo- ■ gli Targi zwiedzić spokojnie i odpowiednio wykorzystać ten wielki pokaz .postępu technicznego całego świata.I choć wśród zwiedzających znalazło się ponad 66.000 inżynierów i techników, to jednak warunki, w jakich to zwiedzanie się odbywało, nie były właściwe. Wydaje się nam, że w roku przyszłym należy wyłączyć 2 lub 3 dni w tygodniu dla publiczności, zostawiając te dni całkowicie dla sfer gospodarczych i ludzi techniki.Trzecim zagadnieniem, poważnym, choć dla problemów Targów marginesowym, jest opłacalność Targów i to zarówno pod względem dewizowym jak i dochodowości Zarządu Międzynarodowych Targów Poznańskich.Interesujące może być zestawienie kosztów imprezy. Na preliminowaną na rok 1957 kwotę — 28,5 min. zł wydatkowaliśmy około 27 min. zł, natomiast dochody przekroczyły preliminarz o ponad 5 min zł.W ciągu ostatnich trzech lat — przy stałym, spadku wydatków, dotujemy wzrost wpływów w dewi- zach, które w. części dolarowej wzrosły ze 140 tys. dolarów za dzierżawę w roku 1956 do 272 tys. dolarów w roku 1957. Wszystkie wpływy dewizowe XXVI MTP wyniosły około 1,3 min. rubli oraz ponad 600 tys. dolarów1. Nadmienić również należy, że jak dotąd przeliczenie wpływów za dzierżawę dokonywane jest w stosunku 1 dolar = 4 zł, co jest o tyle słuszne, że na organizację Międzynarodowych Targów • Poznańskich otrzymaliśmy dotację ze Skarbu Państwa.Uważamy, że XXVII Międzynarodowe Targi Poznańskie powinny być zorganizowane, jako impreza samowystarczalna. Spróbujmy podliczyć, czy jest to możliwe. Dotychczas wystawcy zagraniczni płacili nam za 1 m2 powierzchni krytej 10 dolarów, a wystawcy kratowi byli od tych opłat zwolnieni. Pro-

ponujemy, aby: po pierwsze, podnieść wysokość czynszu dzierżawnego do wysokości pobieranej przez Lipsk, tj. do 14 dolarów za 1 m2 powierzchni, a po drugie przyjąć, że zarówno .wystawcy zagraniczni jak i krajowi płacić będą dzierżawę w stosunku 1 dolar = 24 zł. Ta prosta operacja spowoduje, że wpływy z tego tytułu wyniosą 23 min. zł, a jeżeli do tego dodać wpływy z tytułu biletów, to Zarząd . Międzynarodowych Targów będzie mógł przyjąć na siebie koszty oprawy plastycznej i wykonania ’ obudowy dla ekspozycji krajowej.Wydaje się, że należy również wprowadzić zróżnicowanie cen biletów wstępu na Targi. Nie ma bowiem żadnego powodu, aby wstęp na tereny targowe kosztował mniej niż średni _ bilet do teatru. Trzeba pamiętać, że Targi na pewno nie są złym widowiskiem. Rozumie się, że wycieczki, organizowane przez NOT (tylko takimi powinien się opiekować Orbis), płacić będą za wstęp na Targi dotychczasową cenę. Wydaje się również słuszne, ażeby skasować wszelkiego rodzaju bilety służbowe i bilety wolnego wstępu, z wyjątkiem kart uczestnictwa. Zarówno centrale handlu zagranicznego jak i zakłady przemysłowe oraz setki innych kategorii przedsiębiorstw, które starają się dla swych pracowników o bezpłatny wstęp na Targi, powinny otrzymać stałe 28-razowe kartv wstępu Wpływ z tego tytułu wyniesie ponad 1 min. zł.Uczynienie z Zarządu Międzynarodowych Targów Poznańskich przedsiębiorstwa na rozrachunku gospodarczym przyniesie nie tylko zmmejszGTiie wydatków na innorczę targową, ale uczyni tę imprezę bardziej gospodarną 1 leniej przemyślaną.Ostatnia sprawa, to kwestia rozbudowy Międzynarodowych Targów Poznańskich. Rozbudowa ta jest na pewno konieczna i leży całkowicie w możliwościach miejscowych. Jest to tym bardziej celowe, że według przeprowadzonych obliczeń każda nowa hala targowa amortyzuje się w ciągu 3 lat po- czynaiac od roku, w którym została wybudowana.Rozwój Targów Poznańskich najbardziej jednak hamuje zaplecze. Nie ma mowy o pełnym rozwoju Targów, jeżeli nie przystąpimy natychmiast do budowy nowego hotelu oraz jeśli nie przywrócimy miastu tych hoteli, których spcśób użytkowania został w okresie ostatnich kilku lat zmieniony.

CZAS LETNI A ZUŻYCIE ENERGII ELEKTRYCZNEJ
Nasza sytuacja energetyczna pomimo 

Upływu okresu zimowego kształtuje się 
nadal niezadowalająco. Jeszcze w maju 
hr. wyłączenia utrzymywały się na po
ziomie około 210 MW dziennie (tj. o 7 
MW więcej niż w kwietniu).

W czerwcu, tj. po wprowadzeniu czasu
letniego, wyłączenia spadły do 100 MW 
dziennie w pierwszym tygodniu, a nawet 
poniżej 30 . ...................... -

Nie należy jednak zapominać, że po
wyższe straty są nie tyle wynikiem nad
miernego zużycia energii elektrycznej, co 
■częstych awarii w nowouruchomionych 
zespołach elektrowni (dostarczonych 
głównie przez Czechosłowację). Unieru
chomienie turbozespołów, flortarczonycli

niu.
MW dziennie w drugim tygod

przez CSR dla elektrowni Stalowa Wola, 
naraziło nas już na stratę o> ’
larów, co równa się wartości 
nych turbozespołów, (pis)

min. ćo- 
zakupio-

JAK ZAŁATANO 
analiza wykazuje, że bynaj- 

. . — - wyłącznie import przyczynił
się do likwidacji zakłóceń na rynku 
maślanym. Głównym czynnikiem likwi
dacji braków okazał się dalszy poważny 
wzrost skupu mleka (z 7,1 min litrów w 
Kwietniu do 10,9 min litrów w maju br.). 
Pozwoliło to na wykonanie majowego 
planu produkcji masła w 112,7 proc. 
Oznacza to wzrost produkcji! w porówna-

BRAKI MASŁA
Bliższa 

mniej nie Łącznie z importem 860 
ZSRR, Szwecji i Finlandii,

ton masła z
ZSRR, Szwecji i Finlandii, rynek otrzy
mał w maju ponad 6 tys. ton masła, tj. 
o 1 tys. ton więcej niż w maju 
roku.

ton więcej niż ub.

niu z majem ub. r. o 18,7 proc.

Ludzi z ograniczaną zdolnością do pra
cy — inwalidów — jest w'kraju około 
609.000. Poza tym co roku przybywa dal
szych kilkadziesiąt tysięcy, np. w 1955 r. 
— 45 tys., w 1956 r. — 55 tys. osób. Pro
blem inwalidzki jest więc złożony 1 trud
ny. Inwalidzi mają prawo domagać się 
nie tylko należnych im rent i opieki le- 
karsiKej, ale także stworzenia im takich 
warunków pracy, w których mogliby być 
użyteczni dla społeczeństwa. O ile w 
okresie pięcioletniej działalności Central
nej Spółdzielni Inwalidów tj. w latach 
1349—1954 spółdzielczość inwalidzka wy
kazywała stale tendencje wzrostu — to z 
chwilą połączenia CSI z Centralnym 
Związkiem Spółdzielczości Pracy sytua
cja inwalidów zaczęła się zdecydowanie 
pogarszać. Brak wyczulenia na sprawy 
inwalidów u działaczy spółdzielczych do
prowadził do likwidacji Kilkudziesięciu 
spółdzielni inwalidzkich, a w ogóle do 
osłabienia tempa produktywizacji inwali
dów. W okresie tym wartość akumulacji 
w spółdzielniach inwalidzkich zmniejszy
ła^ się o llo min zł w porównaniu do 
1IL4 r„ pogorszyły się także warunki so
cjalno-bytowe inwalidów, o czym mówi 
cyfra 550 inwalidów skierowanych na 
wczasy W 1336 r„ tj. 0 90 proc, mniej 
niż^ w 1934 roku. Niedocenianie przez 
CZ3P specyficznego charakteru spółdziel
ni inwalidzkich stało się źródłem rozgo
ryczenia i niezadowolenia wśród inwali
dów. Znalazło to swój ostateczny wyraz 
w powrocie do odrębnej organizacji. Za
rząd i Rada Nadzorcza wybrane na Kra
jowym Zjezdzie Delegatów (inwalidów)

Utrzymanie konsumpcji masła na tak 
wysokim poziomie może się jednak oka
zać utrudnione, gdyż plan importu na 
rok 1957 w ilości 5 tys. ton został wyko
nany prawie w całości już w okresie 
pierwszych pięciu miesięcy, (pis)

SPÓŁDZIELCZOŚĆ INWALIDZKA

przystąpiły z dniem 1 marca hr. ńo orga
nizacji Związku spóiszieini Inwalidów.

Do ZSI przystąpiło 288 spółdzielni spoś
ród 315 istniejących w kraju. W aesół- 
dzielniach zrzeszonych w ZSI zatrudnio
nych jest obecnie 44.1C9 inwalidów Jo”z- 

,C?aln,pnikami« w ca‘ei natomiast 
spółdzielczości pracy zatrudnionych jest 
ponad bo tys. inwalidów. Nie jest to wie
le — 70 proc, inwalidów w naszym kra
ju to iutlz.e w wieku predukey inym Dla
tego w :i: v. s Oirz-mą.’- 
czość inwalidzką samodzielność orcan^aZ 
cyjna powinna być podbudowana przy
wilejami natury ekonomiczn”! m in 
przez zapewnienie pełnego zaopatrzę iia 
w materiały i surowce bilansowane tram e. Ma to bowiem zasadni^ m- 
czen e <na utrzymania c«ig’oścl Mac- a nalnczX^ «U Zczm

‘ablHzaeję profiukŁych aso-t- 
mentow, dzięki czemu nie trzeba jrzv 
^rs^-^eraz eieżi:

d° no-

kilkaset t;

Uh11 ' dnma«Uanych iwÓln>n“a

ZAGOSPODAROWANO! 17 ZAKŁADÓW rEZEMTSŁOWYCH ZIEMI «BUSKIEJ ’
Na ziemi Lubuskiej w latach 195s_insO 

zostanie zagospodarowanych 17 nieczvn° 
nych obiektów przemysłowych, Urucho’ 
mierne tych zaKadów przvczrai 1 ’ 
znacznym stopniu do ożywienia 
darczego województwa zielonn^pJ® P 
W zakładach tych znajdzie 
ponad 20 tys. osób. zatruanieme

poczem już produkcję 
krcehmalnia w Snkmmi 7,7 ?° n:ch
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MIECZYSŁAW WENTLANDTW okresie ożywionej obecnie dyskusji nad zagadnieniem właściwego ustawienia kadr pracowniczych w administracji w ogóle, a w aparacie wykonawczym władz terenowych, jakimi są rady narodowe' w szczególności, ciekawy materiał stanowi analiza zatrudnienia w orga- 'nach prezydiów - rad narodowych. Wskazuje ona na dotychczasową niewłaściwą politykę kadrową, kiedy to fachowość pracownika w ocenie jego kwalifikacji nie odgrywała właściwej roli, a-braki „jakości" aparatu wykonawczego rad usiłowano uzupełnić zwiększeniem ilości personelu. Oczywiście polityka taka musiała doprowadzić do przerostów personalnych i do obniżenia poziomu kwalifikacji pracow- 
■ ników zatrudnionych w administracji, co w konsekwencji zaważyło na stylu pracy rad i jej wynikach.Naświetlając zagadnienie stanu zatrudnienia w radach narodowych z najbardziej charakterystycznych punktów widzenia, a mianowicie od strony: ilościowego zatrudnienia w poszczególnych województwach Z uwzględnieniem podziału na stopnie rad, stanu zatrudnienia w komórkach organizacyjnych powiązanych z poszczególnymi resortami, wykształcenia, stażu pracy, -wieku, uposażenia — dochodzi się do następujących stwierdzeń i postu- latów1):1. Fakt zatrudnienia zbyt dużej liczby pracowników w administracji prezydiów rad narodowych jest oczywisty. Przesunięcie do prac poza administrację powinno objąć przede wszystkim tych pracowników, którzy nie posiadają kwalifikacji i nie dają żadnej gwarancji ich uzupełnienia. Pozostałym, nie posiadającym kwalifikacji należy umożliwić ich zdobycie w ściśle określonym terminie.2. Przed zamierzeniami redukcji aparatu wykonawczego prezydiów należy przeanalizować obecną wewnętrzną strukturę organizacyjną prezydiów pod kątem usprawnienia prac i oszczędności etatów.3. Podniesienie kwalifikacji ogólnych i .fachowych poprzez stałe i systematyczne szkolenie jest spra- wą pierwszorzędnej wagi i nie cierpiącą zwłoki.4. Dokonanie rewizji uposażeń pracowników zatrudnionych w administracji rad narodowych, w ramach dotychczasowych sum wydatkowanych na uposażenie przede wszystkim pod kątem zwiększenia uposażenia pracownikom prezydiów niższych iszczcbli jest - konieczne-' musi być i^traktowahe łącznie sprawą stabilizacji kadr i reorganizacji organów wykonawczych prezydiów rad narodowych.Postulaty te wymagają oczywiście uzasadnienia.

ILOŚCIOWY STAN ZATRUD
NIENIA ■Ogólna liczba zatrudnionych pracowników umysłowych w administracji prezydiów rad narodowych W dniu 31.XII.1956 r. wynosiła 135 362 osób. Jeżeli dodamy do tej liczby około 20 tys. stałych (płatnych) członków prezydium, to otrzymamy około 155 000 pracowników umysłowych zatrudnionych w 9 964 prezydiach rad narodowych. Średnio na jedno województwo przypada około 7100 pracowników, na samo prezydium wojewódzkiej rady narodowej około 1 600, a na prezydium powiatowej rady narodowej około 160 pracowników. Liczby te świadczą o przerostach w aparacie wykonawczym rad.Zwraca uwagę duża liczba zatrudnionych, kobiet; stanowią one 41,3% ogółu zatrudnionych pracowników umysłowych w prezydiach rad narodowych. Pozytywnym zjawiskiem jest tu młody wiek — 96.1% kobiet jest w wieku poniżej 55' lat.Najwięcej procentowo kobiet zatrudniają . prezydia rad narodowych: osiedli — 65,6%, dzielnicowych —- 56,5%, miejskich miast nie stanowiących powiatów 53,7% oraz w miastach powiatowych ■ około 50%. W pozostałych prezydiach kobiety stanowią około 40% ogółu zatrudnionych.W okresie międzywojennym kobiety zatrudnione w administracji w charakterze pracowników urny- sio wy cli’ stanowiły tylko około 19 ;o. ogółu pracowników umysłowych.Ze względu na zasadnicze różnice w strukturze ustrojowo-politycznej, społecznej i ekonomicznej Polski Ludowej w stosunku do Polski z okresu międzywojennego nie^może być ścisłych liczb porów-, nywalnven w zakresie odpowiadającym dzisiejszemu pojęciu zatrudnienia w administracji państwowej.Jednakże zapoznanie się z niektórymi. chociażby tylko orientacyjnymi" liczbami w tym zakresie, potraktowanymi z dużą ostrożnością wy każę, w jakim stopniu wzrosła liczba pracowników w admini-Według stanu z dnia 9.XII.1931 r. (późniejsze zmiany są nieznaczne) Itorbh pracowników umysłowych zatrudnionych w centralnej i terenowej administracji państwowej, samorządowej i w administracji m nych związków publiczno-praw- rr/ch wynosiła 81 317 osób, w tym 15 418 kobiet, co stanowi 19% ogo łu zatrudnionych ■). ...Z tej liczby na administrację państwową przypada 38 C84 %% w tyra 7 660 kobiet (20%), admini

strację samorządu terytorialnego — 31 755, w tym kobiet 4 811 (13,2%), a w administracji innych związków publiczno-prawnych było zatrudnionych 11 478 pracowników umysłowych, w tym 2 977 kobiet <25,9%). . Natomiast ogólna liczba pracowników umysłowych zatrudnionych we wrześniu 1956 r. w administracji centralnej i terenowej, tj, łącznie z administracją prezydiów rad narodowych wynosiła według danych Głównego Urzędu Statystycznego około 250 tys. osób (bez stałych członków prezydiów) 3).W porównaniu z okresem międzywojennymi zwraca uwagę duży wzrost zatrudnienia w administracji nie usprawiedliwiony nawet głębokimi przemianami ustrojowymi i wiążącym się z nimi rozszerzeniem zakresu działalności państwowej, centralnej i terenowej.Ciekawie wygląda porównanie z okresem międzywojennym stanu zatrudnienia w administracji w województwach. I tak np. w województwie krakowskim łącznie z miastóm Krakowem (powierzchniowe i ludnościowe różnice w stosunku do okresu przedwojennego małe) przed wojną było zatrudnionych w administracji państwowej, samorządowej i w administracji innych związków publiczno-prawnych 4 7-12 osoby, w tym kobiet 1 004 (21,2%). Z tej liczby w związkach publiczno-prawnych było zatrudnionych 820 osób, w tym kobiet 215, co stanowi 26,2%. Obecnie w administracji w prezydiach rad narodowych województwa krakowskiego łącznie z miastem Krakowem jest zatrudnionych prawie dwukrotnie więcej, a mianowicie 9 363 pracowników umysłowych, w tym 4 366 kobiet, co stanowi 46,6%.Jeszcze jedna charakterystyczna liczba. W okresie międzywojennym w około 3 100 gminach (3133 gminy w 1937 r.)4) liczba pracowników umysłowych wynosiła 10 747 (1934/35 r.) % Liczba ta nie obejmuje wójtów. Zwiększając liczbę zatrudnionych o liczbę wójtów, otrzymamy około 14 000 pracowników umysłowych zatrudnionych w gminach. Obecnie w gromadzkich radach narodowych liczba zatrudnionych łącznie z przewodniczącymi i sekretarzami prezydiów, a więc pobierającymi stałe uposażenie, wynosi około 43 000 osoby, tj. przeszło trzykrotnie.NAJWIĘKSZE PRZEROSTYRozpatrując-» ••stan^zatrudnienia według komórek organizacyjnych zwraca uwagę wyjątkowo- duża liczba zatrudnionych w komórkach zajmujących się sprawami finansowymi i rolnictwa. W skali całego kraju liczba pracowników umysłowych zatrudnionych w komórkach finansowych prezydiów rad narodowych wynosi 30 857 osób, co stanowi 22.9% ogółu pracowników w administracji w prezydiach rad, a liczba zatrudnionych w komórkach rolnictwa 23 360 osób, tj. 17,3% ogółu pracowników. Pracownicy finansów i rolnictwa łącznie stanowią więc przeszło 40% ogółu zatrudnionych. Szczególnie jaskrawo występuje to zjawisko na szczeblu powiatowym, gdzie liczba pracowników tych komórek "wynosi 55,7",'o ogółu pracowników umysłowych zatrudnionych w prezydiach powiatowych rad narodowych (24,2% w finansach i 31,5% w rolnictwie).Również, liczny personel posiadają takie jednostki -organizacyjne jak: zdrowia — 5 102 zatrudnionych pracowników umysłowych; oświaty — 6 084; spraw wewnętrznych — 8106 oraz gospodarki komunalnej i mieszkaniowej — 5 684 zatrudnionych.Zwraca również uwagę duża liczba pracowników w gromadzkich radach narodowych zatrudnionych wyłącznie do spraw skupu — wynosi ona 8 404 osób, co stanowi 32,4% ogółu pracowników zatrudnionych w prezydiach gromadzkich . rad narodowych.Nasuwa się pytanie, czy nie należy szukać oszczędności etatowych przede - wszystkim w komórkach najliczniej personalnie obsadzonych?TEREN JUŻ SAM ZACZYNA REAGOWAĆ NA PRZEROSTY ADMINISTRACYJNEI tak np. Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Białymstoku zmniejszyło w- każdym prezydium gromadzkiej rady narodowej na terenie powiatu białostockiego stan zatrudnienia o jednego pracownika. W skali rocznej uzyska się- w ten sposób 316 800 zł oszczędności 5). Praca przez to — zdaniem prezydium _ nie ulegnie pogorszeniu, raczej powinna się popraw ć.Gdyby we wszystkich gromadach w całym kraju dokonać podobnego- zmniejszenia obsady osobowej, uzyskano by w skali rocznej około 60 milionów złotych oszczędności, z czego część można by przeznaczyć na podwyższenie płacy najniżej uposażonych pracowników.Nie ulega wątpliwości, że ilościowy stan zatrudnienia W administracji przekreera poziom rzeczywistych potrzeb. Jednakże trudno ilościowo potrzeby te ustalić. Wymaga to wnikliwych badań, a wnioski "w tym zakresie są zależne od bardzo złożonych czynników.

Wydaje się, że zbyt rozproszona dotychczasowa wewnętrzna struktura organizacyjna prezydiów szczególnie wpływa na przerosty personalne i operatywność • prezydiów. Na szczeblu wojewódzkim według stanu _ w dniu 31.XII.1956 r. było 27 różnych samodzielnych jednostek organizacyjnych wewnątrz prezydium (11 wydziałów, 7 zarządów, 3 oddziały, 1 referat, 2 komisje, 2 komitety i 1 stanowisko pracy), a w mieście st. Warszawie było na- . wet 31 jednostek organizacyjnych. Na stopniu powiatowym było 26 różnych komórek organizacyjnych, a w miastach stanowiących powiaty — 27.Wydaje się, że sprawą najpilniejszą jest zmniejszenie liczby jednostek organizacyjnych przez ich łączenie w prezydiach: wojewódzkich,. powiatowych a w miejskich (powiaty) rad narodowych. I tak np. połączenie takich jednostek, jak oświaty, kultury, kultury fizycznej i turystyki w jedną pod nazwą „oświaty i kultury" wydaje się możliwe i celowe. Również połączenie takich jak: handlu, przemysłu i młynów; gospodarczych w jedną „handlu i przemysłu" nie wpłynęłoby zapewne na obniżenie poziomu pracy, a przeciwnie usprawniłoby ją. Oczywiście są to przykłady do dyskusji.Czy nie byłoby również wskazane ujednolicenie nomenklatury nazw jednostek organizacyjnych? Za podstawę organizacyjną można byłoby "wziąć wydział z podziałem na oddziały (sekcje) i referaty, a zlikwidować nazwy takie, jak zarządy, komisje, komitety itp. Sprawa ta wymaga szczegółowego opracowania z uwzględnieniem hierarchicznego podziału w odniesieniu do prezydiów niższych stopni.Połączenie komórek organizacyjnych pozwoli nie tylko na duże oszczędności personalne przede wszystkim aparatu pomocniczego i kancelaryjnego, ale usprawni pracę aparatu wykonawczego prezydiów rad.Z tym wiąże się również sprawa rewizji podziału terytorialno-administracyjnego kraju, w szczególności w kierunku łączenia zbyt małych i słabych ekonomicznie gromad.

KILKA UWAG 0 BUDŻETACH RODZIMYCH
W „Trybunie Ludu" z 13 czerw

ca br. opublikowane zostały przez 
GUS pierwsze rezultaty badań bu
dżetów rodzinnych, które ocenia 
się jako zapowiedź prowadzenia 
systematycznej analizy struktury 
dochodów i wydatków ludności. Bu
dżety te mają doniosłe znaczenie 
dla pogłębienia naukowych metod 
planowania podstawowych wskaźni
ków gospodarczych (płac, cen, wy
boru kierunków produkcji itd.).

Opublikowany przez GUS mate
riał jest ogromnie interesujący i 
może być podstawą dla szeregu re
fleksji na temat naszych stosunków 
społeczno-gospodarczych. Np. z opu

Gałęzie przemysłu górni- cłwo hutnictwo przemysł maszynowy . przemysł włókienniczy
Budżety rodzin robotniczychPrzeciętny miesięczny przychód pieniężny na 1 osobę w gospodarstwie domowym 858 742 689 690Przeciętny ' miesięczny rozchód pieniężny na artykuły żywnościowe na 1 osobę w gospodarstwie domowym 360 362 317 338

Budżety rodzin pracowników in
żynieryjno-technicznych i admi

nistracyjno-biurowychPrzeciętny miesięczny przychód pieniężny na 1 osobę w gospodarstwie domowym 1119 902 ■ 910 841Przeciętny miesięczny rozchód pieniężny na artykuły żywnoś-. ciowe na 1 osobę w gospodar- . stwie domowym 382
\

380 354 355
Mała zależność rozmiaru spoży

cia określonych artykułów od wy
sokości całego dochodu, inaczej 
mówiąc nieelastyczność popyta, 
występuje na ogół przy stosunko
wo wysokim stopniu zaspokajania 
potrzeb w zakresie tych artykułów.

W omawianym przypadku, gdzie 
chodzi o całą grupę żywności, słu
szne będzie, jeśli wyciągnięcie te
go optymistycznego wniosku odło
żymy do czasu udostępnienia przez 
GUS materiału obrazującego to za
gadnienie, w różnych grupach'za
robkowych oraz W oparciu o więk
szą ilość badanych budżetów.

Charakterystyczną cechą struk
tury wydatków towarowych w opu
blikowanych budżetach jest stosun
kowo niewysoki udział żywności. 
Jedynie w rodzinach robotników 
zatrudnionych w hutnictwie prze

NISKI POZIOM WYKSZTAŁCE
NIAA teraz przejdźmy, do sprawy wykształcenia pracowników organów prezydiów.Fakt, że na ogólną liczbę 135 362 aż" 70 985 pracowników, tj. 52,4% posiada co najwyżej ukończone wykształcenie podstawowe, a w tym 7 724 (5,7%) nie posiada nawet ukończonego wykształcenia podstawowego, świadczy o na ogól niskim poziomie kadr pod względem wykształcenia. 39,8% ogółem pracowników posiada wykształcenie średnie, a tylko 7,8% wykształcenie 

wyższe, w tym 2,4% ogółu pracowników posiada wyższe wykształcenie prawnicze lub ekonomiczne.Najniższy poziom wykształcenia stwierdzono w prezydiach gromadzkich rad narodowych, gdzie 20% ogółu pracowników nie posiada pełnego wykształcenia podstawowego, a 63,5% posiada zaledwie ukończone wykształcenie podstawowe. Najlepiej przedstawia się poziom wykształcenia pracowników w prezydiach wojewódzkich rad narodowych, gdzie 49,5% pracowników posiada wykształcenie średnie, a 21,1% wykształcenie wyższe. W pozostałych prezydiach około 50% posiada tylko wykształcenie podstawowe.Sprawą niezmiernie ważną, a nawet zasadniczą jest podniesienie kwalifikacji ogólnych i zawodowych personelu. Młode kadry w administracji terenowej (44,8% ogółu pracowników jest w wieku poniżej 30 lat, a około 68% poniżej 40 lat, tylko 3,4% ma 30. lat i więcej) pozwolą na przeprowadzenie szybkiego i masowego przeszkolenia pracowników. Oczywiście personel bez kwalifikacji, który hamuje pracę, należy przesunąć do innych prac poza administracją. Pozostałemu personelowi, nie posiadającemu odpowiednich kwalifikacji ogólnych i fachowych, a dającemu gwarancję swej przydatności w pracy w prezydiach, należy umożliwić ich zdobycie w pewnym określonym z góry terminie.W porozumieniu z władzami oświatowymi przy aktywnym udziale wysokokwalifikowanych pracowników prezydiów oraz przedstawicieli partii i związku zawodowe

blikowanego materiału wynika, że 
wielkość dochodów przypadających 
na członka rodziny nie ma większe
go wpływu na poziom konsumpcji 
artykułów żywnościowych. A więc, 
jak wynika z podanej niżej tabli
cy, członek rodziny pracowniczej w 
górnictwie, na którego przypada 
stosunkowo najwyższa przeciętna 
kwota dochodu, bo 1.119 zł miesię
cznie, konsumuje artykułów żyw
nościowych za 382 zł, a więc tylko 
za 44 zł więcej od członka rodziny 
robotniczej w przemyśle włókien
niczym, na którego przypada prze
ciętny dochód miesięczny 690 zł (o 
430 zł niższy).

kracza on 60% całości wydatków 
towarowych. W pozostałych’ gru
pach przypada na zakup artykułów 
żywnościowych co najwyżej 60% 
ogółu wydatków towarowych. Wy
daje się, że dominującą, przyczyną 
zjawiska stosunkowo niskiego u- 
działu wydatków na żywność w 
budżetach rodzinnych jest aktual
ny układ cen charakteryzujący się 
relatywnie wysokim poziomem cen 
artykułów przemysłowych w po
równaniu Z cenami żywności.

. Budzi się także wątpliwość, czy 
. zebrany przez GUS materia! od

zwierciedla przeciętną sytuację ba
danych gałęzi. Czy nie zachodzi ta 
przypadkiem taki fakt, że pierwsze 
rodziny przyciągnięte do akcji ewi- 
denojoaowania swych budżetów, 

rodzinnych stanowią spccyfcz- 
ną grupę, której poziom spo- 

go należy ułatwić wszelkie formy kształcenia. Nie posiadający średniego " wykształcenia powinni je zdobyć przede wszystkim poprzez szkoły dla dorosłych i kursy korespondencyjne. Większość pracowników powinno się przeszkolić w zakresie zagadnień specjalnych wchodzących w zakres codziennej zawodowej pracy. Należałoby się zastanowić, czy w porozumieniu z władzami uniwersyteckimi nie zorganizować przy uniwersytetach studium pracy administracyjnej (na początek' z półrocznym okresem nauczania), które powinno szkolić przede wszystkim kadry dla prezydiów niższych szczebli rad narodowych.Nadto należałoby zorganizować w terenie stale ekipy wysokokwalifikowanych praktyków pracowników administracji, którzy drogą . systematycznych kursów podnosiliby poziom pracowników terenowych.W kształceniu należy zwrócić szczególną uwagę na zapoznanie aktywy kierowniczego ,z racjonalną organizacją pracy i techniką pracy umysłowej, co stanowi podstawę sprawnego wykonawstwa.
UPOSAŻENIEWyjątkowo delikatną sprawą, ale wiążącą się ściśle z podniesieniem poziomu fachowego kadr jest sprawa uposażenia. Zbyt niskie uposażenie w administracji, a w szczególności w prezydiach niższych szczebli wpływa hamująco na do- plyw sił wyżej kwalifikowanych. Toteż sprawa rewizji uposażeń powinna być traktowana równolegle z innymi sprawami mającymi na celu usprawnienie pracy w administracji prezydiów rad narodowych.Przeciętna uposażenia miesięcznego, brutto w grudniu 1956 r. pracowników administracji w prezydiach rad narodowych w skali całego kraju wynosiła około 870 zł.Badaniem objęto pracowników pełnozutrudnionych. V/ uposażenie włączono również dodatki: funkcyjny, służbowy, specjalny i specjalistyczny. Nie uwzględniono dodatku rodzinnego. Za podstawę badań wzięto uposażenie miesięczne brutto z grudnia 1956 r. Przeciętne uposażeń miesięcznych dla pracowników prezydiów poszczególnych ston

życia artykułów żywnościowych nie 
charakteryzuje spożycia tych arty
kułów, przeciętnego w danej gałęzi 
przemysłu. Jeśli np. w opracowaniu 
budżetów rodzinnych wzięły w ma
łym tylko stopniu udział rodziny 
o szczególnie niskich zarobkach, 
przypadających na członka rodziny, 
wówczas siłą rzeczy wielkość zaku
pów żywności. pokazana jako prze
ciętna, zbliżona jest do górnej gra
nicy spożycia osiąganego przez daną 
grupę.

Na stosunkowo mały udział spo
życia artykułów żywnościowych 
mógłby mieć również pewien 
wpływ fakt przyciągnięcia do u- 
działu w ewidencji budżetów ro
dzinnych, wśród lepiej zarabiają
cych rodzin — rodzin lepiej zorga
nizowanych, a zatem oszczędniej
szych i przeznaczających osiągane 
nadwyżki na zakup artykułów prze
mysłowych. O możliwości takiego 
właśnie doboru może świadczyć sto
sunkowo Hiski poziom wydatków 
na napoje alkoholowe.

Problem reprezentatywności ze
branych przez GUS materiałów 
wymaga możliwie wnikliwego prze
analizowania. W szczególności spra
wdzenia wymaga, czy w ujętym 
przez GUS materiale poszczególne 
klasy zarobkowe reprezentowane są 
w stopniu odpowiadającym ich 
udziałowi i w całej badanej gra
pie ludności.

Interesujące byłoby również skon
frontowanie opracowanych przez 
GUS budżetów z innymi materiała
mi statystycznymi dotyczącymi stru
ktury całego obrotu towarowego, 
wskaźnikami zakupów na głowę 
ludności itp. Ostatnie opublikowa
ne przez GUS liczby obrotów de

talicznych handlu uspołecznionego 
dotyczyły 1955 r. i wykazywały 
49% udziału sprzedaży artykułów 
spożywczych w całości obrotów 
uspołecznionego handlu miejskiego. 
(„Rocznik Statystyczny 1956“ str. 
222). . Dane wynikające z budżetów 
rodzinnych nie mogą być bezpośre

dnio porównywane z tym wskaź
nikiem, ponieważ omawiane obroty 
handlu miejskiego z jednej strony 
dotyczą nie tyiko sprzedaży na 
rzecz ludności pracowniczej, ale 
również i innych grap ludności, w 
których wydatkach przewagę mają 
artykuły przemysłowe (głównie 
wieś); Z drugiej strony obroty te 
nie obejmują wydatków ludności 
pracowniczej na wolnym rynku. 
Gdyby wyeliminować z wartości 
obrotów handlu miejskiego sprzedaż 
artykułów przemysłowych dla wsi, 
a powiększyć ją o obroty wolno
rynkowe żywnością wówczas udział 
w obrotach żywności powinien n:'- 
pcwiednio wzrosnąć, w tym z ly- 
tulu wolnego rynku o około 55%.Następną obserwacją, jaka, rzuca 

uj są następujące: w prezydium wojewódzkiej rady narodowej ~ 1 245 złj powiatowej —- 920 zł, miejskiej powiatowej w miastach poniżej 100 tys. mieszkańców — 980 zł; w miastach powiatowych o 100 tys. mieszkańców i więcej — 1 020 zl, w miastach nie stanowiących powiatów 700 .zł., w prezydiach dzielnicowych rad narodowych — 970 zł, osiedlowych — 690 zł i gromadzkich — 615 zł.Poniżej 900 zł miesięcznie brutto zarabia. 58,4%, poniżej 800 — 43,5%, poniżej 70(L zł ■— 27,3%), a poniżej 600 zł — 13,1% ogółu pracowników. Tylko 6,5% ogółu pracowników zarabia 1 500 zł i więcej, ale poniżej 4 000 zł. Najlepiej' przedstawia Się uposażenie pracowników w prezydiach wojewódzkich rad narodowych, gdzie. 75,1% pracowników zarabia od 900 zł wzwyż. Natomiast najgorzej uposażeni są pracownicy w gromadach, gdzie 50,8% pracowników zarabia poniżej 600 zł, a' uposażenie pozostałych nie orze- krącza 900 zł. Również bardzo niekorzystnie kształtuje się uposażenie w miastach nie stanowiących powiatów i w osiedlach — około 95% pracowników zarabia poniżej 900: zł, a około 60% poniżej 700 zł. W prezydiach powiatowych rad 56,4-0¾) ogółu pracowników, w miastach, stanowiących powiaty 47%, a w dzielnicowych radach około 49% zarabia poniżej 900 zł.Około 60% ogółu pracowników otrzymuje uposażenie miesięczne poniżej przeciętnej, tj. poniżej 870 zł.
Poruszone zagadnienia nie wyczerpują. skomplikowanej problematyki . usprawnienia działalności rad narodowych. Podany jednak materiał może stanowić punkt wyjścia do konstruktywnej dyskusji.

’) Sformułowano je na podstawie ana
lizy materiałów statystycznych według 
s.anu z dnia 31.xn.lB5B r. użysken^ch z 
Biura do Spraw Prezydiów Bad Naro
dowych przy Urzędzie Rady Ministrów;

% Źródło: „Statystyka Polski" — Dm- 
gi Powszechny Spis Ludności z dnia 
B.XH.1931 r.

s) Źródło: Biuletyn Statystyczny 1857 n 
nr 3.

9 Źródło: Rocznik Statystyczny :937 r.
•) Źródło: „Rada Narodowa" nr 22 z 

dnia 1.VI.I057 r.

się w oczy przy rozpatrywaniu opu
blikowanych budżetów jest poważ
ne znaczenie dochodów poza pod
stawowym zarobkiem pracownika 
(zarobki innych członków rodziny, 
zasiłki rodzinne i inne) w przy
chodach rodziny. Te inne dochody 
stanowią w przychodach rodziny 
robotnika zatrudnionego w przemy
śle włókienniczym 50%, robotnika 
zatrudnionego w górnictwie — 26%.

Inne interesujące zjawisko, zo
brazowane przez publikację GUS, 
to wielka nieelastyczność wydat
ków na usługi. Mimo poważnych 
rozpiętości w dochodach rodzin ro
botniczych w poszczególnych prze
mysłach wydatki tych rodzin na 
usługi są nieomal na takim sa
mym poziomie, a więc rodzina gór
nika, która przeciętnie dysponuje 
miesięcznym przychodem o blisko 
1.000 zł wyższym niż rodzina ro
botnika zatrudnionego w przemy
śle włókienniczym wydaje na usłu
gi jedynie o 13 zł więcej.

Fakt wielkiej nieelastyczności wy
datków na usługi wiąże się z jed
nej strony ż bardzo niską ceną 
podstawowych usług komunalnych 
jak czynsze, światło, komunikacja 
miejska itd., która to cena nie stwa
rza impulsu do uzależnienia stop
nia korzystania z tych usług do 
dochodów rodziny, z drugiej strony 
fakt ten świadczy o ubogim wach
larzu usług mogących zaspokoić po® 
trzeby ludności. Podobne zjawisko 
obserwujemy w strukturze wydat
ków rodzin pracowników umysło
wych, gdzie kwota wydatków na 
usługi kształtuje się wprawdzie na 
wyższym poziomie niż w rodzinach 
robotniczych, ale jest w zasadzie 
Wielkością stałą mimo poważnych 
rozpiętości w przeciętnych docho
dach pracowników.

Zakres wniosków i refleksji pły
nących z analizy budżetów rodzin
nych będzie można znaeroża posze
rzyć z chwilą udostępnienia przez 
GUS dalszych zapowiadanych ma
teriałów. W szczególności należy si» 
spodziewać wielu c ekawych infor
macji dotyczących struktury p~py- 
ta różnych grup zarobkowych lud
ności. Znaczne korzyści w dziedzi
nie planowania oraz bieżącej poli
tyki gospodarczej można również 
wyciągnąć z małerir,15w obrara.ią- 
cych rozpiętość między elastyczno
ścią popytu ną różne artykuły,r/ł. r.

-saŁ fam



O frustrant awarny(3)

DROBNA GOSPODARKA - KOOPERACJA - SOCJALIZM
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKISwego czasu Engels pisał, że partia rewolucyjnego proletariatu musi jasno 1 otwarcie przedstawić Chłopom swój program, program przejścia z indywidualnych na kolektywne, zespołowe formy gospodarowania. Partia nie może przed chłopami tego programu' ukrywać. Partia nasza stawiała i stawia przed chłopami perspektywę socjalistycznej przebudowy wsi. Wskazuje, że jedyną, ostateczną drogą wyjścia dla 3 milionów drobnych gospodarstw chłopskich jest zespołowe gospodarowanie.Zarzuca się marksistom, że trzymają- się oni ślepo doktryny, która nakazuje im Aiiszczyć, wbrew woli chłopów, indywidualne rolnictwo. Czy istotnie kolektywizacja rolnictwa to wymysł doktryny? Czy teoria i praktyka mówią coś innego? Marksizm nie traktuje kolektywizacji jako celu pozapoanawczego, jako absolutnej konieczności. Można powiedzieć, że obecny stan sił wytwórczych w rolnictwie USA, a tym bardziej za ileś tam lat, gdy kraj ten dojdzie do socjalizmu — wcale nie wymaga kolektywizacji. Nie ma potrzeby parcelować wielkich nowoczesnych przedsiębiorstw rolnych. Nie ma też potrzeby łączyć w kolektywne zespoły farm, których areał wynosi 40—60 ha, a które, obrabia jeden człowiek — właściciel farmy..Historyczny spór o wyższość typów gospodarstw rolnych został już dziś zdecydowanie rozstrzygnięty. Wszyscy ekonomiści zachodni zgadzają się obecnie, że gospodarstwa poniżej 10 ha są nieekonomiczne. Wielka produkcja rolna wykazała zdecydowaną wyższość nad drobną. Fakt ten. determinuje konieczność kolektywizacji w rolnictwie kraju zwycięskiego socjalizmu, w którym istnieje wielka ilość rozdrobnionych parcelowych gospodarstw chłopskich,W Polsce w wyniku historycznego rozwoju przeważa w rolnictwie typ gospodarstwa mało-, średniorolnego (do 10 ha). Stan ten nie da się na dłuższą’ metę utrzymać. Samo życie musi go przekreślić. Wykazaliśmy poprzednio, że różne warianty farmerskiej drogi rozwoju są nie do przyjęcia, są nierealne. Socjalizm stwarza dla wszystkich chłopów perspektywę gospodarowania na ziemi, stałego podnoszenia dochodów i stopy życiowej, wyzwolenia z ciężkiej pracy, zacofania społecznego i kulturalnego.. Jest to perspektywa absolutnie dobrowolnego łączenia się drobnych gospodarstw chłopskich we wspólnoty produkcyjne. Jest to jedyna droga rozwoju wsi polskiej, droga kolektywizacji. Kolektywizacja nie jest. wymysłem marksistów, którzy jak to się nam „obiektywnie" przypisuje — chcą unicestwić Indywidualną produkcję. Zespołowe formy gospodarowania wybiorą sami chłopi, gdyż taki jest bieg historycznego rozwoju.Podstawowy problem polega na konkretnym wytyczeniu, dostosowaniu do warunków polskich, dróg 1 form przejścia wsi na tory zespołowego gospodarowania.

OBIEKTYWNE WARUNKI 
ROZWOJU WSI DO SOCJALIZMUW artykułach opublikowanych w ŻG (nr 2 i 4/1957) przedstawiałem koncepcje obiektywnego rozwoju wsi do socjalizmu. Podobne koncepcje rozwijał W. Herer. Ich elementy tkwią również u szeregu Innych autorów.Zasadniczo tezy moich artykułów były następujące:L Stan sił wytwórczych w rolnictwie nie stwarza obecnie możr liwości, aby rozwijały się spółdzielnie produkcyjne.2. Obiektywną tendencją rozwoju produkcji rolnej jest masowe powstawanie i rozwój niższych form kooperacji (półsocjalistycźne formy gospodarowania). . •3. Doprowadzi to w konsekwen- c% do masowego powstawania, spółdzielni produkcyjnych. Wspólne gospodarowanie będzie początkowo obejmować produkcję roślinną, a następnie całą produkcję rolną.. 4. .Działalność organizatorska partii . i organizacji społecznych powinna dostosować się do tego o- biektywnego procesu rozwoju, pomagać czynnie temu co się już obiektywnie rodzi.A więc nie kapitalistyczna, czy podwójna np. państwowo-kapitałi- styczna droga rozwoju. A więc nie woluntarystyczne forsowanie kolektywizacji — lecz szeroki rozwój półsocjalistycznych metod gospodarowania, które doprowadzą wieś do socjalizmu. Taki jest — moim zdaniem —■ obiektywny bieg rozwoju naszego rolnictwa.Analiza obecnej sytuacji w rolnictwie wskazuje, że nie ma jeszcze i długo jeszcze nie będzie obiektywnych warunków dla masowego powstawania wspólnot produkcyjnych. Jeżeli chcemy postępować zgodnie z obiektywnymi prawami rozwoju 'społecznego, nie należy w tej chwili silić się na forsowanie spółdzielni produkcyjnych. Co innego ruch pionierski, który ma wszelkie podstawy bytu (spółdzielnie antycypacyjne).
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Kiedy chłopi będą chcieli zakładać wspólnoty, jakie warunki muszą Istnieć w rolnictwie polskim? Takich podstawowych warunków jest kilka.Rolnictwo musi wydobyć się ze swego- zacofania. Stopień rozwoju sił wytwórczych w rolnictwie musi być tak wielki, by stało się możliwe kompleksowe zmechanizowanie produkcji rolnej, co jak wiadomo nie jest do zrealizowania na drobnych działkach ziemi. Stopień agro- i zootechnicznej kultury wsi powinien być podniesiony tak, by zbliżył się do poziomu krajów wysoko rozwiniętego rolnictwa. Nieodzownym warunkiem jest również odpowiedni stopień kultury materialnej wsi.Chłopi muszą być wdrożeni do spółdzielczego gospodarowania. Najszerszy rozwój różnorodnych form kooperacji jest nieodzownym warunkiem przejścia wsi na zespołowe formy gospodarowania. By chłopi łączyli swe rozdrobnione parcele — muszą mleć spółdzielczość we krwi, muszą uznawać ją za swoją. Wykształcone formy samorządu stanowią również Istotny czynnik pomyślnych rezultatów spóldziel- czo-produkcyjncgo gospodarowania.Czynnikiem, który wystąpi jako bezpośredni bodziec zakładania kolektywnych gospodarstw, jest dążenie do podniesienia stopy życiowej (realizacja celu produkcji). W naszej strukturze rolnictwa wzrost produkcji na. jednego zatrudnionego, a więc i wzrost stopy życiowej napotka po .pewnym czasie na swe granice. Różnice stopy życiowej w porównaniu z miastem, będą się Więc zwiększać. Rozwój przemysłu będzie zaś absorbował ludność wiej- 
■ ską. Ludność wiejska z obu tych przyczyn będzie się zmniejszać. Łączenie parcel w spółdzielcze masywy stanie się obiektywną koniecznością. Sami chłopi będą parli do zakładania wspólnot. (Por. W. Herer — Rolnictwo i socjalizm „Polityka" nr 1/1957),Czynnikiem zewnętrznym decydującym o masowym rozwoju wspólnet produkcyjnych jest wysoko rozwinięty przemysł. Jego zadanie nie polega tylko na zatrudnieniu nadwyżki ludności wiejskiej, lecz także na wyposażeniu wsi wnowoczesne maszyny rolnicze itd. Rozwój przemysłu i wzrost produkcyjności pracy w przemyśle musi być tak wielki, by umożliwił finan- sowanie powstających wspólnot Rozwój nowoczesnego rolnictwa o- pierajslę na szeroko rozgałęzionym podziale pracy pomiędzy produkcję rolną a dziedziny produkcji obsługujące rolnictwo takie jak: bazy remontowe maszyn, przedsiębiorstwa produkcji nasion selekcyjnych, przedsiębiorstwa stosowania plyu- nych nawozów sztucznych, system elewatorów itd. Wysoki poziom u- przemysłowlenia kraju jest warunkiem ukształtowania się takiego podziału pracy.Wreszcie ważnym czynnikiem jest gospodarka PGR, która musi hyc na takim poziomie, aby słu- ' żyła jako wzór i przykład wielkiej produkcji. Dopóki PGR będą zaprzeczeniem istoty wielkiej produkcji — spółdzielczość nie może liczyć na. wielu zwolenników._ Przedstawione sprawy wydają się dość oczywiste. Inaczej jednak sądzi publicysta „Polityki" J. Smietański, który w nieco jałowmj polemice z W. Michną wini go za wysunięcie tezy, „że nas obecnie nie stać na przebudowę wsi". Z tego twierdzenia autor się nie wycofał — pisze Smietański. A jest to teza szkodliwa, gdyż stanowi „o- ręż ideologiczny dla tych, którzy u- ważają przebudowę wsi za niepotrzebną, za szkodliwą". („Polityka", nr 14), Czy Smietański wykazał, że dysponujemy czynnikami materialnymi na przebudowę wsi? Nic podobnego. Dlaczego więc dowody Michny, który w sposób mniej lub bardziej dokładny uzasadnia, że nie ma jeszcze obiektywnych, a co za tym Idzie subiektywnych warunków dla przebudowy wsi —■ są szkodliwe? Okazuje się, że cała polemika była Smietańskiemu potrzebna po to, by powiedzieć, że stać nas na przebudowę wsi, gdyż dysponujemy czynnikiem świadomości. Można by powiedzieć Śmietańskie- mu, że z jego świadomością coś nie tęgo. Potraktujemy jednak sprawę poważniej. W tym miejscu trzeba uznać zarzuty Smietańskiego za zupełnie bezpodstawne.Wymieniliśmy więc cztery zasadnicze grupy czynników, które są niezbędnymi warunkami dobrowolnego przechodzenia wsi na tory kolektywnego gospodarowania. Nie trzeba uzasadniać, że warunki te jeszcze nie istnieją. Dlatego też nie ma obiektywnych podstaw do rozwoju , 'spółdzielni ■ produkcyjnych. Rozwój sił wytwórczych w przemyśle i rolnictwie będzie stopniowo kształtował te warunki i w miarę tego będą powstawały obiektywne przesłanki kolektywizacji.Stopniowe powstawanie tych przesłanek musi się dokonywać w rolnictwie drogą rozwoju różnorodnych form kooperacji. Podniesienie poziomu sił wytwórczych naszego rolnictwa musi obiektywnie prowadzić do jak najszerszego rozwoju niższych form kooperacji. Jeżeli wieś nasza nie dojrzała jeszcze do skolektywlzowanla, to w pełni dojrzała do skooperawania.

Wskazuje na to analiza warunków wewnętrznych jak i zewnętrznych. Rozwój sił wytwórczych, likwidacja zacofania wsi, wzrost produkcji rolnej, podniesienie dochodów — jest możliwe w wielkiej mierze drogą kooperacji. Zaopatrzenie wsi i zbyt produktów wiejskich, pomoc finansowa państwa zapewniają w poważnym stopniu rozwój niższych form spółdzielczości. Co najważniejsze, sami chłopi prą żywiołowo do kooperacji. Nic wjęc nie stoi na przeszkodzie skoopero- waniu wsi. Chodzi o to — jak pi- sze Cz. Bobrowski — „aby zasięg stopniowego przenikania form zespołowych był jak najszerszy". Dojrzały do tego w pełni zarówno warunki obiektywne, jak i subiektywne.
ROLA CZYNNIKA 
SUBIEKTYWNEGOTeza o obiektywnym rozwoju niższych form kooperacji,'a następnie spółdzielczości produkcyjnej spotkała się ze sprzeciwem J. Bek- siaka i J. Zielińskiego. Piszą oni, „że obiektywny bieg rozwoju sił wytwórczych determinuje tylko jedno: nieuchronność zastąpienia drobnej produkcji przez wielką, zarówno w przemyśle jak i w rolnictwie... Rozwój sił wytwórczych pozostawia jednak otwartą sprawę formy społecznej (stosunków produkcji), w której się dokonuje", (ŻG nr 14/1957). Obiektywny rozwój sił wytwórczych może doprowadzić wieś polską albo do kapitalizmu, albo do socjalizmu. Rzeczą czynnika subiektywnego jest spowodować, by doprowadził do socjalizmu. Oto w skrócie argumenty Beksiaka i Zielińskiego.Oponenci posłużyli się dość o- gólnym dowodem na podważenie omawianej tezy, nie ustosunkowując się bynajmniej do konkretnych argumentów, jakie przytoczyłem na jej poparcie, a raczej na podstawie których sformułowałem krytykowaną tezę (por. ŻG, nr 4/57).Przedstawione argumenty JB i

2.562 STATKI
Nawigator przywykły do wielkich 

przestrzeni napotyka na trudności 
w dostosowaniu się do żeglugi w 
porcie. Wąskie przestrzenie wymy
kają się spod jego oceny tym bar
dziej, że nie może się on oprzeć na 
przyrządach, z których korzysta 
na morzu. Toteż przepływając przez 
kanały czy wchodząc do portów, 
kapitanowie statków biotą do po
mocy piłotów-nawigatorów specjal

nie obznajmionych z miejscowy
mi wodami, doskonale umiejących 
manewrować statkiem w porcie 
(wymaga to również opanowania, 
szybkich i trafnych decyzji, umie
jętności natychmiastowego zastoso

wania się do każdej sytuacji, orien
towania się w działaniu różnego ty
pu maszyn, urządzeń sterowych, 
nawigacyjnych itd., a także znajo
mości przynajmniej trzech języków 
W zakresie potrzebnym do kierowa
nia statkiem).

Zadanie szczecińskich pilotów 
jest szczególnie trudne. Port szcze
ciński oddalony jest bowiem od 
morza o 65 km. Tor wodny Świno
ujście — Szczecin uchodzi nato
miast za jedną z najtrudniejszych 
tras w Europie. Mimo to nieskorzy 
do pochwał kapitanowie staików 
bander zagranicznych wyrażają się 
z uznaniem o ich pracy. A warto 
dodać, że tylko do 10 czerwca br. 
piloci szczecińscy przeprowadzili w 
tym roku na trasie Świnoujście __  
Szczecin i Szczecin — Świnoujście 
2.562 statki. W samym tylko maju 
przeprowadzili oni 520 statków, a 
w ciągu 1 dekady czerwca 176. Pi
loci przeprowadzają ponadto co
dziennie statki wewnątrz portu, bi0- 
rąe np. udział w holowaniu. jedno
stek morskich z jednego nabrzeża 
na inne.

Na zdjęciu: jedna z kilku pilo- 
tówek .Zarządu Portu Szczecin na 
wodach Zatoki Pomorskiej.

Foto; H. Mąka 

JZ są ahistoryczne i dlatego nie są słuszne. Marks wielokrotnie podkreślał, że‘o tym, jaki nowy ustrój społeczny wyrośnie ze starego u- stroju, decyduje charakter tego o- statniego. Z feudalizmu mógł wyrosnąć tylko kapitalizm, z kapitalizmu — tylko socjalizm. Można powiedzieć, że drobna gospodarka chłopska ma ze swej istoty tendencje kapitalistyczne. Jednak w ustroju niewolniczym nie przekształca się w gospodarkę kapitalistyczną. W feudalizmie też przez długi, długi okres nie rodziła kapitalizmu. Panujące stosunki ekonomiczne niewolnictwa i feudaliz- mu uniemożliwiały drobnej produkcji rolnej przekształcenie się w kapitalistyczną, To samo odnosi się do ustroju socjalistycznego. Panujące stosunki socjalistyczne w przemyśle, handlu, kredycie ograniczają tendencje przekształcania drobnej gospodarki chłopskiej w kapitalistyczną, a zarazem powodują, że rozwój sił wytwórczych w drob- no-towarowym rolnictwie może je doprowadzić tylko do socjalizmu.Rozpatrzenie najprostszych przykładów wskazuje, że powyższe rozumowanie jest prawidłowe. Miliony chłopów W Polsce chcą u- prawiać rolę maszynami. Indywidualnie nie stać ich na poniesienie odpowiednich nakładów. Zespołowo mogą zakupić maszyny. Zespołowe Ich wykorzystanie staje się rentowne. Ponadto, co jest niemniej ważne, państwo udziela kredytu na zespołowy zakup maszyn. Taki jest nieuchronnie obiektywny bieg rozwoju sił wytwórczych i powstawania półsocjalistycznych czy socjalistycznych form gospodarowania na wsi. Podobnie można to wykazać na szeregu innych dziedzin życia gospodarczego wsi polskiej.Tezę o obiektywnym rozwoju Wsi do socjalizmu podtrzymuję więc w całej rozciągłości. Beksiak i Zieliński dziwią się, dlaczego w takim razie uważam za celowe wykazywanie roli czynnika subiektywnego w rozwoju wsi do socjalizmu. Czy istotnie jest się czemu dziwić?

TRANZYT
PRZEZ PORTY POLSKIE

Jeszcze w lipcu ub. r. skarżyli się 
austriaccy spedytorzy na brak ja
kichkolwiek prospektów, reklam, 
wiadomości o wydolności ładunko
wej naszych portów, o połączeniach 
liniowych, w ogóle na brak jakich
kolwiek powiązań Z naszą granicą 
morską. W ciągu kilku miesięcy od 
nawiązania bezpośrednich kontaktów 
możemy zanotować przerzut przez 
nasze porty — głównie Gdynię — 
prawie 6000 ton tranzytowej masy 
towarowej z Austrii. Składają się 
na nią: różne wyroby żelazne, ma
szyny, samochody, panter i inna 
drobnica z przeznaczeniem do Chiń
skiej RL, do Indii, Cejlonu i in. 
Nie jest to na razie dużo, wpływy 
za usługi kolejowe, portowe i na
szej żeglugi razem ledwie przekra
czają 350 tys. doi. — ale wskazują 
ile zaprzepaszczono możliwości, któ
re teraz trudno już odrobić. Że jed
nak mimo to dalsza praca może się 
rozwijać, świadczy fakt, że .obecnie, 
po drugiej podróży przedstawiciela 
naszego spedytora międzynarodowe
go C. Hartwig, do Wiednia zawarto 
na podstawie dotychczasowych do
świadczeń nowe umowy obejmują
ce swym zasięgiem przesyłki czę
ściowo na rok 1958. Wspólnie opra
cowane plany przewidują znaczne 
zwiększenie wachlarza wysyłanych 
towarów i przewidują też w nie
których przypadkach import do Au
strii przez nasze porty.

Nawet tak, zdawałoby się, nieko
rzystnie pod względem geograficz
nym położony kraj jak Szwajcaria 
może w pewnych przypadkach uzy
skać pewniejszą i tańszą ekspedy
cję przez porty polskie, niż przez 
inne choćby bliżej położone. Kilka
set ton jakie w ostatnich miesią
cach przeładowano z tego kraju w 
naszych portach to oczywiście nie
wiele — ale stanowi wyraźne uzna
nie światowej rangi naszych portów.

Te i podobne możliwości istniały 
od dawna; na przeszkodzie ich rea
lizacji stało nasze praktyczne od
cięcie od świata. Jeszcze dziś trze
ba się skarżyć, że listy z zagranicy 
są w drodze 7—10 dni, a telegramy 
najmniej 24 godziny.

Jeśli mowa o tranzycie to warto 
przy sposobności zauważyć, że port 
jugosłowiański Rijeka wykazał za 
r. 1956 przeszło 3377 ton ładunków 
z Polski w tranzycie do Albanii, 
Grecji i na Bliski Wschód. Nasza 
linia lewantyńska była w tym cza
sie przeciążona. gyy

Wybitny rewolucjonista polski Karol Radek trawestując znane sformułowanie Marksa ze wstępu do „Krytyki ekonomii politycznej" pisał: „narzędziem historii jest ten, kto rozumie, jakie zadania można W danym okresie historycznym rozwiązać i walczy nie o rzeczy pożądane, ale możliwe".Czynnik subiektywny jest nieodzowny dla socjalistycznego przekształcenia wsi. Odgrywa on tu doniosłą rolę. Lecz rola jego jest o- kreślona. Pomaga narodzić się temu, co nieuchronnie musi przyjść na świat. Wykroczeniem poza swoje kompetencje czynnik subiektywny może spowodować przedwczesny poród, co może odbić się na rozwoju nowego, względnie nawet spowodować jego śmierć.W ustroju socjalistycznym funkcjonowanie procesów ekonomicznych i ich przemiany nie dokonują się żywiołowo. Obiektywny bieg procesów gospodarczych realizuje się poprzez planową, świadomą działalność czynników subiektywnych.Spółdzielczość jest ruchem społecznym, który z natury wymaga świadomej działalności organizacyjnej. Powstanie i rozwój gospodarstwa spółdzielczego różni się zasadniczo od powstania i rozwoju przedsiębiorstwa kapitalistycznego. Skoo- perowanie gospodarstw danej wsi wymaga wielkiej pracy organizacyjnej oraz społeczno-politycznej. Rola, ta przypada czynnikowi subiektywnemu.Spółdzielczo-socjalistyczna przebudowa stosunków produkcji na wsi musi napotykać na takie lub inne opory, czy to ze strony elementów konserwatywnych, nieuświadomionych, czy wręcz wrogich. Przełamanie tych oporów, akcja propagandowa jest zadaniem czynnika subiektywnego. Spółdzielczość produkcyjna jak każdy nowy ustrój wymaga pomocy materialnej (finansowej, kadrowej itp.). Świadoma działalność czynnika subiektywnego jest tu nieodzowna. Wreszcie ograniczanie kapitalisty
POZOSTAŁO 1.009.000 M3

65-kilometrowy tor wodny, pro
wadzący od redy świnoujskiej przez 
Świnę, Kanał Piastowski, Zalew i 
Odrę do Szczeciną ,W, ciągu 10 lat 
(1939—1949* r.) me Dy! pogłębiany. 
Ponieważ zaś w ciągu roku osiada 
na powierzchni toru 800.000 m3 
mułu, ten ważny szlak morski, któ
ry w latach 1936-37 osiągnął 9,6 m 
głębokości stawał się coraz płytszy. 
W roku 1949 niektóre odcinki toru 
miały nawet niepełne 7 m głębo
kości. Dzięki rozpoczętym wówczas 
pracom pogłębiarskim wydobyto już 
ponad 8 milionów m3 mułu. W ro
ku bieżącym po wydobyciu pozo
stałego jeszcze 1 miliona m3 mułu, 
zasadnicze prace przy pogłębianiu 
teru zostaną zakończone. Na całej 
długości farwateru osiągnięta zo
stanie z powrotem głębokość 9,6 m, 
dzięki czemu do Szczecina będą mo
gły wpływać 10-tysięczniki bez po
trzeby odlichtowania (częściowego 
wyładunku) w Świnoujściu. Nie 
znaczy to oczywiście, że zakończą 
się na tym prace poglębiarskie w 
tym rejonie. Aby utrzymać bowiem 
osiągniętą głębokość toru trzeba 
będzie co roku usuwać owe 800.000 
m3 mułu. Jedna pogłębiarka będzie 
musiała więc stale tu pracować.

Na zdjęciu: pogłębiarka „Mamut", 
pracująca w pobliżu Świnoujścia;

Foto: II, Mąka

ŻEGLUGA OCEANICZNA 
I BUDOWNICTWO OKRĘTOWE

JAPONII

Ekonomika Japonii jest uzależnio
na w dużym stopniu od własnej flo
ty handlowej. W 1940 r. flota Ja
ponii liczyła 5 700 tys. BRT i zaj
mowała trzecią pozycję w tabeli 
tonażu światowego. II wojna świa
towa kosztowała Japonię 80% po
siadanego tonażu. Obecnie Japonia 
zaczyna szybko powracać na pozy
cje utracone w wyniku wojny. Pr-y- 
czyma się do togo poważnie kapi
tał mmuykański. Główną instytucja 
P^rzez którą dokonuje się fina£ 

cznego wyzysku na wsi, torowanie drogi spółdzielczości tymi i innymi sposobami, blerze na siebie przede wszystkim czynnik subiektywny.Wiadomo, że stalinowska metoda kolektywizacji-wyznaczała czynnikowi subiektywnemu rolę decydującą. Pomimo wiadomych skut- ków jakie ta zasada przyniosła w Polsce, ma ona swoich zwolenników. Obecnie oprócz Tephicta, głosi . ją cytowany już Smietański , na łamach „Polityki". Modyfikuje on jednak Stalina, gdyż wysuwając „elementy świadomości" na plan pierwszy, na tym samym poziomie stawia bodźce i dźwignie ekonomiczne (patrz „Polityka" nr 14). Wreszcie Smietański pogodził Marksa ze Stalinem. Obaj nie mieli racji, gdyż jak się okazuje byt jest równorzędny świadomości.Nie chodzi tu o błahe sprawy, a o istotę socjalistycznej przebudowy wsi. Stare dogmaty są bardzo głęboko zakorzenione. Czy słówko „równorzędny" coś zmienia? Bynajmniej. Czynnik subiektywny może bowiem wystąpić z powodzeniem zawsze wtedy, gdy dojrzały do tego warunki obiektywne. Tak jest z rewolucją społeczną, tak jest z przebudową gospodarki. Gdy postępuje się wbrew temu — przychodzi za to drogo płacić. Śmm- tański pisząc o równorzędności czynnika obiektywnego i subiektywnego dochodzi jednak faktycznie w końcu do wniosku, że ten ostatni jest główny. Nowe slc-wo, dla obrony starej zasady, którą historia przekreśliła — nic nie zmienia.Przywrócenie właściwej roli zorganizowanym siłom społecznym w procesie socjalistycznych przeobrażeń wsi jest sprawą zasadniczą, która zadecyduje o sukcesach kolektywizacji, która tym samym wskazuje na konieczność odrzucenia stalinowskiej teorii agrarnej. Nie należy wątpić, że nasza Partia wespół z sojuszniczym ZSL pomyślnie wykonają rolą „narzędzia historii", jaka im przypadła w u- dziale.
sowanie żeglugi 1 stoczni jest. Ja
poński Bank Rozwoju. Stan floty 
handlowej Japonii w 1956 r. wy
raża! się cyfrą 4070 tys. BRT. Daje 
jej to 6 pozycję wśród tonażu świa
towego^ Żegluga Japonii zawsze by
ła nastawiona na obsługę własnego 
handlu zagranicznego, a nie na za
robkowanie dewiz za przewozy ła
dunków między obcymi portami 
(Gross trade). Mówi o tym wysoki 
współczynnik przewozu własną flo
tą. Udział japońskiej floty w obsłu
dze własnego handlu zagranicznego 
wynosił w przededniu II wojny Gl0,^. 
W 1954 r. udział bandery narodo
wej w przewozach ładunków prze
chodzących przez porty japońskie 
wnosił dla eksportu 44n/n, a dla 
importu 46%. Obecnie większość to
nażu japońskiego jest eksploatowa
na przez stare, znane koncerny że-
glugowe jak N, Y. K„ O. S. K., Mit-
sui oraz Kawąsaki Kison. W 1956 r. 
w strukturze ilościowej tego tonażu 
większość stanowiły statki towaro
we (670% oraz tankowce (19%). Gros 
linii regularnych oraz trampingu 
koncentruje swoją działalność na 
wodach Pacyfiku. Główny kierunek 
żeglugi japońskiej to porty zarówno 
wschodnie jak i zachodnie, wybrze
ża Ameryki Pn, Drugi kierunek co 
do ilości zatrudnionych na nim stat
ków to Indie — Pakistan — Zato
ka Perska. Pracuje tutaj większość 
japońskich zbiornikowców obsługu
jących import ropy i produktów 
naftowych z krajów arabskich. Ja
ponia posiada połączenia żeglug we 
również z portami Ameryki ' Pld 
oraz z Europą i Afryką. Ponadto 
z portów japońskich wychodzą dwie 
linie dookoła świata, jedna w kie
runku zachodnim, a druga w kie
runku wschodnim. Znaczna ilość 
statków japońskich o mniejszym to
nażu zatrudniona jest przy obsłu
dze stale wzrastającej wymiany Ja
ponii z krajami blisko położonymi. 
io^.UŻe sukcesV zanotowania w 
I9o6 r ma również japońskie bu
downictwo okrętowe. Japonia zdy
stansowała przodującą w tej dzie
dzinie od 1920 r. Wielka Brytanie 
spychając ją na drugą pozvcto

<™%) budowanego 
na stoczniach japońskich jest urze- 
maczona na eksport.
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naście supertankowców.
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asadniczym elementem proponowanego systemu bodźców opartych na zysku jest ustalanie proporcji podziału zysku (W formie opodatkowania) między przedsiębiorstwo i budżet państwa nie na podstawie absolutnej wielkości zysku względnie jego przyrostu, lecz na podstawie wielkości, wyrażającej stosunek 
■ zysku do funduszu płac. Przyjęcie takiej podstawy jest uzasadnione, gdyż przedsiębiorstwo socjalistyczne współżarządzane przez kolektyw pracowniczy będzie ze swego punktu widzenia kierowało się kryterium wysokości udziału w zysku na 1 zatrudnionego. Dlatego też _  przyjmując płacę podstawową za daną oraz uwzględniając nie tylko fizyczną ilość zatrudnionych, lecz również kwalifikacje, a więc mierząc zatrudnienie w jednostkaęh płacy, słuszne jest oparcie się na stosunkowym wskaźniku zysku do 
■funduszu płac, nie zaś na absolutnej wielkości zyskuj)Zgodnie z tendencją do unikania jakichkolwiek sztucznych konstrukcji i subiektywnych ustaleń. planowego zysku, określenie stawki opodatkowania zysku na rok bieżący powinno .dokonywać się każdorazowo na podstawie realnych bilansowych rezultatów roku poprzedniego, Tak ustaloną procentową stawką opodatkowania obciąża się zysk roku bieżącego, ale tylko do wysokość1 równej sumie zysku osiągniętego w roku poprzednim. Natomiast przyrost zysku ponad sumę. równą sumie roku poprzedniego o- odatkowany jest według stałej (nie progresywnej) stawki, w założeniu znacznie korzystniejszej dla przedsiębiorstwa. W następnym roku „operacja" powtarza się, znowu na podstawie realnych wyników bilansowych.W momencie wyjściowym muszą być podjęte dwie decyzje, należące do dziedziny polityki gospodarczej:1. Należy określić współczynnik, wyznaczający przy danym stosunku — — stawkę op. Matkowania. Ozna- 

vcza to praktycznie konieczność zdecydowania na jakim poziomie w stosunku do funduszu płac ma ukształtować się .udział załogi w zysku przy poziomie rentowności roku wyjściowego.2) Np. jeśli zdecydowano ustalić wyjściową wielkość udziału załogi w zysku na połowę tzw. „trzynastej pensji",■ tzn. ’Wza- okrągleńiu 4% funduszu., płac. — stawka opodatkowania wyznaczana będzie przez odjęcie od 100 ilorazu powstałego z podzielenia 4 przez rentowność. Mając współczynnik, można więc ułożyć tabelę dla wszystkich hipotetycznych wielkości — v stosując prosty wzór:. S = 100 —- a — , gdziems — stawka opodatkowania w procentach
v — fundusz płac m — zysk
a — współczynnik, wyrażający założony stosunek udziału załogi w j/sku do funduszu płac w roku- wyjściowym.Przyjmując w tej chwili dla u- proszczenia równomierne narastanie stawki opodatkowania w zależności od stosunku — i zakładając vnp. a = 4, otrzymujemy następującą tabelę stawek opodatkowania (w zaokrągleniu):

S (w %) .' i s

5 2010 6015 7320 8025 8430 8735 89 itd, itd.
2. Należy określić w procentach wysokość stałej stawki opodatkowania przyrostu zysku, przy czym stawka ta może również wynosić 0, co oznacza decyzję, że cały przyrost przypada przedsiębiorstwu.Obie decyzje mają, jak już powiedziałem, charakter polityczno- gospodarczy, a więc opierają się na subiektywnych ’ ocenach możliwości 

i celowości ustalenia takich czy innych proporcji. Ale raz ustalone wielkości stają się w ciągu całego okresu ich obowiązywania parametrami systemu pozbawionego elementów dowolności.Dla ilustracji sposobu'postępowa- .nia pódaję przykładowe obliczenie udziału załogi w zysku, przy zało-
q Patrz artykuł W. Brusa. „Koncepcje 

bodźców ekonomicznych opartych na 
zysku" w numerze 25 (301) „Życia Go- 
spotlarczego".

s) Rentowność rozumiana jest w arty
kule jako stosunek zysku do funduszu 
płac. " ‘ 

żeniu, że a = 4, i te przyrost zysku w całości przypada przedsiębiorstwu.
Rok wyjściowy: m = 10, v = 50; — “ 20%; a więc stawka opodatkowania na rok następny (Si) wynosi 80%.
Rok 1: m = 15, v = 60.Obliczamy udział załogi w zysku (uz)1) zysk do wysokości równej zyskowi roku ubiegłego (10) obciążamy 80%-owym podatkiem; pozostało — 2. 2) Przyrost (5) całości pozostałe w przedsiębiorstwie uz = 2 4 5• około 11,7% funduszu płac 1 — 160/Stawka opodatkowania na rok następny (S2), wyznaczona na podstawie rentowności roku' 1 (IŁ, \60wyniesie 84%. . 255 j

Rok 2: m = 18, v = 60Obliczamy uz:1) Zysk do wysokości równej zyskowi roku Ubiegłego (15) obciążamy 84%-owym podatkiem; pozosta- je — 2,4.

Próba konstrukcji 
systemu bodźców 

z zysku 
WŁODZIMIERZ BRUS

2) Przyrost^) w całości pozostaje w przedsiębiorstwie uz “ 2,4-(-3 =(e jfl 68/Stawka • bpddatkbtvartia'’ ‘iia' rok następny (Ss), wyznaczona na podstawie rentowności roku 2{ — — 39% ) wyniesie 87 %\ KO J
Rok 3: m = 24, v = 62.Obliczamy uz:1) Zysk do wysokości równej • zyskowi roku ubiegłego (18) obciążamy 87%-ówym podatkiem; pozostaje — 2,35.2) Przyrost (6) w całości pozostaje w przedsiębiorstwie uz = 2,35 + 6 =około 13,5% funduszu płac | j \ 62 /Stawka opodatkowania na rok następny (Si), wyznaczona na podstawie rentowności roku 3 — ok. 39%^wyniesie ok. 90% itd. itd.Przykład służył jako ilustracja sposobu postępowania, nie uprawnia więc do wyciągania żadnych wniosków z przyjętych dowolnie liczb. Bliższa analiza samego systemu pokazuje jednak, że pozwala on z jednej strony na silne preferowanie przyrostu zysku, a z drugiej na zapewnienie przedsiębiorstwu pewnego udziału w sumie zysku, co z kolei umożliwia operowanie rachunkiem w realnych wielkościach bieżących, nie zaś w specjalnych wielkościach obliczeniowych. Oczywiście, jak każdy system łączący w sobie do pewnego stopnia sprzeczne elementy, proponowana metoda nie pozwala na uzyskanie sumy walorów każdego z jej elementów wziętego z oddzielna. Wydaje się jednak, że uwzględniając nie tylko plusy, ale i minusy poszczególnych jednostronnych rozwiązań — może dać w sumie stosunkowo najlepszy wynik. Tak np. proponowany system nie stwarza teoretycznie tak silnych bedźców do wzrostu produkcji drogą wzrostu zatrudnienia, jak system oparty wyłącznie na przyroście zysku, chociaż zdecydowanie przełamuje granice, które wzrostowi produkcji drogą wzrostu zatrudnienia zakreśliłby ■ system o- party na udziale w sumie zysku. Równocześnie jednak inne jego walory w stosunku do systemu opartego wyłącznie na przyrostach (możliwość operowania rachunkiem w realnych wielkościach, likwidacja muru oddzielającego strefę premiową od niepremiowej itp.) wydają się z nawiązką kompensować „straty", Ocena ta, rzecz jasna, wymaga weryfikacji w toku dalszej dyskusji.Chciałbym zwrócić uwagę na moment dość istotny z punktu widzenia warunków szybkiego wprowadzenia w naszej gospodarce‘zasady 

udziału załóg w zysku w nieokrojo- nej postaci. Mianowicie, proponowany system niweluje prawie całkowicie różnice rentowności w „punkcie startu". Gdyby, posługując się przytoczonym przykładem liczbowym, wprowadzić inne przedsiębiorstwo, które w roku wyjściowym, miało wyższą rentowność (m = 20, v “ 50,— = 40), to róż- vnica ta zostanie zniwelowana dla roku bieżącego przez wyższą stawkę opodatkowania (90%). Jeśli przyrost zysku osiągnięty przez to przedsiębiorstwo w roku 1 będzie (z uwzględnieniem przyrostu zatrudnienia) taki sam, jak w naszym poprzednim przykładzie, udział obu załóg w zysku będzie jednakowy. Z wielu względów, których nie mogę już tu poruszać, niwelacja w rzeczywistości będzie zapewne mniejsza niż w schematycznym przykładzie, niemniej jednak wyraźna tendencja w tym kierunku jest niewątpliwa. W punkcie wyjściowym wydaje się to być o tyle bardzo korzystne, że zdejmuje konieczność 

spełnienia rzeczy’ niemożliwej, a mianowicie stworzenia takiego układu cen, który wyrównałby warunki. rentowności rBzńycłT przedS^ biorstw. Niektórzy ekonomiści uważają Wyrównanie takie za conditio sine qua non wprowadzenia jakiejkolwiek bardziej rozwiniętej postaci udziału załóg w zysku. Proponowany system pozwala z mniejszym niepokojem patrzeć na historycznie nawarstwione różnice rentowności, co wcale nie oznacza, że można . przestać zaprzątać sobie głowę kwestią zbudowania ekonomicznie uzasadnionego układu cen.Nasuwa się zastrzeżenie, że właściwości niwelacyjne, które mogą^ być uznane za walor w punkcie wyjścia, przekształcają się w swoje przeciwieństwo w toku dalszego funkcjonowania systemu, gdyż każde „wybiegnięcie naprzód" wyostrza po upływie roku szczęki progresji. Jest to istotfae zastrzeżenie, ale należy uwzględnić następujące momenty:1) problemy tego typu nieodłącznie występują w każdym systemie, który kładzie silniejszy nacisk na dynamikę niż na poziom, przy czym w proponowanym systemie istnieje szereg elementów osłabiających działanie niwelacyjne w porównaniu z systemem opartym wyłącznie na przyrostach;2) zastosowana w przykładzie metoda wyznaczania stawki podatkowej miała wszystkie cechy schematu, który dobrze służy zobrazowaniu zasad, ale nic może być żywcem przeniesiony na rzeczywistość. System opodatkowania wymagałby szczegółowych przepracować i wzięcia pod uwagę wielu subtelności. Trzeba by- 
■ łoby np. zastanowić się nad przebiegiem krzywej progresji w różnych rejonach rentowności — tak, aby w rejonach niskiej rentowności linia szła bardziej stromo, zaś ,po osiągnięciu odpowiedniego poziomu następował wzrost mniej niż proporcjonalny. Można by rozpatrzyć ewentualność ustalania stawek opodatkowania „z ważnością" nie na rok, lecz na okres dłuższy, potraktować stawki ustalone w roku wyjściowym, jako minimalne dla danego przedsiębiorstwa itd. itd. Oczywiście, „wysubtelnione" zgodnie z potrzebami życia metody opodatkowania zysku mu- siałyby uwzględniać w rwnej mierze szczególne właściwości gałęzi produkcji.Chciałbym jednak wyraźnie zastrzec się, że tego typu „wysubtel- 

nianie" uważam za niesłuszne i me

celowe w początkowym okresie funkcjonowania systemu. Jeśli proponowane zasady uzna się za trafne, należy je wprowadzić w formie, powiedziałbym, stosunkowo prymitywnej i schematycznej. Subtelności muszą być bowiem oparte nie na teoretycznych rozważaniach, lecz na wnikliwej analizie rzeczywistych tendencji rozwoju, stopnia wykorzystania rezerw wzrostu rentowności w poszczególnych gałęziach Itp. Elementy potrzebne do takiej analizy i wniosków można uzyskać dopiero wtedy, kiedy przedsiębiorstwa będą w ciągu kilku chociażby lat działały pod wpływem bodż- ców z zysku. A do tego czasu elementy niwelacyjne będą znacznie większym plusem niż minusem: ewentualny negatywny wpływ na długofalowy rozwój nie zdąży się jeszcze uwidocznić, za to tymczasem niwelacja odgrywać będzie rolę szybkiego, w pewnej mierze automatycznego korektora błędów i nienormalności, których niesposób uniknąć w początkowej fazie przeobrażeń. Korektor tego typu spełni 

na pewno swą rolę lepiej od „górnego limitu", który jest tylko żałosnym. świadectwem bezradności w rb^tązy^a^H" pŚóbfenatyki bodź- 
ców.Wielkim walorem proponowanego systemu wydaje się być jego prostota i możność ścisłego oparcia proporcji podziału zysku między państwo i przedsiębiorstwo o konkretne dane najbardziej miarodajnego dokumentu, jakim dysponujemy, a mianowicie bilansu rocznego. Określenie stosunku wygospodarowanego zysku do funduszu płac w roku minionym i odczytanie odpowiedniej stawki opodatkowania na rok bieżący nie nastręcza żadnej trudności. Nie ma i nie może być przy tym żadnych tendencji do przeinaczania danych np. w kierunku ukrycia lepszych wyników w celu uzyskania niższej stawki opodatkowania, Stawkę na rok bieżący ustala się bowiem w tym samym momencie i na podstawie tych samych danych, co roczne rozliczenia udziału w zysku za tok poprzedni. Gdyby ktoś „wpadł na pomysł" np. ukrycia jakiejś części zysku — zapłaciłby zmniejszeniem funduszu właśnie wypłacanego. Związek między jednym okresem a. drugim jest więc najbardziej bezpośredni, jaki sobie tylko można wyobrazić, przy czym metoda równoczesnego ustalania wyników za rok poprzedni i stawek na rok bieżący na podstawie tego samego bilansu daje poczucie rzetelności 1 przejrzystości systemu, skłania do pogłębionej a- nalizy rezultatów i wypracowania najskutecznieszej strategii na rok bieżący w oparciu o pełną znajomość obowiązujących proporcji podziału i świadomość; że "hic nie zostanie ex post „obcięte". Z punktu widzenia skuteczności funkcjonowania bodźców taka sytuacja powinna przynieść pożądane efekty.Jeszcze jeden moment: zaznaczyłem poprzednio sweje negatywne stanowisko wobec praktyki korygowania wyników w związku z tzw. zmianami niezależnymi od przedsię
biorstwa. Uważam, że generalnie należy z tą praktyką zerwać. Jeśli np. organa państwowe podnoszą ceny surowców — powinny przy pozostałych warunkach niezmienionych dać odpowiednią kompensatę w cenie wyrobu gotowego, chociażby w postaci ceny rozliczeniowej. W każdym razie nie mogą być regułą jednostronne, odcinkowe „poprawki", nie uwzględniające konsekwencji na innych odcinkach i naruszające bez pardonu rozrachunek gospodarczy przedsiębiorstwa wzgl. gałęzi. Tak rozumiem 

m. in. sens pkt. 4 rozdziału wstępnego tez modelowych Rady Ekonomicznej, że „uwzględnianie nakazów stawianych na podstawie planu centralnego określonemu przedsiębiorstwu nie może naruszać rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstwa".Trudno jednak wykluczyć wyjątkową sytuację, kiedy np, podwyżki cen surowców nie będzie można w ciągu jakiegoś czasu odpowiednio skompensować po stronie cen zbytu. Wtedy musi nastąpić korekta. Ale — korekta czego? Dotąd korygowano wyniki, licząc je np. według stałych cen. Proponowany system umożliwia znacznie lepsze metody korekty — w stawce podatkowej. Wyznaczenie stawki odbywać się będzie praktycznie po przyjęciu bilansu, a więc pod koniec I kwartału roku bieżącego. W tym momencie znane są na ogół zawsze zarówno Warunki, W jakich pracowało przedsiębiorstwo w roku ub., jak i wszystkie zmiany na rok bieżący. Można więc odpowiednio skorygować stawkę podatkową, nie wpro

wadzając wielkości obliczeniowych do wyników, a więc nie izolując przedsiębiorstwa od realnych, wa- 'rtmków ekonomicznych, w jakich działa, Jeszcze raz podkreślam, żę, mam na myśli okoliczności zupełnie wyjątkowe.Ta indywidualna raczej sprawa prowadzi nas do szerszego zagadnienia — roli systemu podatkowego jako instrumentu ekonomicznego. Dotąd’rola ta w odniesieniu do przedsiębiorstw państwowych była raczej bierna, co wynikało zarówno z dużej sztywności systemu podatkowego, jak i ze słabego powiązania z bodźcami materialnymi dla załóg. Proponowane zasady podziału zysku między budżet państwa a przedsiębiorstwo za pośrednictwem specjalnej formy opodatkowania zysku dają organom finansowym wielką szansę aktywizacji i zajęcia należnego im miejsca w zespole ogniw planowego sterowania gospodarką przy pomocy środków ekonomicznych. Na tle podatkowej formy podziału zysku można rozwinąć system celowych ulg podatkowych, stwarzających bodźce w kierunku osiągnięcia ściśle określonych efektów, szczególnie ważnych w danym momencie z punktu widzenia interesów gospodarki ogrodowej. Można i należy stosować np. specjalne ulgi za wzrost produkcji na określonym terenie, za zwiększenie zatrudnienia w rejonach o większym nasileniu bezrobocia, można zwalniać od opodatkowania zyski 
Rada Ekonomiczna o bieżącej sytuacji gospodarczej krajuNakładem Polskich Wydawnictw Gospodarczych ukazała się pierwsza obszerna publikacja Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów pt<:
PRZEGLĄD BIEŻĄCE) SYTUACJI KRAJU 

I ZADANIA
STOJĄCE PRZED POLITYKA GOSPODARCZĄstr. 76 cena Zł 5,—Jest to sprawozdanie przygotowane przez Radę w wyniku najnowszych ’ studiów nad stanem naszej gospodarki. Zawiera ono wszechstronną analizę sytuacji i kierunków rozwojowych w następujących dziedzinach:— obieg pieniężny— rynek pracy i zatrudnienie— inwestycje— przemysł— rolnictwo— handel wewnętrzny— handel zagraniczny i bilans płatniczy ' — podział dochodu narodowegoDo nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki"

osiągnięte w drodze wprowadzenia pewnego typu postępu technicznego itd. Itp. Wydaje się, że powiązanie systemu podatkowego z systemem bodźców bardzo wzbogaci arsenał środków planowej polityki gospodarczej.Jak wielokrotnie zaznaczałem, W artykule próbuję skonstruować schemat rozwiązanie, bez uwzględnienia szeregu momentów, które muszą znaleźć miejsce w konkretnym, żywym systemie bodźców.Tak np. mówiłem cały czas o Udziale załogi w zysku, pomijając jak gdyby tę część zysku, która powinna wprawdzie przypaść przedsiębiorstwu, ale z przeznaczeniem na cele gospodarcze (inwestycje ze środków własnych, przyrost środków obrotowych). Sądzę, że wprowadzenie tego. momentu nie zmienia niczego w zasadniczym rozumowaniu. Trzeba by po prostu uwzględnić potrzeby gospodarcze przedsiębiorstwa przy określaniu wyjściowego stosunku udziału w zysku do funduszu płac, z tym, że skala powiększenia wyjściowego udziału o potrzeby gospodarcze mu- siałaby być określona z wzięciem pod uwagę warunków poszczególnych gałęzi, zwłaszcza zaś składu organicznego funduszów. Uważam, także, że powinny być z góry wyznaczone generalne proporcje podziału zysku przypadającego przedsiębiorstwu na fundusze dla załogi i funduszu na cele gospodarcze.Przedstawiony schemat raczej pomija problematykę inwęstycyj lą’ z punktu widzenia systemu bodźców. Włączenie tej kwestii wymaga odpowiednich rozwiązań w zakresie zasad ^gospodarowania funduszami inwestycyjnymi, zwłaszcza zaś zasad oprocentowania środków. Sądzę jednak, że rozwiązania te nie naruszą generalnych założeń wysuniętej propozycji.Wreszcie, artykuł koncentrował się wyłącznie na zagadnieniu zasad 
tworzenia funduszu płynącego z u- działu w zysku, pomijał natomiast zupełnie bogatą problematykę za
sad podziału tego funduszu. Oczy= wiście, przyjęte zasady podziału mogą nieraz spowodować konieczność modyfikacji zasad tworzenia jakiegoś funduszu. W tym wypadku jednak prymat należy , chyba do zasad tworzenia, w każdym razie można o nich mówić, pozostawiając zagadnienie podziału* do ewentualnego odrębnego: ^rozważenia.Chciałbym jedynie, zaznaczyć — wobec częstych nieporozumień — że określenie „udział w zyskach" nie musi bynajmniej automatycznie oznaczać, że cały fundusz płynący z udziału w zyskach dzielony jest równomiernie w postaci „dywidendy". Część funduszu może być wyodrębniona na potrzeby socjalne, część — na specjalne fundusze premiowe itp., z tym, że decyzja co do tworzenia i wielkości funduszów nie powinna być przedsiębiorstwu naTZUoana, lecz podejmowana przez radę robotniczą z wyjątkiem generalnych proporcji podziału na fundusz dla załogi i fundusz na cele gospodarcze , o czym była mowa wyżej).W artykule pominięto również inne sprawy w tej chwili już dostrze-’ gan-e przez autora, a na pewno znacznie więcej niedostrzeganych. Najważniejsze wydaje ml się jednak obecnie nie wyczerpywanie wszystkich możliwych problemów, związanych z systemem bodźców z zysku, lecz ustalenie zasadniczych zrębów rozwiązania. Od tej właśnie strony oczekuję głosów krytycznych, a przede wszystkim alternatywnych propozycji, które pozwoliłyby nam łatwiej przejść dystans dzielący od= powiedź na pytanie „czy udział w zysku?" od odpowiedzi „jak skonstruowany udział w zysku?"



INWESTYCJE w EWOi; projekty 
i realizacja

• BOLESŁAW POPRAWA
■ Zanim sprawa Suezu podnieciła uwagę całego świata, mówiąc o Egipcie, stwierdzało się lapidarnie, że .Nil jest dawcą życia, w tym kraju, a bawełna :— najważniejszą uprawą rolnictwa, stanowiącą Tire - wie 80%' ogólnej wartości eksportu tego kraju,Ale Egipt — to nie był tylko Nil i bawełna lecz również inne uprawy jak ryż, pszenica, jęczmień, cebula, (Egipt jest jej trzecim eksporterem na świecie dając .rocznie narynek światowy około 176 tys, t), 
a dalej cytrusy, trzcina cukrowa i inne. Przede wszystkim jednak pamiętać trzeba, że obecny Egipt, 
to kraj rozwijającego się przemysłu i górnictwa. Odegrają one znaczną rolę dopiero w przyszłości, dotychczas bowiem był to kraj

Najważniejszą budowlą, jest niewątpliwie „Wysoka Zapora" pod' Assuanem. Zbiornik wodny, który tutaj powstanie pozwoli, na nawodnienie ponad 800 tysięcy ha, w rezultacie czego dotychczasowa po-' . wierzchnia uprawna .powiększy się o ponad. 30%.Wysoka Zapora położoną ma być. 5,5 km na południe od Assuanu, a. 8 km na północ od dotychczas istniejącej zapory. Będzie ona miała 1,3 km długości, jej wysokość maksymalna wyniesie 19,6 m. Powstanie tutaj zbiornik wodny długości640 km,

istniał. Jest to przecie wszystkim przemysł lekki. Dla przykładu można podać, że stosunek przemysłu ciężkiego , do lekkiego miał się jak 1:20.Już w czasie wojny przystąpiono do rozwijania różnych gałęzi przemysłu (włókiennictwo i górnictwo), ale dopiero po wojnie postanowiono- całkowicie go zrekonstruować, i rozwinąć możliwie wszechstronnie.Na pierwszy plan wysuwa się tutaj energetyka. Ponieważ Egipt nie posiada .węgla- kamiennego, aa szeroki 8 — 16 . km. . wydobycie ropy naftowej jest obec-
typowo rolniczy (zatrudnienie w rolnictwie wynosiło 60% ogółu), zacofany, z przeżytkami feudalnymi, 
z wielkimi właścicielami i licznymi drobnymi dzierżawcami, od których pobierano często jako zapłatę za dzierżawę do 80% zbiorów.Po drugiej wojnie światowej, aszczególnie latach 1950—1952,rząd postawił jako jedno z naczelnych zadań przebudowę gospodarczą kraju. Konieczne stały się odpowiednie inwestycje tak w roi-, nictwie, jak i w przemyśle, transporcie i komunikacji.Biorąc pod uwagę, że rolnictwo daje ponad 90% ogólnej wartości eksportu kraju oraz ponad 42% wartości dochodu narodowego zwrócono na nie szczególną uwagę i w tej gałęzi postanowiono też dokonać przede wszystkim gruntownej' przebudowy oraz tutaj także dać największe inwestycje.Do niedawna pod uprawą znajdowało się zaledwie 2,5% powierzchni ogólnej, gdy tymczasem ziemi nadającej się pod uprawę jest prawie 20 razy więcej. Wymaga ona jednak koniecznie sztucznego nawodnienia. Pierwsze miejsce w planach przebudowy gospodarki zajęły więc inwestycje w nawodnienie zie- . mi i związane z tym pobudowanie kanałów, zapór, zbiorników wodnych. Zaprojektowano budowę szeregu zapór, kanałów, zbiorników wodnych w dolinie Nilu, aby racjonalnie wykorzystać wody tej rzeki. Najważniejsze z tych budowli są następujące: Zapora Sadd-el-Ali (zwana też Wysoką Zaporą), położona '6 km od Assuanu. Powstanie tutaj zbiornik wodny o pojemności 165 mld m3 wody. Kanał Dżon- glei w prowincji Sudd, w południowej części Egiptu, o długości około 280 km. Kanał Tahrir (Wy- zwolenie), już zbudowany, o długości 18 km (głównego kanału) z licznymi odgałęzieniami,' w północnej części kraju. Poza tym w porozumieniu z rządami sąsiednich państw opracowany został projekt zbudowania licznych zapór dla uregulowania przepływu wody w Nilu i jej wykorzystania. Są to: zapora na 4 progu Nilu, zapory wodne u ujścia rzeki Ouen do jeziora Wiktorii, przy jeziorach Kioga, Alberta, Tana, zapora na Nilu Błękitnym koło m. Roseives, obwałowanie basenu Bahr el Ghazal, gdzie rocznie traci się około 16 mld m3 wody i obwałowanie basenu Sobata, przy dopływie rzeki Atbary.Te budowle wodne pozwolą ure-. gulować przepływ wody na Nilu i jej wykorzystanie nie tylko w Egipcie ale i krajach sąsiednich, szczególnie w Sudanie,Znaczenie inwestycji irygacyjnych polega na tym, że produkcja zbóż jest niewystarczająca na potrzeby krajowe i Egipt jest zmuszony importować około 1 min. t ziarna i mąki rocznie.Dlatego też, oraz w związku z dużym przyrostem naturalnym, wynoszącym około 300 tysięcy osób rocznie, konieczne jest oddanie pod uprawę nowych ziem dla upraw zbóż. . ’

Obietnica kredytów i nagłe ich cofnięcie przez wielkie kraje kapitalistyczne stały się bezpośrednią przyczyną nacjonalizacji przez Egipt Towarzystwa Kanału Sueskiego i , powodem zbrojnego konfliktu.Program prac przy wielkiej zaporze przewidywał, że nowe ziemie do uprawy będą oddawane stopniowo, w miarę postępu prac w ilości około 40 tysięcy ha rocznie, przez około 20 lat.Całe koszty tej budowy obliczono na około 230 min funtów an-. gielskich, przy czym pożyczka zagraniczna miała wynieść na tę zaporę około 100 .min funtów.,Z punktu widzenia» hydrogeologicznego budowa tej zapory ma duże znaczenie. Dotychczasowy bowiem zbiornik pod Assuanem może przechwycić tylko 5,7 mld m3 wody z Nilu, gdy tymczasem średni przepływ roczny wynosi na Nilu około 100 mld ma, a maksymalny przepływ aż ponad 135 mld m3 wody. Toteż chodzi tutaj między innymi o przechwycenie wody Nilu, z wysokiego jego stanu. Wahania stanu wody na Nilu są bardzo duże i sięgają do 9 m, przy tym przepływ wody waha się od 500 do 10 000 m3/sek., a nawet do 13 000 m3/sek. Dotychczas woda ta prawie w całości uchodziła do morza. W latach kiedy Nil przynosił tylko 45 mld m3 wody rocznie, uprawy wysychały, 
■ natomiast w latach, kiedy Nil niósł ponad 130 mld m3 wody, istniała

nie jeszcze małe (w 1956 r. niecałe 2. miliony . ton), przeto podstawowym źródłem energii w szczególności dla przemysłu staje się energia elektryczna.Istnieje: już w kraju kilka elektrowni w większych miastach, ale produkcją ich jeszcze obecnie stosunkowo mała (w r. 1955 ponad 1 mld- kWh), jest niewystarcza jąca. Nie pozwala to na rozwój przemysłu, szczególnie ciężkiego. Toteż projektuje się wybudowanie szeregu elektrowni, głównie wodnych. Jedną z nich będzie hydroelektrownia pod Assuanem, do której montażu już przystąpiono. Ogólna jej moc wyniesie około 345 tys. kW, a przewidziana produkcja ma wynieść . około. 1,8 mld kWh rocznie. Zaprojektowano również. drugą elektrownię wodną, która ma również powstać . pod Asęuanem przy Wielkiej Zaporze. Jej ogólna moc wyniesie około 700 tys. kW i będzie

produkować ponad 4 mld kWh rocznie.Opracowany jest 25-letni program r ozwoj u gospodarczego obejmujący budowę .szeregu nowych elektrowni, jak np. w Kairze o mocy 240 kW (jej pierwsza część miała być oddana w 1957 r.), w El Ta- been o mocy 45 tys. kW oraz będąca już w budowie elektrownia Tałha (przedmieście Kairu) o mocy 37,5 tys. kW.Rozpatrywany jest projekt wpuszczenia wody morskiej w zapadlisko Quattara, mające powierzchnię 19,5 tys. km2,. a położonego około 80 m poniżej poziomu Morza Śródziemnego. Dałoby to możliwość wybudowania hydroelektrowni o mocy ponad 330 tys. kW z produkcją roczną •wynoszącą około 2,9 mld kWh.Zaprojektowano także powiązanie elektrowni w delcie Nilu w jeden system oraz połączenie ich li-niami wysokiego napięcia wniami Górnego Egiptu inne).Te wyżej wymienione
z elektro- (Assuan ibudowleenergetyczne mają szczególne znaczenie. Chodzi bowiem przede wszystkim o dostarczenie taniej energii dla przemysłu ciężkiego. Na uwagę zasługuje tu przede wszystkim elektrownia pod Assuanem. Pozwoli ona na wykorzystanie bogatych, wysoko wartościowych złóż rud żelaza (mają one od 50 — 60% czystego Fe), bez domieszek siarki i fosforu, a więc przydatniejszych do produkcji stali wysokogatunko-

wej, które dotychczas Egipt mu- siał importować. Pod Assuanem na zasobach tych złóż- powstanie zakład hutniczy. Drugi zakład hutniczy powstaje pod Kairem (40 km) na południe od Helwan. Oparty jest on na kapitale zachodnio-niemiec- kiej firmy „Demag“. Koszty jego budowy wyniosą około 7,5 min funtów szterlingów. Zakłady te mają już w 1958 r. dostarczyć około 230 tys. t stali. Produkcja jej jest oparta na zasobach rud żelaza pod Assuanem i importowanym koksie.Na uwagę zasługują także projektowane inwestycje w przemyśle chemicznym. Chodzi tutaj głównie 
o fabryki nawozów sztucznych. Tak np. na bazie elektrowni wodnej w Assuanie powstanie zakład nawozów azotowych o przypuszczalnej produkcji około 370 tys. t rocznie, 'z zawartością czystego składnika 20,5% (zakład ten finansuje kapitał niemiecki, belgijski i szwajcarski).W Suezie natomiast ma powstać fabryka nawozów fosforowych (su- perfosfatu). Bazą surowcową dla tego zakładu będą wysoko procentowe fosfaty wydobywane w rejonie Kosser na wybrzeżu Morza Czerwonego. Wykorzysta się tutaj tani transport wodny do Suezu. Przewidywana produkcja nawozów w tym zakładzie ma wynieść około 200 tysięcy ton rocznie, co nie tylko starczyłoby na pokrycie .zapotrzebowania krajowego, ale pozwoli eksportować pewne ilości nawozów fosforowych za granicę.Dotychczas nawozy sztuczne im-

portowano, ale ilość ich była niedostateczna. Przy oddaniu -projektowanych ziem pod uprawę (no- wonawodnionych w rejonie Assau- nu i prowincji Wyzwolenie), zapotrzebowanie na nawozy szybko będzie wzrastać i poziom produkcji .rolniczej' będzie w dużej mierze za- leżał od nich. Stąd też wielkie znaczenie zaprojektowanych zakładów nawozów sztucznych dla' rozwoju gospodarki kraju.Program rozwoju przewiduje poza tym poszukiwania ropy naftowej na pustyni Zachodniej, na półwyspie Synaj, w delcie Nilu; rozwój górnictwa rud żelaza, wolframu, manganu, asfaltu; budowę cementowni, fabryk kabli i przewodów, wagonów kolejowych, zakładów włókienniczych i całego szeregu innych.Wydaje się jednak, że omówione projektowane inwestycje podstawowe, jeśli zostaną wybudowane zgodnie z planem, odegrają decydującą rolę w rozwoju gospodarczym kraju. Ich zrealizowanie pozwoli bowiem nie tylko na podniesienie produkcji rolnej i hodowlanej, a tym samym stworzenie możliwości eksportu szeregu artykułów, ale też wpłynie w dużej mierze na rozwój szeregu gałęzi przemysłu. *W rezultacie tej przebudowy gospodarczej Egipt zamieni się z kraju rolniczego' na kraj rolniczo- przemysłowy, stając się przodującym krajem wśród państw arabskich.

groźba powodzi zniszczenieupraw. Te wahania przepływu i związane z tym klęski rolnictwa kraju zostaną usunięte po wybudowaniu zapory i zbiornika. wodnego.Jeśli chodzi o budowę kanału Tahrir z wieloma odgałęzieniami, to pozwala to na oddanie pod uprawę w tym rejonie, około 500 tysięcy ha w nowozaludnianej prowincji „Wyzwolenie". Obszar ten leży na północ od drogi prowadzącej z Kairu do Aleksandrii. Do końca 1955 „y. oddano. tą już po wybudowaniu kanału ponad 15 tysięcy ha nowin pod uprawę. Powstał tu już także nowy ośrodek administracyjny Nasr. W najbliższych latach powstanie w tej prowincji ponad 200 osad. W 15-letnim programie zagospodarowania prowincji mają powstać zakłady rolno-przętwórcze, a także inne, jak np, materiałów budowlanych, tekstylne, obuwnicze itp.Prowincja Wyzwolenie ma duże możliwości rozwojowe że względu na bliskość Nilu, szosy Kair — Aleksandria oraz, kolei. Toteż w tym rejonie ma kwitnąć uprawa zbóż, warzyw i owoców. Tak więc inwestycje wodne zwiększą produkcję zboża oraz innych produktów rolnych, poważnych ilości atykułów eksportowych np. bawełny, która ze względu na swą wysoką jakość (długie włókno i połysk) jest na . rynkach zagranicznych chętnie kupowana, czy też cebuli i trzciny cukrowej, która mimo niskich plonów może konkurować na rynku ze względu na jej szybsze dojrzewanie w Egipcie, a jednocześnie stwarza możliwości zatrudnienia w przemyśle i.usługach.. Przemysł i transport wymagają, podobnie, jak rolnictwo, inwestycji. Dotychczas przemysł był słabo roz- . winięty, a do wojny prawie nie

ŚWIATA
SPADEK PRODUKCJI STALI W USA

Amerykańskie czasopismo „Iron 
Age" przewiduje,, że -produkcja sta
li USA w lipcu bieżącego roku 
spadnie do poziomu najniższego na 
przestrzeni ostatnich trzech lat, w 
sierpniu zaś zacznie się znowu 
zwiększać. Wątpliwe jednak, czy 
osiągnie poziom 1956 roku, w któ
rym wyprodukowano 115,2 min ton 
siali. A zatem rokiem rekordowym 
pod względem wytopu stali pozo- 
staje jak dotychczas 1955 rok, kie
dy wyprodukowano 117 min ton 
stali.

Zmniejszenie prę.dulyiji jy 
USA zostało spowodowane głownie 
spadkiem ...produkcji w przemyśle
samochodowym, będącym jak
wiadomo — jednym z głównych 
odbiorców produkcji przemysłu hut
niczego.

Wytop stali zaczai się zmniejszać 
w lutym i spadał z tygodnia na ty
dzień do 13 maja, po czym nieco 
się podniósł, ażeby w czerwcu spaść 
ponownie.

Wykorzystanie zdolności produk
cyjnej hut amerykańskich w I 
kwartale bież, roku wyniosło 95%, 
w II kwartale — poniżej 90%, a 
oczekuje się, iż w in kwartale 
spadnie do 80%.

Według „Financial Times" pro
dukcja stali w pierwszym tygodniu 
lipca spadnie poniżej 70% zdolności 
produkcyjnej, podczas gdy w pierw-
szym tygodńiu stycznia wynosiła
ona 98,4%, w pierwszym tygodniu
kwietnia 
trzecim 
poniżej 
89.7%.

Nawet

—: już tylko 91,6%, a w 
tygodniu kwietnia spadła
90% wynosząc dokładnie

zapowiedziane podniesie-
nie ceń z dniem 1 lipca 1957 roku 
(przypuszczalnie 8 do * 8,5 doi. na 
tonie) nie stało się podnietą do 
poczynienia większych zapasów 
stali przez zakłady przetwórcze, a 
przedsiębiorstwa budowy samocho
dów zwracały się nawet niejedno-

HUTA KOŚCIUSZKO

krotnie do koncernów stalowych z 
prośbami o przesunięcie terminów 
dostaw stali z kwietnia na maj albo 
z maja na czerwiec.

Tygodnik „Business Week" wyra
ża opinię, że wiadomości o mającej 
nastąpić podwyżce cen stali nale
ży traktować ostrożnie, gdyż w 
pewnym stopniu są one obliczone
na to, 
dopóki 
Nawet

aby przyciągnąć nabywców, 
nie nastąpi podniesienie cen. 
obecnie, pisze wspomniane

pismo, nabywcom stali udziela się 
pewnych rabatów i dlatego ceny, 
które zostaną ustalone z dniem 1 
lipca, mogą się okazać w dużym 
stopniu nominalnymi.

Co się tyczy przemysłu samocho
dowego, to — jak podaje „Wall 
Street Journal" — produkcja w tej 
gałęzi gospodarki narodowej w ma
ju nieco się zwiększyła. Według o- 
szacowań ekspertów produkcja sa
mochodów w 1957 roku może dojść 
do 6 min sztuk; byłoby to o 200 tys.

więcej niż w 1956 roku. Czy .jednak 
sprzedaż samochodów będzie dorów
nywała produkcji, określić obecnie 
nie podobna. W drugiej połowie 
maja na składzie w firmach han
dlowych znajdowało się 890 tys. sa
mochodów nie sprzedanych, to jest 
o 100 tys. sztuk mniej niż rok te
mu.

„Iron Agc“ przewiduje, iż we 
wrześniu i szczególnie w IV kwar
tale nastąpi znaczne ożywienie w 
handlu samochodami w związku z 
wypuszczeniem na rynek modeli 
1958 roku, co spowoduje zwiększe
nie popytu na stal. Do tego docho
dzi jeszcze znaczne zapotrzebowa
nie na wagony kolejowe oraz na 
sprzęt maszynowy do przemysłu 
naftowego, jak również przewidy
wane zwiększenie eksportu stali.

W całości zatem uważa się, iż II 
półrocze będzie lepsze od pierw-
szego i że wyniku końcowym
produkcja stali w USA w roku bie
żącym może osiągnąć poziom roku
ubiegłego. (M)

FO RAZ DRUGI — NRF WIPRZEDZA WIELKĄ BRYTANIĘ
Po osiągnięciu wyższej niż An

glia produkcji samochodów, NRF 
po raz drugi wyprzedza W. Bryta
nię tym razem w dziedzinie pro
dukcji przemysłu maszynowego. 
Trwający w tej dziedzinie boom 
pozwolił Niemieckiej Republice Fe
deralnej zająć drugie w kapitali-
stycznym świecie miejsce 
Stanach Zjednoczonych.

po

Rok 1956 zaznaczył się w zachod
nio-niemieckim przemyśle maszy
nowym spadkiem tempa rozwoju, 
jednakże rok bieżący wykazuje po
nowne ożywienie zarówno, jeśli 
chodzi o produkcję na rynek we
wnętrzny, jak też w produkcji eks
portowej. Portfel zamówień znów 
zaczyna wzrastać, przekraczając 
bieżące możliwości wytwórcze. Ter
miny dostaw wynoszą przykładowo 
(średnia ważona z lutego br.) od
maszyn biurowych 1,9 mieś, do
urządzeń walcowniczych 14,8 mieś, 
i turbin oraz maszyn parowych i 
turbin wodnych 23,6 mieś.

Tendencji wzrostu produkcji ma
szyn nie zahamowało skrócenie cza
su pracy ani rosnące ceny.

Szczególnie mocna jest tendencja 
w produkcji maszyn na eksport; 
jest ona silniejsza, niż w wywozie 
całego przemysłu zachodnio-nie= 
mieckiego. W 1956 r. kraje organi
zowanego Wspólnego Rynku przy
jęły 40% eksportu zachodnio-nie-

mieckiego przemysłu maszynowego. 
Eksport ten do Francji wzrósł o 
50%. Do krajów socjalistycznych, 
głównie Polski i Czechosłowacji, 
wyniósł w 1956 r. 77,5 min DM (w 
1955 r. — 40,4 min DM). Wzrósł też 
eksport do Północnej i Środkowej 
Ameryki, natomiast pewien zastój 
towarzyszył eksportowi do Austra
lii i Ameryki Południowej, co jest 
o tyle interesujące, że zbyt w Ame
ryce Południowej był dla NRF bar
dzo ważnym elementem rozwoju 
eksportu przemysłowego, związa
nym z początkiem okresu wielkiej 
koniunktury ostatnich lat.

W eksporcie maszyn z NRF waż
ne miejsce zajmują urządzenia hut
nicze i gotowe obiekty oraz samo
chody, lodówki i inne trwałe przed
mioty konsumpcji.

NRF jest również wielkim im
porterem wytworów przemysłu ma
szynowego, m. in. automatów, pra
lek, lodówek, np. ze Stanów Zjed
noczonych i krajów europejskich.

Zachodnio-niemieckie koła gospo
darcze zalecają ostrożność w związ
ku z trudnościami dewizowymi nie
których krajów — odbiorców i 
ograniczeniami możliwości długo
terminowego refinansowania się 
przedsiębiorstw w NRF, sądzę jed
nak, że boom 1957 r. utrzyma się 
przez czas dłuższy.

(tz).

WYCZERPANE REZERWY

Opublikowane ostatnio sprawoz
danie Banku Wypłat Międzynarodo
wych zajmuje się analizą sytuacji 
gospodarczej i walutowej zachodnio
europejskich krajów kapitalistycz
nych oceniając koniunkturę w ro
ku 1956 i pierwszych miesiącach 
roku 1957. Zainteresowanie budzi 
stwierdzenie, że Europa zachodnia 
w ciągu dłuższego okresu czasu nie 
będzie w stanie opierać swej eks
pansji na wykorzystywaniu rezerw 
produkcyjnych, rezerw rynku pra
cy i nowych roczników siły robo
czej, gdyż czynniki te odegrały już 
swoją rolę. Przeciwnie — hamul
cem o rosnącej sile może się okazać 
tendencja do skracania czasu pracy, 
co dało się już odczuć w 1956 r.

Dalszym charakterystycznym zja
wiskiem było wobec szeroko stoso
wanej polityki restrykcji kredyto
wych sięgnięcie w wielu krajach 
przez przedsiębiorstwa do rezerw 
własnych. Upłynniano te środki na 
cele samofinansowania lub na za
kup krótkoterminowych papierów 
wartościowych.

Obroty handlu międzynarodowego

NIEROWNOMIERŃOSC rozwoju

wzrosły, a odział handlu zagranicz
nego w produkcie społecznym brut
to podniósł się. Wzmógł się też 
eksport kapitału. Sprawozdanie po
daje przykład Stanów Zjednoczo
nych skąd wzmógł się eksport ka
pitału. prywatnego, choć wewnętrz
ne zapotrzebowanie w ' USA na 
środki kapitałowe było niezaspoko
jone.

Sprawozdanie Banku Wypłat 
Międzynarodowych stwierdza, że 
rozmaite nasilenie inflacji w róż
nych krajach spowodowało nasile
nie trudności w osiągnięciu równo
wagi bilansu płatniczego i nierów- 
nomierność w rozłożeniu rezerw 
dewizowych. Zjawiska te rzutują na 
1957arjQ W P^rwszym półroczu

Widać więc, że koniunktura w 
Plujących krajach kapitał;!styc£ 
nych rozwija sic nierównr.mjernie 
autorzy zas koncepcji integracyj
nych w rodzaju Wspólnego Rynku

“““i

wskutek własnych trudności, czy 
też na odwrót — wobec chęci wy
korzystania samemu i tylko we 
własnym interesie możliwości, jakie 
mogą się nagle otworzyć, (tz).

STAŁY POSTĘP W ROZWOJU 
GOSPODARCZYM JUGOSŁAWII

Ogłoszone w Belgradzie w poło
wie czerwca sprawozdanie sekreta
riatu do spraw gospodarki Związ
kowej Rady Wykonawczej stwier
dza, iż wzrost produkcji przemysło
wej w pierwszych czterech mie
siącach bieżącego roku wynosi 21% 
w stosunku do odpowiedniego okre
su 1956 roku i 25% w stosunku do 
pierwszych 4 miesięcy 1955 roku. 
W porównaniu z rokiem ubiegłym 
produkcja energii elektrycznej 
wzrosła o 21%, nafty — o 41%, 
hutnictwa metali żelaznych — o 
33%, przemysłu elektrotechnicznego 
— o 43%, chemicznego — o 25%, 
gumowego — o 30% itd.

W okresie tym wzrosła także wy
dajność pracy w przemyśle o 16%.

Zapasy gotowych towarów, wyka
zujące pewien wzrost w marcu, zo
stały w kwietniu całkowicie wy
przedane. Nastąpiło również znacz
ne ożywienie działalności budowla
nej. Do rozwoju przemysłu, jak to 
podkreślano podczas debaty parla
mentarnej w Skupszczynie, przyczy
niło się znacznie przekazanie za
rządu gospodarki w ręce samych 
wytwórców. Uwolniło -to przedsię
biorstwa od rygorystycznych prze
pisów administracyjnych i ułatwiło 
im dostosowywanie produkcji do 
potrzeb rynku. Wprowadzeńie sa
morządu robotniczego dało pomyśl
ne wyniki w dziedzinie zarówno 
wzrostu produkcji, jak i rozszerze
nia asortymentu oraz poprawy ja
kości wyrobów zwiększając jedno
cześnie możliwości eksportowe prze
mysłu.

Pomyślne warunki atmosferyczna 
i Podjęte kroki w celu podniesienia 
rolnictwa wywarły korzystny wpływ 
na siewy wiosenne. Na cgćł siewy 
wykonano w tym roku lepiej nii 
w latach poprzednich pod wzglę
dem zarówno uprawy roli, jak f 
wyboru nasion do siewu.

Poziom inwestycji w pierwszych 
4 miesiącach osiągnął 93,9 mifl di
narów, tj. oltoi0 11,3 mld dinarów

63 r’”2 W odI>owieclnim określ® 
19t>6 roku.

Dochody ludności wzrosły o 21% 
w porównaniu z okresem sprzed 
ro u. Na wzrost dochodów ludno
ści wpłynęły wzrost funduszu płao, 
wię tszc zatrudnienie oraz większe 
dochody wsi ze sprzedaży produk
tów rolnych.

Ogólny poziom konsumpcji robot
ników j pracowników znacznie się 
podniósł w ciągu wymienionych 
czterech miesięcy. Koszty utrzyma
nia wzrosły mniej więcej a 3%, ale 
równocześnie ogólny fundusz plac 
zwiększył sję 0 20%. Jeśli się 
uwzględni, że w tym okresie zatrud
nienie wzrosło o 9%, to okaże się, 
że znaczna część wzrostu funduszu 
Płac przypada na podwyżkę płacy 
leboczej, stanowiąc realną podsta
wę wzrostu konsumpcji.

Jak wynika ze Sprawozdania se
kretariatu do spraw gospodarki 
oraz z debaty parlamentarnej nad 
spraweżdenien samorząd robotniczy 
w nrzemyśle zdał egzamin.

(M)
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* Konsekwencją takiego stanowiska musi. być znany nam z praktyki

JÓZEF POPKIEWICZGeneralnym i najczęściej powtarzanym zarzutem przeciwko towa- 
■ rowemu modelowi gospodarki socjalistycznej ma być jego rzekoma utopijność. Tak na przykład, prof. K. Secomski (Trybuna Ludu z dnia, 12.1,1957) stwierdza autorytatywnie, że model naszej gospodarki „nie będzie... kopią modelu utopijnego, tj. w teorii tylko istniejącej wczesnej gospodarki kapitalistycznej, wolnokonkurencyjnej" A Brzeski (Ż. G. 2/57) krytykując podobną koncepcję S. J. Kurowskiego uważa, iż „nie może być ona traktowana inaczej, jak utopia odzwierciedlająca marzenia o bezpowrotnie minionym legendarnym Złotym Wieku Wolnej Konkurencji“. Prof J Zawadzki (Ż. G. Nr 14/57) mówi już wprost o micie wolnej konkurencji, dodając mu jeszcze miano koncepcji opóźnionej o całe pokolenia.W ten sposób utopia, mit, liberalizm, poparte twierdzeniami o ich przeżyciu się, o porzuceniu tych koncepcji przez samych burżuazyj- nych ekonomistów, czy przez przodujące kraje kapitalistyczne, stały się głównymi argumentami i „straszakami" w polemicznych wystąpieniach krytyków opartego o rynek, towarowego modelu gospodarki socjalistycznej. (Od polemiki z,e „straszakami" uwolnił mnie felieton „Zaniepokojonego" — „Stare formy w nowych czasach" „Z G “ nr 14 z 7.IV. 1957 r. W całości z mm się solidaryzuję).Dla ułatwienia sobie argumentacji oponenci przytaczają przede wszystkim moje sformułowanie o „niezafałszowanych sygnałach i , wskaźnikach rynkowych", u- teżsamiając równocześnie postulowaną przeze mnie samodzielność przedsiębiorstw z doskonałą, a więc nie istniejącą w rzeczywistości wolną konkurencją. Natomiast przemilczają, na wszelki wypadek, uznawaną przeze mnie i wyraźnie podkreślaną zasadę centralnego planowania i kierowania gospodarką narodową, zasadę zdecydowanie odcinającą postulowany przeze mnie model gospodarki socjalistycznej od przypisywanych mi utopii czy mitów. Słusznie też prof. W. Brus (Spór o rolę planu centralnego, „Z. G,“ Nr 12/57) dopatrzył się w moim artykule wyraźnego stwierdzenia konieczności centralnego planowania.Odnośnie „niezafałszowanych sygnałów i wskaźników rynkowych'4', którym prof. Zawadzki poświęca ty-; le miejsca, pragnę wyjaśnić; iż z przyczyn ode mnie niezależnych (skróty redakcyjne) usunięte zostało z artykułu zdanie niedwuznacznie podkreślające, iż chodzi mi o zniekształcenia i zafałszowania wynikające z biurokratycznej „polityki cen" i administracyjnego zarządzania. Również w opublikowanym tekście nie trudno znaleźć sformułowania o oddziaływaniu na potrzeby społeczeństwa poprzez rynek, co wyraźnie zakłada kształtowanie i regulowanie samego rynku. Niemniej w całej pełni podtrzymuję stanowisko przeciwstawiające się fałszowaniu mechanizmu rynkowego przy pomocy nakazów i zakazów administracyjnych.Stanowisko przeciwników towarowego modelu gospodarki socjalistycznej sprowadza się w zasadzie do odrzucenia wykształconych w okresie setek lat automatów rozwiniętej gospodarki towarowo-pie- niężnej, jako rekwizytów żywiołowej gospodarki kapitalistycznej. Miejsce tych automatów zajmuje, ich zdaniem, oparte na biurokratycznym aparacie centralne planowanie, mające zapewnić harmonijny, najbardziej racjonalny i najkorzystniejszy dla społeczeństwa kierunek i tempo rozwoju całej gospodarki.W ten sposób centralne planowanie przeciwstawiają oni .mechanizmowi rynkowemu, który starają się ograniczać lub likwidować nie rozumiejąc, iż jest to beznadziejna, niepotrzebna i szkodliwa walka z. samą istotą gospodarki socjalistycznej, z jej towarowo-pienięż- nym charakterem.Głównym źródłem nieporozumień jest tu pojmowanie socjalistycznej własności państwowej (a w pewnym sensie także spółdzielczej), jako monolitu, na którym ’ opiera się państwowy sektor produkcyjny, stanowiący jedną olbrzymią fabrykę 
z tysiącami komórek wewnętrzne- organizacyjnych, jakimi są znane nam z dotychczasowej praktyki ^przedsiębiorstwa".W takim ujęciu wszystko, co się dzieje wewnątrz tego sektora nie nfa żadnego bezpośredniego związku z rynkiem. Środki produkcji w nim wytwarzane i wykorzystywane nie są towarami, a dopiero produkcja środków konsumpcyjnych w pośredni sposób łączy ten sektor z rynkiem i zmusza go do zachowania, także w wewnętrznych rozliczeniach, form towarowo-pieniężnych.Rola rynku jest w takich warunkach znikoma i sprowadza s:ę głównie do miejsca, czy też narzędzia rozdziału już wytworzonych w określonej ilości i asortymencie dóbr konsumpcyjnych, które, niestety, muszą jeszcze być towarami.Sam państwowy sektor produkcyjny nie może być w takich .warunkach zarządzany inaczej, jak poprzez centralne administrowanie ustalające odgórnie dla każdej z jego komórek planowe zadania, zapewniające Im niezbędne środki oraz gwarantujące zaopatrzenie 

biuiokratyczny model- gospodarki ictorego zmiana nie jest możliwa bez odrzucenia zasady, na jakiej został zbudowany, tzn. stalinowskiej koncepcji własności państwowej (oraz własności spółdzielczej, . pozbawionej podstawowych środków produkcji).. Trudno uważać biurokratyczny model gospodarki socjalistycznej za utopię, jeśli istnieje on już kilkadziesiąt lat w praktyce. Dlatego też zasadniczo mylił się L. Mises, gdy twierdził, że zbudowanie gospodarki socjalistycznej (wyobrażał ją sobie jedynie w ramach biurokratycznego modelu) jest w ogóle niemożliwe. Siła i trwałość tej gospodarki wynika jednak nie tyle z biurokratycznej formy, co z socjalistycznej treści. Biurokratyczna forma nie tylko nie umacnia, a wprost przeciwnie, osłabia socjalistyczną gospodarkę i utrudnia jej współzawodnictwo z systemem kapitalistycznym.Nie oznacza to bynajmniej, że w ramach biurokratycznego modelu, nie są możliwe żadne osiągnięcia czy sukcesy gospodarcze. W wielu wypadkach możliwa jest realizacja zadań o zasięgu i sk>’i niedostępnej dla gospodarki kapitalistycznej. Oznacza to jednak, że biurokratyczny model .utrudnia, ogranicza, a nawet uniemożliwia racjonalną gospodarkę, powodując iż osiągnięte efekty są często niewspółmierne do poniesionych kosztów, czy ofiar.Wynika to z szeregu immanent- nych właściwości tego modelu.Po pierwsze, opierając się na centralizmie administracyjnym pozbawia się on, względnie likwiduje wszelkie wskaźniki racjonalnego gospodarowania, jakie wykształciła i oddała do dyspozycji społeczeństwa rozwinięta gospodarka towa- rowo-pieniężna, nie tworząc w zamian nic poza niewymierzalnymi w nakładach i efektach hasłami i sloganami.Bynajmniej nie przypadkowo zrodziło się w takim modelu pozbawione wymierzalnych kryteriów hasło „rentowność w skali całej gospodarki". Pozwalało ono na stwierdzenie konieczności istnienia czy rozwoju określonej gałęzi produkcji lub przedsiębiorstwa jedynie na podstawie potwierdzonego .przez społeczeństwo, lub przewidywanego zapotrzebowania na wytwarzane czy zaprojektowane wytwory. Nie pozwalało ono jednak na stwierdzenie, czy istnienie danej gałęzi, lub’ danego' przedsiębiorstwa jest dla społeczeństwa najkorzystniejsze i że zaangażowane środki zostaną tam właśnie, a nie gdzie indziej najracjonalniej wykorzystane.Miejsce rachunku musiał zająć nic sam w sobie nie kosztujący zakaz czy nakaz administracyjny, jako podstawowy środek planowego zarządzania gospodarką. Nic dziwnego, że środek ten był niewłaściwie używany, czy też nadużywany.Dlatego też centralizm administracyjny zawsze przeciwstawiał się i będzie się przeciwstawiał mechanizmowi rynkowemu, poprzez który społeczeństwo towarowe wyraża swe potrzeby i postulaty i poprzez który domaga się rozliczenia z realizowanej polityki gospodarczej.Rozliczenie takie jest jednak w tym systemie niemożliwe, niezależnie od dobrej czy zlej woli kierownictwa gospodarczego. Brak bowiem dla jego dokonania wymierzalnych i porównywalnych wskaźników, jakimi w normalnej gospodarce towarowej są ceny, koszty własne, stopa zysku itp.Co prawda i w biurokratycznym modelu występują takie same „wskaźniki" i nawet musimy się nimi w naszym administracyjnym planowaniu posługiwać.Lecz kto jest w stanie wykazać ich słuszność i racjonalność?Stalin, pragnąc wykazać nieprawidłowość w ustalonych cenach na bawełnę i pszenicę odwoływał się do cen na światowych rynkach kapitalistycznych. (J. Stalin „Ekonomiczne. problemy socjalizmu w ZSRR". „Książka i Wiedza, Warszawa 1952, str. 24). Idąc w jego ślady prof. Zawadzki w podobny sposób wykazuje w cytowanym artykule niewłaściwość pen za tonę węgla, czy przejazd tramwajem. Dlaczego w swoich przykładach i dowodach opiera się on na porównaniach ze współczesnym rynkiem francuskim, czy przedwojennym rynkiem polskim, a nie na kosztach produkcji, czy socjalistycznej „cenie produkcji", jak to w sposób nie podlegający dyskusji radzi już w następnym akapicie — pozóstaje jego tajemnicą.Zresztą ta autorytatywna rada pozostaje w zasadniczej sprzeczności ze stanowiskiem wyrażonym wcześniej, w jego podręczniku marksistowskiej ekonomii i powtórzonym w wydanych w roku 1950 „Materiałach do studiowania ekonomii politycznej11, gdzie krytykując wulgarną ekonomię pisze dosłownie; str. 184 „określając (więc) cenę towarów kosztami ich produkcji, faktycznie wyjaśniają zwo- lennicj*  tej teorii cenę przez cenę tj. nie wyjaśniają niczego". Trawestując to słuszne stwierdzenie można chyba powiedzieć, że ustalając cenv ustalamy koszty produkcji, a określając koszty produkcji określamy cenę. Innymi słowy określamy wszystko i nic. Czyżby prof. Zawadzki zapomniał o tym przekonywającym dowodzie? Czasami warto zajrzeć do własnego podręcznika. Nie wszystko jest tam do odrzucenia. Warto również przypomnieć sobie, że marksowska cena produkcji kształtowała się nie w 

głowach urzędników, a właśnie na rynku. Gdzie indziej nie mogłaby bowiem w ogóle powstać.Jeśli odrzucamy działanie mechanizmu rynkowego i posługiwanie się płynącymi z rynku sygnałami i wskaźnikami, to musimy się spuścić w polityce cen na wyczucie, nos, czy oko urzędników PKPG lub Wypadkową sporów członków Państwowej Komisji Cen. W wypadkach najbardziej rażących ratuje nas porównanie z cenami na rynkach kapitalistycznych.Od cen zależne są koszty pro- dukcji, zys^ * stopa zysku. Biuro- krftyczne zniekształcenie cen musi powodować takie samo zniekształcenie pozostałych wskaźników. Od lat" walczymy bezskutecznie, a W każdym razie mało skutecznie o obniżkę kosztów własnych.Dla prawidłowego ustalenia kosztów niezbędne są prawidłowe ceny, a te można określić jedynie na podstawie analizy rynku, jego- sygnałów i wskaźników. Robimy zresztą w tym kierunku pierwsze kroki, chociaż są one jeszcze niepewne i nieśmiałe. Podobnie jest rentownościąprzedsiębiorstw, którą ustanawia się u nas lub przekreśla jednym pociągnięciem pióra. Jedynie w biurokratycznym modelu gospodarki mogły powstać w skali masowej takie. dziwolągi, jak przedsiębiorstwa „planowo deficytowe", czy koncepcja „podwójnych cen", gwarantujących spokojny i wieczny byt najgorszym nawet przedsiębiorstwom, produkującym za wszelką cenę.Prof. J. Zawadzki broni nierentownych przedsiębiorstw, nie wiedząc nawet, które z nich są naprawdę nierentowne. Podobnie, jak minister A. Wang, twierdzi on, że nas nie stać na luksus ich likwidacji. Twierdzę, że nie stać nas na zamrażanie w takich przedsiębiorstwach niewykorzystanych w pełni i racjonalnie zasobów pracy społecznej. Nie musi to oznaczać pozostawienia tych zasobów w: stanie bezczynności i zmniejszenia masy towarowej, jak to usiłuje sugerować prof. Zawadzki. Może to również oznaczać i powinno oznaczać ich racjonalniejsze niż dotychczas wykorzystanie w przeorganizowanym, nowym Tub innym przedsiębiorstwie w nowej lub innej gałęzi produkcji.Gdyby słuchano moich rad — twierdzi prof. Zawadzki — Francja byłaby dziś bez kolei, NRF nie po- - siadałaby własnych niskroproceńto- 
■wych rud żelaza, Włochy nie mia- ■ ' Narzędziami tymi' dysponuje pań—łyby własnych stoczni itd. itp. Nie oznacza to bynajmniej, by nawet w tych najbardziej subwencjonowanych przez nie gałęziach produkcji nie likwidowały się jedne przedsiębiorstwa, a na ich miejsce nie powstawały nowe, lepsze, lepiej zorganizowane i wyposażone. Popieranie nowych gałęzi produkcji nie jest tam równoznaczne z popieraniem zlej produkcji czy złych przedsiębiorstw. Nie chodzi tu o rady, lecz o rachunek ekonomiczny mniej lub bardziej dokładny, krótko lub dalekowzroczny i decyzje podejmowane na jego podstawie.Drugą cechą biurokratycznego modelu gospodarki i stanowiącego jego podstawę centralizmu administracyjnego jest likwidacja przedsiębiorstw, jako samodzielnych jed-nostek nych. organizacyjno-produkcyj-Wraz z likwidacją prawdziwych tzn. samodzielnych przedsiębiorstw zniesione zostały wszystkie tkwiące w nich bodźce indywidualnej i kolektywnej inicjatywy, działającej w kierunku podnoszenia poziomu technicznego produkcji, ulepszenia organizacji pracy i wzrostu jej wydajności, pełnego wykorzystania zdolności i wszelkich rezerw produkcyjnych.W miejsce naturalnych bodźców . i regulatorów stworzono biurokratyczny system premii, akordów i norm, który zamiast pobudzać, tłumił wszelką inicjatywę, zamiast zachęcać do podnoszenia wydajności i jakości pracy, obniżał jedną i drugą jej stronę, zamiast oszczędności rodził marnotrawstwo i obojętny stosunek do społecznych środków produkcji.Konieczna w warunkach centralizmu administracyjnego maksymalna reglamentacja i dystrybucja stworzyły równocześnie sprzyjające .warunki dla ujawnienia się takich negatywnych zjawisk występujących w skali masowej, jak kradzież, nadużycia, łapownictwo, nadmierne manka, spekulacja towarami „deficytowymi" czy zbyt nisko wycenionymi, brakoróbstwo i „długi ołówek", marnotrawstwo i niedbały stosunek do Własności społecznej.Zakres i nasilenie tych zjawisk może być różny w różnych warunkach i okresach ■ czasu, Wieloletnie doświadczenie i to nie tylko w Polsce wykazało, że zjawiska te nie są bynajmniej naroślą na zdrowym organizmie gospodarki socjalistycznej. Są one nieodłącznie związane z biurokratyczną formą tej gospodarki i dlatego bez zmiany tej formy nie da się ich nigdy całkowicie usunąć.Brak wskaźników racjonalnego gospodarowania, likwidacja wewnętrznych bodźców rozwoju tkwiących w przedsiębiorstwie oraz wskazane Wyżej negatywne procesy i zja-' wiska immanentnie związane z centralizmem administracyjnym stanowią zespół czynników hamujących rozwój gospodarki socjalistycznejCzynniki te utrudniają, bądź znacznie opóźniają realizację podstawowych zadań gospodarki socjali-. stycznej, jakimi są: jej szybki i har

monijny rozwój i tworzyszący mu również szybki i wszechstronny wzrost dobrobytu mas pracujących, nieosiągalny w warunkach gospodarki kapitalistycznej.Nic więc dziwnego, że poszukiwania nowych, własnych dróg budownictwa socjalistycznego kierują się głównie przeciwko dotychczasowemu biurokratycznemu modelowi gospodarki i centralizmowi administracyjnemu, jako jego podstawie. Dlatego problem samodzielności przedsiębiorstw socjalistycznych stał się osią dyskusji nad przyszłym modelem gospodarczym.Nawet obrońcy centralizmu administracyjnego godzą się na kompromis z ograniczoną samodzielnością przedsiębiorstw, tak, jak gdyby taki kompromis był naprawdę możliwy, jak gdyby rzeczywista samodzielność nie była przeciwieństwem centralnego administrowania.Zasadnicze źródło nieporozumienia wypływa, moim zdaniem, z utożsamienia centralnego planowania i kierowania gospodarką narodową w ogóle z centralizmem administracyjnym, jako jego podstawowym atrybutem. Centralne planowanie opierające się na środkach ekonomicznych traktuje się, jako niemożliwe do zrealizowania, nieskuteczne, lub w ogóle, jako nigdzie nie istniejące (w odniesieniu do kapitalizmu używa się ostrożnego sformułowania „programowanie", chociaż nie odmawia mu się skuteczności).A tymczasem takie właśnie planowanie i kierownictwo gospodarką narodową nie tylko nje wymaga kompromisów z samodzielnością przedsiębiorstw, ale ta ostatnia stanowi warunek jego skuteczności. Na' warunki i bodźce ekonomiczne stwarzane centralnie mogą reagować w pożądany sposób jedynie samodzielne jednostki gospodarcze z pełnym prawem decyzji i pełną za nie odpowiedzialnością.Warunki te i bodźce, zachęcające, skłaniające czy nawet zmuszające przedsiębiorstwa do działalności zgodnej z wytycznymi planu centralnego są o tyle skuteczniejsze od nakazów i zakazów administracyjnych (zaopatrzonych w najsurowsze sńnkcje), że. niesposób je ominąć, zlekceważyć czy odrzucić.Przewaga ich nad administracyjnymi dyrektywami polega również na tym, że pozwalają na obliczenie ponoszonych przy ich stosowaniu nakładów i porównanie ich z osiągniętymi efektami.stwo socjalistyczne w skali nie spotykanej 1 nieosiągalnej w krajach kapitalistycznych, przy .czym ich stosowanie nie napotyka już na liczne i często nieprzezwyciężalne opory, jakie stawia tam prywatna własność.Nie wykluczam oczywiście sprzeczności, jakie mogą występować i. na pewno występują między interesem ogólnospołecznym wyrażonym w realizowanej aktualnie polityce gospodarczej, a bieżącym interesem poszczególnych przedsiębiorstw socjalistycznych, czy ich załóg. Lecz są to sprzeczności typu nieantago- nistycznego, krótkotrwałe i zawsze pfzęzwyeiężalne, na gruncie uwzględnienia postulatów i potrzeb obydwu stron.

SPRAWOZDAWCZOŚĆ WIELOLETNIA
Powszecbnie słyszy się skargi na nadmiar sprawozdawczości oraz wołanie o jej skrócenie i uproszczenie. Jest to stanowisko słuszne, gdy chodzi o sprawozdawczość błędną, nie wnoszącą istotnych nowości w stosunku do danych zawartych w sprawozdaniach podstawowych lub też nie stanowiąca zestawień, naświetlających rozwój pewnych istotnych zagadnień szczegółowych. Znacznie rzadziej natomiast daje się odczuć w przedsiębiorstwach brak takich rodzajów sprawozdawczości, których wprowadzenie przyniosłoby niewątpliwy pożytek. A jednak takie wypadki też się zdarzają. Chodzi mi tutaj w szczególności o księgowo' - finansową sprawozdawczość wieloletnią.Rzecz wynika stąd, źe w sprawozdawczości księgowo-finansowej każdy rok traktowany jest zasadniczo jako oddzielna całość i że powiązania czasowe nie wykraczają poza ewentualne przytoczenie liczb z roku ubiegłego dla celów porównawczych. Toteż porównywanie działalności finansowej przedsiębiorstwa w ciągu dłuższego okresu jest znacznie utrudnione, gdyż wyniki tej działalności, rozbite są pomiędzy oddzielne roczne sprawozdania, a przy tym niejednokrotnie opracowywane są na wzorach o niejednakowym układzie. ■Byłoby więc wskazane wprowadzenie arkuszy zbiorczych, obejmujących okresy wieloletnie, na które nanosiłoby się rokrocznie wyniki ostatecznie zatwierdzonych sprawozdań rocznych z dostosowaniem układu do jednego porównywalnego schematu. Jako okres, obejmujący pewną organiczną całość, która po- .winna być ujęta jednym arkuszem zbiorczym, wydaje się najwłaściwszy okres pięcio- względnie sześcioletni, tj. okres wieloletniego narodowego planu gospodarczego z ewentualnym dodaniem dla celów

Samodzielności przedsiębiorstw, (prawo i realna możliwość walki kierownictwa i załogi o ich własny, najlepiej pojmowany interes), nie utożsamiam bynajmniej z samodzielnością zarządzania przedsiębiorstwem przez kolektyw pracowniczy, czy Wyłonioną przez nie reprezentacją w postaci rad lub samorządów robotniczych. Obydwie strony samodzielności, mogą, lecz nie muszą się pokrywać. Uważam bowiem, iż samodzielność załogi w zarządzaniu przedsiębiorstwem winna 
być funkcją jej odpowiedzialności za podejmowane decyzje i osiągane rezultaty gospodarcze. Dlatego też ta samodzielność może być przyznana 
o tyle, o ile możliwe jest rozwiązanie problemu odpowiedzialności.Chodzi mi przy tym nie o odpowiedzialność karną czy moralną, bezpośrednią odpowiedzialność materialną (finansową) załogi i każdego poszczególnego pracownika, którym powierzono zarząd środkami przedsiębiorstwa. Oddane do samodzielnego użytkowania fundusze trwałe . i środki obrotowe przedsiębiorstwa, czy też odpowiednia ich część muszą być oprocentowane na warunkach kredytu, jaki całe społeczeństwo udziela określanej jego grupie. Oprocentowanie to winno zlikwidować przywileje załóg pracujących w nowych przedsiębiorstwach, co przy jednolitej cenie zbytu byłoby koniecznością.Trudno też o przedstawienie jednej recepty, rozwiązującej problem odpowiedzialności, czy określającej jej zakres w sposób jednolity dla wszystkich gałęzi produkcji i wszystkich przedsiębiorstw. Jedno z wielu możliwych rozwiązań podałem w „Trybunie Ludu". Niestety, niezbyt dobrze zrozumiał moje intencje prof.- Zawadzki, który do dowolnie przyjętych liczb dobrał konkretny przykład Nowej Huty, by wykazać, że przyjęte liczby tam nie pasują. W ten sam sposób można bez trudu udowodnić, że marksistowskie schematy produkcji są niesłuszne, bo nie odzwierciedlają proporcji w którymś z krajów kapitalistycznych.By uniknąć nieporozumień postaram się rozwinąć szerzej rzuconą wcześniej myśl.Jeśli przyjmiemy, że odpowiedzialność materialna poszczególnego pracownika ogranicza się do rocznego funduszu płac, to suma środków, jaką można powierzyć załodze 'W bezpośredni® ? zńrząffźWe^dkre- ślana byłaby rocznym funduszem załogi. W ten sposób otrzymalibyś- ■ my wskaźnik udziału i odpowiedzialności załogi za środki przedsiębiorstwa, wskaźnik roczny dla różnych przedsiębiorstw i gałęzi produkcji, zależny prźede wszystkim od ich poziomu technicznego i .specyfikacji branżowej. Oto przykład:Roozny fundusz płac całej załogi zł 60.000.000.Suma funduszów trwałych i środków obrotowych zł. 100.000.000.Wskaźnik udziału i odpowiedzialności załogi wyniósłby w tym przypadku 60.000.000 :100.000.000 czyli 00%. Oznaczałoby to 60%-towy u- dział załogi w zyskach i wroście

ZBIGNIEW ŻABIŃSKIporównawczych — ostatniego roku ubiegłego wieloletniego okresu planowania,
■Wyszczególnienie danych, objętych sprawozdawczością wieloletnią, nie miałoby być zbyt drobiazgowe, lecz powinno ograniczać się do danych podstawowych. Zbytnia •specyfikacja byłaby w tym wypadku zbędna, gdyż w zakresie wieloletnim nie bada się szczegółów, ale tylko kształtowanie się zasadniczych parametrów. Nagromadzenie szczegółów zmniejszyłoby tylko przejrzystość sprawozdania, a zmieniająca się z biegiem lat metodologia sprawozdawczości utrudniałaby wypełnianie danych na arkuszach zbiorczych.Przy tego rodzaju ograniczeniu sprawozdawczości 'wieloletniej wypełnienie arkuszy zbiorczych zabierałoby W poszczególnych latach tylko bardzo niewielką ilość czasu, mieszczącą się całkowicie w ramach prac bieżących. Termin wypełniania tych arkuszy w żadnym wypadku nie musiałby się zbiegać z terminami sprawozdawczości bieżącej i mógłby być znacznie późniejszy. Ponadto w sprawozdawczości wieloletniej nie chodziłoby o przesyłanie sprawozdań do wszystkich normalnych odbiorców sprawozdawczości, lecz jedynie o wypełnienie odpowiednich rocznych kolumn arkusza zbiorczego, przechowywanego w zakładzie.Arkusze sprawozdań wieloletnich stanowiłyby wartościowy materiał porównawczy, mówiący wiele o rzeczywistym rozwoju przedsiębiorstwa na przestrzeni lat. Niezależnie od tego nasuwa się jeszcze jeden argument, przemawiający za wprowadzeniem tego rodzaju sprawozdawczości, a mianowicie jest nim okoliczność, że po upływie sześciu lat cały materiał sprawozdawczy przeznacza się zasadniczo na maku

majątku przedsiębiorstwa, jak też taką samą odpowiedzialność za poniesione ewentualnie straty, rbzło- żoną proporcjonalnie na każdego pracownika, w zależności od indywidualnego funduszu płac.Wskaźnik ten wzrastałby w przedsiębiorstwach mniejszych i postawianych. na niższym poziomie technicznym, malejąc w przedsiębiorstwach wielkich o dużym zasobie funduszów trwałych. W przytoczonej prz-ez prof. J. Zawadzkiego Nowej Hucie osiągnąłby on zaledwie około 8%, co powinno chyba poważnie zmniejszyć wysunięte przez niego obawy.Oczywiście, rozszerzenie zakresu odpowiedzialności do dwuletniego .funduszu płac oznaczałoby dwukrotne zwiększenie wskaźnika. Niemały wpływ na jego wysokość wywarłby także sposób wyceny funduszów produkcyjnych przedsiębiorstwa.W każdym razie, wskaźnik ten pozwoliłby na wyodrębnienie trzech grup przedsiębiorstw:pierwszej — w której załoga może przejąć pełną, lub przeważającą odpowiedzialność za przedsiębiorstwo;drugiej — w której przewaga jednej lub drugiej strony (tzn. zarządu państwowego) nie byłaby wyraźnie zdecydowana itrzeciej — w której zarząd przedsiębiorstwem musiałby pozostać W rękach państwa.W każdej z tych grup musiałaby być odmiennie rozwiązana sprawa roli, zadań 1 uprawnień rad robotniczych. Tymczasem praktyka nowych, zresztą bardzo nieśmiałych eksperymentów z samodzielnością przedsiębiorstw idzie w odwrotnym kierunku. Największe uprawnienia przyznaje się załogom przedsiębiorstw największych, a więc trzeciej grupy. Zamiast kryterium ekonomicznego (poziom technicznej produkcji i rzeczywista odpowie- działalność za powierzone środki) przyjmuje się w tych decyzjach . kryterium politycznej świadomości 1 dojrzałości załogi. Stąd prawdopodobnie wypływa uzasadnione słusznymi obawami niezdecydowanie w przyznawaniu radom robotniczym koniecznych dla rzeczywiście samodzielnego zarządzania u- prawnień. Stąd też wypływa rozgoryczenie jednej, a opory drugiej strony.Zatrzymać, czy też cofnąć procesu usamodzielniania : przedsiębiorstw 'jilż-■się nie da, niezależnie od opo rów, jakie może stawiać i będzie jeszcze stawiał centralizm administracyjny. Należy go więc jak najszybciej prawidłowo rozwiązać. Proces ten wyznacza również nieunikniony, moim zdaniem, a równocześnie słuszny i konieczny kierunek zmian w naszym modelu gospodarczym. jest nim towarowy model gospodarki socjalistycznej,
li W związku z dość żywym od

dźwiękiem ze strony „szarych" czytel
ników i ekonomistów, jakie wywołała 
przedstawiona przeze mnie w „Trybu
nie Ludu" z dnia 5.1 (albo 0.1 1057 r.) 
„Koncepcja przyszłego modelu gospo
darki socjalistycznej".

laturę, względnie wolno go na ten cel przeznaczyć, gdyż trudno jest gromadzić stosy papieru, narastającego z roku na rok. Tymczasem sprawozdawczość wieloletnia," składająca się za okres kilku lat z niewielkiej ilości arkuszy papieru, zawierających podstawowe .dane spra- wozdawczości księgowo-finansowej, powinna być przechowywana stale i tworzyć materiał archiwalny,® stanowiący pewnego rodzaju historię finansową przedsiębiorstwa.Tego rodzaju historia musi być nieodzownie prawdziwa, a nie „dostosowywana". Dlatego też liczby w sprawozdawczości wieloletniej powinny być rzeczywiste, tj. wzięte wprost z ostatniej sprawozdawczości, a w żadnym wypadku nie korygowane zmianami cen itp:, które zresztą zachodzić mogą kilkakrotnie W ciągu wieloletniego okresu planowania. Jedyny wyjątek dopuścić można dla wyliczenia obniżki kosztów. Korektora w rachunkowości służy bowiem do uzyskania porównywalności na odcinku dwóch śą- s.ednich lat, na odcinku zaś wieloletnim zawodzi, zwłaszcza gdy w latach tych zachodziła konieczność przeprowadzenia kilku korektor. Poza tym sprawozdawczość wieloletnia powinna mieć, jak zaznaczono, charakter archiwalno-dokumen- tarny, co ma szczególne znaczenie wobec możności zniszczenia sprawozdawczości bieżącej po upływie sześcioletnim. Zresztą sprawy korektor i innych zagadnień szczegółowych znajdują się przecież w sprawozdawczości bieżącej, w której przez czas jej przechowywania można odszukać wszelkie potrzebne dane, a po dłuższym okresie czasu tracą na znaczeniu.



mulacjl wkład NowegoDOKOŃCZENIE ZE STR. 1 _______ Targu do ogólnego funduszu akumulacji jest już niemały. Mianowicie w

ezeniowe. Teren fabryczny poryty jest głębokimi tunelami transportowymi ła.czącymi halę montażową z halą, manipulacyjną. Na olbrzymiej, świeżo wykarczowanej polanie koparki ryją fundamenty pod największą halę głównego mechanika. Buduje się dwukilometrową sieć dróg.Pierwszy etap budowy fabryki obuwia w . Nowym Targu zostaniezakończony bieżącym roku;pierwszy etap to znaczy hala manipulacji i hala montażu. Zatrudnienie osiągnie 4300 ludzi. Następny etap — to uzupełnienie: budowa i wykończenie hali głównego mechanika, magazynów, siłowni itp. Istnieją koncepcje dalszej rozbudowy fabryki w Nowym Targu. W kraju odczuwa się przecież ciągle brak obuwia, ale rozwój tejgałęzi przemysłu poważnymstopniu hamuje nienadążanie rozwoju krajowej bazy surowcowej. Oprócz Warszawy, handlowcy ^całej reszty kraju nie chcą butów na krepie. Na rynkach zagranicznych natomiast skóra drożeje. Pod-czas gdy za 1 kg krepy przemysłobuwniczy płaci ,,Skórimpexowi‘22,50 zł, to za 1 115 — 120 zł. kg kruponu —

KTO MA RACJĘ?
W „Życiu Gospodarczym" nr 10/57 uka

zał się artykuł W. Herera pt. „Czy de
gradacja rolnictwa". Autor artykułu mię
dzy innymi porusza sprawę plonów w 
woj. poznańskim «. bydgoskim. Wydaje 
się, że zaszła jakaś pomyłka lub autor 
artykułu nie doczytał do końca tego co 
na ten temat pisat w „Po prostu" I. ło
chowski.

Plony głównych ziemiopłodów szczegól
nie zbóż są rzeczywiście w okresie po
wojennym w porównaniu z okresem mię
dzywojennym niższe w woj. poznańskim 
i bydgoskim. Zależy to m. in. i od te
go, które lata weżmlemy pod uwagę. Nie 
były one wyższe od 5—6 q z ha w tym 
czasie, jak to rzekomo (według .W. Here
ra) wykazał T. łochowski w „Po pro
stu'. Zresztą nawet gdyby taka pomyłka 
zaistniała, to nie była to pomyłka, gdyż 
rzeczywiście plony zbóż w wyżej wymie
nionych województwach były wyższe o 
5—6 q zbóż z ha i więcej i tym smut
niejsze, że już przed pierwszą wojną 
światową. Świadczy o tym. następująca 
tabela.

PLONY GŁÓWNYCH ZIEMIOPŁODÓW 
W WOJ. POZNAŃSKIM I BYDGOSKIM 

w q z ha

oraz jakie ma to znaczenie dla rozwoju 
gospodarki socjalistycznej?

4. Czy wystarcza dla kraju, aby tylko 
PKO monopolizowała w kraju gromadze
nie oszczędności, aczkolwiek nie zdoła 

‘ trafić do takich środowisk, jak prowin
cjonalne ośrodki rolnicze itd.?

5. Dlaczego dotąd wykorzystywano 
Kas spółdzielczych ura gromadzenia o- 
szczędności? .

6, Dlaczego Partia, Rząd, Sejm x Rada 
Ekonomiczna nie zabierają publicznie 
głosu tv sprawie oszczędzania pieniężne
go, w celu pobudzenia jego rozwoju?

7. Dlaczego nia słychać o tym, aby 
Rada Ekonomiczna, opracowująca i roz
ważająca problemy, składające się na 
przyszły model gospodarczy Polski, bra
ła pod uwagę znaczenie rozwoju oszczęd
ności pieniężnych w Kraju?

8. W końcu zapytać utuczy, czy war
to publicznie wyjaśnić społeczeństwu 
przez odpowiednie czynniki probl J-ny, 
poruszone w powyższych pytaniach?

STEFAN CZARNOWSKI
Przewodniczący zu.ządu 

Kasy Spółdzielczej w PabianicachWYKORZYSTANIE ENERGII WIATRU
W związku z srtykułem inż. B« Ja-

wanego programu inwestycyjnego, odczuwa się tu już dziś poważny brak surowca miejscowego. Trzeba go z najodleglejszych zakątków Polski dowozić i to najczęściej samochodami.Brak własnej bazy surowcowej spowodować musiał zrezygnowanie z budowy garbarni. Po cóż bowiem garbarnia, skoro nie byłoby w niej co garbować? A gdy zrezygnowano z garbarni, trzeba było również zrezygnować z wytwórni ekstraktów garbarskich. Po cóż bowiem produkować w Nowym Targu ekstrak- - ty garbarskie z przywożonych surowców, skoro nie będzie tam garbarni? Później zarzucono jeszcze myśl fabryki obuwia tekstylnegooraz znacznej elektrowni, któramiała dać siłę i światło miastu 
i podhalańskim wsiom.Drugą przeszkodą, która ograniczyła program inwestycyjny, była woda. Zbyt pochopnie potraktowano Dunajec, jako argument lokalizacyjny tego, rodzaju obiektu. W ostatniej chwili w sprawę wmieszał się Instytut Gospodarki Wodnej Polskiej Akademii Nauk-.. Postawił- on sobie za cel uchronienie Dunajca, jako jednej z niewielu polskich, czystych rzek od zanieczyszczeń garbarni i fabryki ekstraktów garbarskich. Bitwę tę wygrał — Dunajec pozostanie czysty.

Jeszcze do października ubiegłego roku w zmniejszonym pro-gramie inwestycyjnym sugerowano wybudowanie 6 hal produkcji obuwia. Pod koniec jednak ubiegłego roku i ta koncepcja upadła. Zdecydowano, że ' nowotarska fabryka obuwia' obejmować będzie na razie dwie hale produkcyjne (halę mani: pulacji, czyli . przygotowania elementów i halę montażu). Oprócz tego staną jedynie obiekty pomocnicze (hala głównego mechanika, magazyny, kotłownia itp.).

ciągu wymienionych 6 kwartałów akumulacja pochodząca z produkcji obuwia w Nowym Targu wyniosła 65,4 min złotych (cały przemysł obuwniczy odprowadza rocznie około 1,5 mld złotych akumulacji). Ciekawe jest kształtowanie się akumulacji w fabryce nowotarskiej w poszczególnych kwartałach. W IV kwartale 1955 r. (pierwsze trzy miesiące, produkcji) akumulacja wyniosła 5,1 min złotych, za cały rok 1956 — przeszło 40 min złotych, natomiast w pierwszym kwartale 1957 r. — blisko 20 min złotych, a więc prawie czterokrotnie więcej niż w analogicznym kwartale roku poprzedniego i zaledwie dwukrotnie mniej niż w całym roku 1956. Wynika z tego, że rośnie ilość i jakość produkcji Nowotarskich Zakładów Obuwniczych, że produkuje się obuwie coraz, lepsze, a tym samym coraz droższe. Wysoka akumulacja pochodzi m. in. stąd, że zaledwie 10% kosztów produkcji przypada na robociznę; również koszty materiałowe w porów- . naniu z ceną ..zbytu .kształtują .się* msKO. średnia wysokość akumulacji w NZO waha się w granicach około 50% w stosunku do cen zbytu. Tak np. koszt obuwia męskiego na spodach z krepy (popularnie zwanej słoniną) wynosi w NZO około 230 zł na parze, natomiast koszt zbytu wynosi 450 zł minus marża hurtu i detalu. Koszt popularnego obuwia damskiego i męskiego na . spodach skórzanych wynosi 90 zł, a koszt zbytu minus marża hurtu i detalu — 225 zł.Ta wysoka akumulacja oszałamia niektórych ludzi i wydawałoby się przecież, że nie ma lepszego interesu, jak budować fabryki obuwia. Przekonałem się o tym w rozmowie z jednym z odpowiedzialnych pra-

się rzecz z obliczeniem ile naprawdę kosztuje para butów wyprodukowana w NZO.Można jednak wyrazić przekonanie, że w rzetelnym rachunku ekonomicznym sytuacja z pewnością nie jest tak różowa, jak ją widział ów pracownik NZO, przekonany, że jego zakład po 6 kwartałach produkcji całkowicie się zamortyzował. *Mimo, że produkcja w NZO idzie, rośnie z kwartału na kwartał, zakład robi wrażenie całkowicie ,.roz- babranego". Okazuje się, że to nie tylko wrażenie, ale. że tak jest w istocie. Stan ten trwać będzie cały 1957 i 1958 rok. W hali numer 2 trwają gorączkowe prace wykoń-

Po wielu perypetiach doszłowreszcie do ważnego dla całego Podhala dnia. Fabryka pod Nowym Targiem — ruszyła. Normalną produkcję w pierwszej ukończonej hali podjęto 1 października 1955 roku, a więc jeszcze w okresie planu 6- letniego. Obuwie ze znaczkiem NZO (Nowotarskie Zakłady Obuwnicze) wyszło na rynek krajowy.Od tego czasu codziennie o szóstej rano, o drugiej po południu i o dziesiątej wieczorem szosą między Nowym Targiem a Czarnym Dunajcem podąża do pracy i z pracy tłum góralskiej młodzieży.Fabryka zatrudnia już dziś wraz Z administracją — blisko 2,5 tys. ludzi. Dla głodnego pracy Podhala jest to niemało, tym bardziej, że zatrudnienie wzrastać będzie z roku na rok. Na rok 1960 przewiduje się zatrudnienie 7 800 pracowników. O tak wielką ilość robotników nie będzie trudno, gdyż setki ludzi proszą o pracę w fabryce. A tymczasem z ich przyjmowaniem trzeba zwlekać. Żółwie bowiem tempo przy wykończeniu drugiej hali opóźnia możliwość zatrudnienia dal-szych 800 ludzi, jęci dopiero po Zostaną oni przy- jej uruchomieniu.Tak więc na łanach leśnych skarczowanych p.o- wyrosła fabryka 1produkuje. Wypada się zastanowić, jaka jest ta produkcja i ile kosztuje?W ciągu 6 kwartałów produkcji (od 1 października 1955 r. do 31 marca 1957 r.) w Nowym Targu wyprodukowano 1 190 tys. par obuwia. Biorąc pod uwagę, źe przemysł obuwniczy należy do tych gałęzi gospodarki narodowej, która daje państwu jedna, z najwyższych aku-

cowników NZO, który usiłował mnie przekonać: „Sześć kwartałów produkcji i już na siebie zarobiliśmy. Daliśmy państwu tyle akumulacji, ile państwo wyłożyło na nas od początku na budowę fabryki".Istotnie, dotychczasowe nakłady na fabrykę w Nowym Targu w złotych bezwzględnych niewiele prze- 
■ kraczają wartość akumulacji odprowadzonej; wartość majątku trwałego. NZO na koniec 1956 r, wynosiła 42 min zł, 26. min zł tkwiło w inwestycjach rozpoczętych. W sumie więc — jak to się mówi wśród inwestorów — ogólny przerób finansowy NZO wyniósł 77 min Zł. sTaka jest magia cyfr, ale nie wszyscy rozumieją, że tkwi w tym poważne nieporozumienie. Nieporozumienie polega na podobnej magii naszych cen. Bo jakże można inaczej nazwać, jak nie magią fakt, że naszemu- przemysłowi obuwniczemu „Skórimpex“ sprzedaje krepę (słoninę) po 22,50 zł za k-ilogram. Jeśli dalej wziąć pod uwagę fakt, że na parę obuwia męskiego zużywa się % kg krepy (norma Tl kg krepy na 100 par obuwia) to okaże się, że za spód, najbardziej wartościową część obuwia, fabryka płaci 17 zł. Stąd niepomiernie niskie koszty produkcji, stąd niepomiernie wysoka akumulacja-. I jakże tu nie mówić o magii.To samo dotyczy magicznych cen materiałów budowlanych zużywanych na inwestycje i skoro zestawić jedno z drugim (magię z magią) nie może wyjść nic innego, jak tylko... magia.A więc trudno dać precyzyjną odpowiedź, ile faktycznie kosztowała dotychczas fabryka w Nowym Targu. Nie wiem. Boję się, czy ktokolwiek podjąłby się takiego rzetelnego obliczenia. Podobnie ma

^gospodarcze

Skóra zużywana w przemyśle obuwniczym jest bardzo złej jakości. Np. w NZO udział poszczególnych gatunków skóry przedstawia się następująco: IV gatunku przychodzi do przerobu około 55%, III gatunku około 45%, II gatunku nie przekracza I/=%. O skórze I gatunku w NZO się nie marzy. A przecież nowoczesne maszyny czeskie sprowadzone do Nowego Targu przystosowane są do produkcji obuwia w najwyższym gatunku. Cóż z tego, kiedy z braku surowca trzeba produkować „trumniaki".Diabli człowieka biorą, kiedy na nowoczesnych automatach i taśmach montażowych widzi powstawanie odrażająco brzydkich i tandetnych butów. Nowoczesne maszyny i wrodzona góralom zdolność do estetycznej i dobrej produkcji (np. podhalański przemyci ludowo-artystycz- ny) nie pomogą, jeśli NZO nieotrzymają dobrego surowca. W przeciwnym razie część pieniędzy wydanych na nowoczesny czeski park maszynowy będzie trzeba uważać za pieniądze wyrzucone w błoto.Fabryka w Nowym Targu czeka na dobrą skórę, a przede wszystkim na rzetelną koncepcję: co dalej. JERZY POMORSKI

rfń-ba si4peźystosBwać świat dojstebi®. Stąd wszelki postęp<pocłtB^

*
(K. Marks)

zujetny buł prawdziwe hush walki11.'

1953/55C)1910/13a) 
woj. poznańskie:

1931/33b)

żyto 18,0 14,5 ’ 13,7
pszenica 22,0 17,4 15,2
jęczmień 21,0 17,4 16,2
owies 20,0 16,8 15,3
ziemniaki 152 143 129
buraki cukr. 285 199 211

xvoj. bydgoskie:
żyto 18,0 12,4 13,1
pszenica 26,0 17,7 14,8
jęczmień 23,0 16,8 15,5
owies 21,0 14,0 14,6
ziemniaki 155 111 129
buraki cukr. 281 ’ 208 200

Landwirtschaft
Posen — Pommerellens, Berlin 1937 r.

b) „Statystyka rolnicza" 1931, 1932 i

Zródia:
a)T. Oberlander— „Die

1933 r.
c) Dane GUS 

arytmetyczną.
wyliczenie średnią

A więc niewiadomo za co autor arty
kułu gromił T. Żocliowskiego pisząc:

„Nie wiadomo
Zochowski)

skąd wziął autor (T.
dane o spadku

xvoj. poznańskim i bydgoskim 5 — 6 q w 
porównaniu z okresem przedwojennym. 
Takie fantastyczne odkrycie wymaga po
wołania się na źródło".

A oto — ci pisał T, Zochowski w „Po- 
prostu". Wspominając o tym, że Rocznik 
Statystyczny 1955 r. nie podaje danych o 
plonach w poszczególnych wojewódz
twach po wojnie, porównuje jedynie po
wojenną przeciętną ogólnokrajową z 
przedwojennymi przeciętnymi dla wo- 
jewództw.

Cytujmy jego słowa :
„Z porównania wynika, że przedwojen

ne plony w takich województwach jak 
lubelskie, kieleckie, łódzkie, warszaw
skie wynosiły mniej więcej (z nieznacz
nymi odchyleniami in plus lub in minus) 
tyle ile wykazuje przeciętna powojenna, 
natomiast w takich województwach jak 
poznańskie, śląskie i pomorskie plony 
te były znacznie wyższe (od 5—6 q na ha 
xv zbożach) niż przeciętne plony powo
jenne LICZONE Z POWIERZCHNI CA
ŁEGO KRAJU", (pokreślenie W. K.)

Wynika z tego jasno, że T. Zochoxvskl 
porównywał przedwojenne plony w woj. 
poznańskim i bydgoskim z przeciętnymi 
plonami powojennymi dla całego kraju.

.WŁADYSŁAW KUBOWPYTANIA BYNAJMNIEJ NIE" ' RETORYCZNE * ~ -
1. Czy zagadnienie gromadzenia o- 

szczędności pieniężnych przez szerokie 
sfery społeczeństwa ma tak małe znacze
nie dla kraju, że utrzymuje się je jakby 
xv cieniu zapomnienia?

2. Czy orientujemy się w tym, że:
a) oszczędzanie pieniężne jest czynni

kiem wychowawczym dla spoleczenstxva 
i jest punktem wyjściowym do tzw. 
kompleksu oszczędzania,, do którego na
leży również oszczędność pracy na su
rowcach, materiałach pomocniczych, ma
szynach i narzędziach itp.?

b) oszczędzanie pieniężne może usu- 
xvać lub łagodzić nacisk konsumentów 
na rynek towarowy, wobec czego zwięk
szenie się zarobków, pracowniczych nie 
jest niebezpieczne, gdyż nadmiar gotów
ki spłynie z rynku do kas oszczędności?

3. Czy dostatecznie zdajemy sobie 
sprawę z tego, że czloxvlek oszczędzają
cy ma psychologiczne zadatki na to, aby 
być człowiekiem uczciwym i trzeźwym

strzębskiego pt, „Niewykorzystane siły 
wiatru" zamieszczonym w Nr 20/57 „Ży
cia Gospodarczego" z dn. 19.5. 1957 r. 
podajemy następujące wyjaśnienia:

1. Polski Komitet Energetyczny, na któ
ry powołuje się autor publikacjo, istniał 
w okresie międzywojennym i posiadał 
m, in, Komisję Energii Wiatru, która 
opracowała ogólne zasoby energii wiatru 
w Polsce, jak również inwentaryzację 
wiatraków. W okresie powojennym pracę 
nad wykorzystaniem energii wiatru pod
jęła Komisja Wykorzystania Energii 
Wiatru utworzona w 1954 r. przez Za
rząd Główny Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich. Zadaniem tej Komisji jest ini^ 
cjewanie prac w zakresie silników wia
trowych oraz inicjatywa organizowania 
stacji doświadczalnych urządzeń wiatro
wych jako ośrodków naukowo-badaw
czych 1 popularyzowanie silnika wiatro
wego dla potrzeb rolnictwa. Zagadnienia 
ogólne 1 wytyczne perspektywiczne wy
korzystania energii wiatru w kraju mają 
być również w niedługim czasie przed
miotem prac nowopowołanego Komitetu 
Elektryfikacji Polski przy Polskiej Aka
demii Nauk.

2. Dotychczasowa działalność Komisji 
Wykorzystania Energii wiatru SEP spo
wodowała m. in.:

a) szersze zainteresowanie się indywi
dualnych amatorów budową silników 
i elektrowni wiatrowych;

b) opublikowanie w 1956 r. przez Pań
stwowe Wydawnictwo Rolnicze i Leśne 
broszury H. Rynkowskiego pt. „Małe 
elektrownie wiatrowe";

c) opracowanie przez Instytut Przemy
słu Drobnego i Rzemiosła prototypu sil
nika wiatrowego napędzającego prądnicę 
elektryczną o mocy rzędu 200 watów do 
oświetlania małych gospodarstw rolnych 
lub użytkowników indywidualnych;

d) wrpowadzenie do planu prac Insty
tutu Łączności opracowania malej elek
trowni wiatrowej dla potrzeb telekomu
nikacji;

e) zainteresowanie resortu energetyki 
wykonaniem większego zespołu wiatro- 
wo-elektrycznego przystosowanego do 
Współpracy z siecią elektraenergetycz-

f) zainteresowanie terenowych władz 
gospodarczych sprawą wykorzystania nie
czynnych wiatraków;

g) zainteresowanie organów konserwa
torskich , sprawą roztoczenia należytej 
opieki nad wiatrakami zabytkowymi.

3. Komisja’ Wykorzystania Energii Wia
tru. SEP: uważa, że. dla należytego prowa
dzenia i realizowania zagadnień'w oma
wianej dziedzinie konieczne jest zorgani
zowanie stałej grupy badawczo-konstruk-
torskiej przy jednym z instytutów 
instytucji! najbardziej zainteresowanej 
stosowaniem silników i elektrowni wia- 
trowych. (np. Instytut Mechanizacji i 
Elektryfikacji Rolnictwa, Instytut Prze
mysłu Drobnego i Rzemiosła, Centralny 
Zarząd Elektryfikacji Rolnictwa, Central
ny Zarząd Mechanizacji Rolnictwa itp.), 
Odrębnym zagadnieniem jest sprawa se
ryjnej produkcji kompletnych zespołów 
urządzeń wiatrowych na podstawie w’aś-

lub

ciwie opracowanej dokumentacji techni
cznej co może być zrealizowane dopiero 
po wykonaniu prototypów i przeprowa
dzeniu odpowiednich badań. W tym za-
lererre konieczna jest pomoc przemysłu
elektromaszynowego w celu najlepszego 
i najtańszego wykonania 4 dostosowania 
poszczególnych części agregatów wiatro- 
wo-eleklrycznycłi (np. prądnice, regula
tory, akumulatory, osprzęt itp.).

' ZB. KARASIŃSKI
Sekretarz Generalny SEP

Traktat o robocie*
Od wieków starano się zracjona

lizować działalność ludzką zastępu
jąc intuicję naukowym opracowa
niem środków i dróg, prowadzą
cych najpewniej, najekonomiczniej, 
najszybciej’ i najskuteczniej do ce
lów coraz to nowych, trudniejszych 
i bardziej skomplikowanych.

Ale znane są i odwroty od tej 
tendencji, odwroty od racjonaliza- 

'cjt działań do żywiołowości, do dy- 
letantyzmii, do negowania nauko
wych metod jako gwarancji sukce
su.- Mimo tylu przykładów zlej ro
boty politycznej, w zarządzaniu 
i wykonawstwie, w gospodarce na
rodowej,. w nauce i kulturze, w 
okresie minionego . dwunastolecia, 
niewiele znajdziemy —- i dziś na
wet — refleksji, studiów, wydaw
nictw poświęconych naukowemu 
opracowaniu metod dobrej roboty, 
właściwej organizacji, celowemu 
zarządzaniu. Te które znajdujemy, 
mają charakter wąski, szczegółowy 
i nie naświetlone są ogólną 'teorią 

. skutecznego działania — . w myśl 
zasady, że „prawda jest konkret
na", a . ogólność naświetleń mało 
użyteczna.

„Traktat o dobrej robocie" jest 
w tej sytuacji pozycją wyjątkową 
więc przypuszczać . by można, że 
popularną, dyskutowaną i z pożyt
kiem wykorzystaną. . Niestety tak 
nie jest. Choć książka ta ukazała 
się w 1955 r., nasze czasopisma 
naukowe i kulturalne pominęły ją 
milczeniem. Pozycja była dość kło
potliwa — -a przy tym i trudna.

Wiązała się 
organizacją

z wyklętą naukową 
pracy, z naukowymi

wania, uporządkowania i ujęcia w

metodami kierownictwa, choć dale
ko poza tę dziedzinę wykraczała. 
Wszak przedmiotem jej jest nie
znana raczej nauka — ogólna teo
ria sprawnego działania — czyli 
prakseologia. Ogólna w zakresie 
dotąd niespotykanym. W tym właś
nie, w rozległej ogólności leżało jej 
ryzyko ideologiczne. Takiej miary 
uogólnienia sięgają już granic filo
zofii.

Ten kierunek i odpowiednie in
stytucje nie cieszyły się oficjalnym 
uznaniem.

Wierzono w samorodne talenty 
organizacyjne, we wrodzone zdol
ności kierownicze rozwijające się 
samorzutnie w kolektywie maiki 
lub pracy. Wystarczy wyszukać te 
talenty i „wysunąć" na odpowied
nie stanowisko (czasem krótko do- 
szkolić), a dobre wyniki powinny 
szybko okazać się widoczne. Wie
rzono, że talenty i zdolności roz
winą się bez teoretycznego przy
gotowania w zakresie, mechaniki 
działań ludzkich, jedynie dzięki do
świadczeniu. I dziś nawet uzasad
niając wnioski personalne (np. przy 
powoływaniu rządu w Sejmie) pod
kreśla się to właśnie i jedynie to 
doświadczenie, choćby ono było wy
soce niefortunne...

Prof. Kotarbiński, obecny prezes 
PAN, zajmuje się prakseologią od 
kilku dziesiątków lat, od zarania 
swojej twórczości naukowej. Trak
tat jest próbą zebrania, sklasyfiko-

system naukowy dotychczaso-
wyeh osiągnięć nauk szczegółowych 
w zakresie dróg i metod prowadzą
cych w różnych naukach do reali
zacji wytkniętych celów W' piętna
stu rozdziałach omawia m. in. po
jęcie czynu prostego, złożonego, . 
działania zbiorowe, możność • dzia
łania, ekonomizację, prepatację, in-

W ostatnim rozdziale autor za
stanawia się nad doskonaleniem ^ię 
ludzkości w dziedzinie walorów 
skutecznego działania. „Jak wyglą
da linia i sity pędne prakseologicz- 
nego doskonalenia się ludzkości?" — 
Pytanie wielkiego formatu. Ludzie

strumentalizację działań, 
współdziałania, technikę 
działalność umysłową, (

, zasady 
/ walki, 
dynamikę

postępu usprawnień.
Trudno referować urzekające bo

gactwo analiz, refleksji, finezji, 
paradoksów i -licznych przykładów
pogłębiających 
prakseologii.

Szczególnie

pojęcia zasady

przykuwają uwagę
takie tematy jak; osiąganie skut
ków ubocznych (dodatnich i ujem
nych), skutków niezamierzonych i 
przeciwskutków, jak tracenie 
i wzbogacanie możliwości działań, 
jak technika osiągania kilku skut
ków za jednym działaniem, jak roz
poczynanie wszelkiej nauki prak
tycznej od eliminowania metod 
błędnych (od fazy ujemnej) jak to,' 
kiedy się robotę upraszcza i na 
czym uproszczenie polega, kiedy ce
lowe jest nie interweniować w tok 
zdarzeń (zasada minimalizacji in
terwencji), powstrzymać się od wy
datkowania energii, na czym po
lega naukowa preparacja, przygo
towania, jakie znaczenie mają dzia
łania na materiale zastępczym (jak 
np. w medycynie) itp.
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doskonalą swą technikę działania — 
mówi autor_ — przeważnie w sy
tuacji przymusowej, ’ ' '
wymaga 
właśnie 
dziale, 
ludzkość 
cha ją

dokładnej 
znajd? lemy 
Sytuacji 
potrzebuje.

sumpcyjnej.

ale pojęcie to
analizy, co 

w tym roz- 
przymusowych 
brak ich spy-

do postawy czysto kon-

Komu zalecić studiowanie Trak
tatu?

Jeden z magistrów wyznał 
nie rozumie tej książki. Istotnie, 
kto nie zna łatwiejszych lektur, a 
zwłaszcza bardziej szczegółowych, 
specjalistycznych, ten nie doceni 
Tiak.atu i niewiele z niego sko
rzysta. Przed lekturą Traktatu po
winien zaznajomić się z łatwiej
szymi pozycjami. I wtedy, o ile 
zacznie równocześnie analizować 
racjonalność codziennych swych 
d-iałań i zjawisk publicznych, roz
smakuje się w Traktacie. Będzie 
doń przy każdej ważniejszej robo
cie zaglądał i doskonalił swe dzia
łania.
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“) Tadeusz Kotarbiński: „Traktat o do 
brej robocie". Wyd. Zakład im. Ossoliń- 
sKicti we Wrocławiu 1955 r.
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